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Burziiwe posiedzenie 


„Zajawa” ukraińska przeciw wojewodzie Iwowskiemu. - Ostre 
starcie między posłami Sławkiem i Markiem. - Oświadczenie 
min. Składkowskiego w sprawie zajść Iwowskich. 


Ustąpienie gaa vi Poincarego. 


Żywe ryby na składz'e na żę F-a -„Zokogagać Moor i Stachowicz Lwów. Akademicka 24. - Leona Sapishy 25. 


POSĘŁ PRZEŻDZIECKI U KRÓLĄ 
WŁOSKIEGO. 

Rzym, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
Dziś poseł Rzplitej Przeździecki wręr 
czył w Kwirynale królowi włoskiemnu 
swe listy uwierzytelniające. Po cere- 
monji tej poseł rozmawiał jeszcze z 
królem na audjencji osobistej, poczem 
przedstawił królowi towarzyszących 
mu członków poselstwa pp. Romera, 
Mikulskiego, Tomaszewskiego i Sierat- 
radzkiego. 


| stąpił z żądaniem rewizji granicy 
wschodniej. Rezolncja domaga się o- 
chrony mniejszości niemieckiej na te- 
renach odebranych i nieodstępowania 
od odnośnych żądań niemieckich za 
cenę koncesji gospodarczych. 

—— — 

LECZENIE EMERYTÓW W ZAKŁA- 
DACH PSYCEJATRYCZNYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. listopada. (s.) De- 
partament służby zdrowia wydał okl- 


aa a a nik normujący sprawę leczenia eme- 
O WYDANIE DWU POSŁÓW BIAŁO- rytowanych  funkcjonarjnszów pań- 
RUSKICH. stwowych w zakładach psychjatrycz- 
Wilno, 6. listopada. (Tel. G. P.) Wła- nych. a 
dze prokuratorskie Hana A aj —— 
się do Sejmu z wnioskiem wydamia są , 
Ja białoruskich posłów ĎDworczanina ZOWA BAC A SZYKANA LI- 


i Wołyńca, którzy oskarżeni są o szereg 
wystąpień przeciwko władzom i sądom 
polskim. 


Kowno, 6. listopada. (Tel. G PYL- 
lewski minister oświaty wydał okólnik, 
zabraniający kierownikom szkół pol- 
skich, nauczycielom Polakom, oraz sa- 
inej młodzieży polskiej urządzania ja- 
kichkolwiek obchodów w związku z 
I0-leciem Wskrzeszonej Państwowości 
Pofskiej. 


PRZEMYSŁOWCY POLSCY W BEL- 
GRADZIE. 

Białogród, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
Jak donosi „Vreme“, bawi tu delegacja 
przemysłowców polskich, mająca na 
celu nawiązanie bliższego kontaktu ze 
środowiskami gospodarczemi królestwa 
SUIS 


——0)—— 


USTĄPIENIE GABINETU ŁOTEW* 
SKIEGO. 

Ryga, 6. listopada. (Tel. G. P.) Dziś 
popołudniu w związku z otwarciem no- 
wego parlamentu mabinet Juraczewskie- 
go podał się do dymisji.  Spodziewane 
jest utworzenie rządu ze stronnictw nie- 


S mozna RAWA | stycznych. 
PO z p 


Rozzuchwalli się bez miary... NOWY KRATER ETNY 


Rzym, 6. listopada. (Tel. G. P.) W pół 
OSTMARKENVEREIN FWYWIERA NACISK NA RZĄD GO DO ŻĄDANIA nocnej części szczytu Etny otworzył się 
ZMIANY GRANICY WSCHODNIEJ. nowy krater, który wyrzuca ogromne 


—:— 
EKSPLOATACJA KOPALNI WĘGLA 
W BRZESZCZU. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. listopada. (st) Na 
inwestycje kopalni państwowej Brze- 
szcze koło Krakowa, gdzie natrafiono 
na olbrzymie pokłady wysoko gatun- 
kowego węgla, przeznaczył rząd w 
b. r. kwotę 1,754 tys. zł. Preliminarz 
budż. na rok przyszły przewiduje na 


TAJEMNICA CZERWONEGO KOGUTA. 
(Do artykułu na str. 8-mej.) 


> 


ten cel 2,600 tys. zł. Wydatki te prze- Berlin, 6. listopada. (Tel. G. P.) , jest Hindenburg uchwalił ostrą rezolu- | ;leści lawy. Miejscowości Mascali grozi 
znaczone są na budowę nowych szy- Zarząd główny Ostmarkenvereinu, któ | cję, w której domaga się od rządu, aby zalanie lawą. 
bów w kopalni. rego przewodniczącym honorowym | z większą niż dotychzas energją wy- m 
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KINO LEATR 


ord: | AMP 


Metody 


„GAZETA PORANNA” z dnia S. listopada 1928 


Janet Gaynor i Charles Farrely 


d A tronnych 
Z powodu olbrzymich kosztów ceny podwyższone o (50 groszy. Stosownie do wiclos y 
4 zhwili ważne, Zwracamy uwagę, że „Anioł Ulicy" w żadnem iunem kinie we Lwowie grany nie hędzie. 


w nowem, większem jeszcze arcydziele 


semm 


odne prowokatorów. 


HANIEBNE ZNIEWAŻENIE POLSKICH POMNIKÓW I GROBÓW BYŁO OBLICZONE NA ROZPALENIE NIENAWIŚCI 
NARODOWEJ. — SIEWCY BURZY.Z UKRICIA FODNIECAJĄ INSTYNKITY TŁUMÓW. — GODNE UZNANIA STA- 


; Lwów, 7. listopada. 

Kilkudniowa perspektywa, dzie- 
ląca nas od wypadków lwowskich 
z l-go listopada, nasuwa szereg u- 
wag i refleksji, na jakie pod pier- 
wszem wrażeniem owych zajść nie 
było miejsca. Rozważania takie są 
tem bardziej wskazane, że akty zbro 
<iniczej prowokacji mogą się kie- 
dykolwiek powtórzyć. W jakim 
kierunku pójść winna wówczas na- 
sza reakcja? 

Aby na to pytanie dać odpo- 
wiedź, trzeba  przedewszystkiem 
wziąć pod uwagę, o co szło autorom 
nocnych zamachów na pomniki i 
groby polskie. Samo zniszczenie 
lub sprofanowanie tych drogich 
sercu i świętych miejsc nie jest ce- 
lem zupełnym. Zbrodniarzom szło 
o efekt moralny i jego następstwa. 

Pisząc niedawno o podburzają- 
cych występach posła Chama, 
wskazaliśmy na gorączkowe wy- 
siłki niektórych polityków ruskich, 
aby rany, zadane w okresie lat 
1918-19, a dziś zabliźniające się, po 
nownie rozszarpać, aby współżycie 
ludności ruskiej z polską, dziś ukła 
dające się zwolna w sposób zgodny, 
zamącić. Największą bowiem tros- 
ką t. zw. niepodległościowców rus- 
kich jest myśl, że społeczeństwo 
ruskie „ugrzężnie w oportunizmie" 
i odwróci się od ich hasel. 

Alby do lego nie dopuścić, przyj- 
muje się taktykę, siosowaną rów- 
nież przez komunistów. Drobne nie 
porozumienia rozjatrza się, wszcl- 
ki ferment przenosi się na teren 
walki politycznej, a gdzie braknie 
punktu zaczepienia, tam sięga się 
z czystem sumieniem do prowo- 
kacji. 

Myśl ludzi, którzy usiłowali np. 
zniszczyć pomnik na Persenkówce, 
wydaje się nam prosla.  Rozumo- 
wali tak: skoro zniszczymy ten 
pomnik, powstanie wśród społe- 
czeństwa polskiego oburzenie, ale 
ofiarą reakcji nie my będziemy, bo 
tymczasem cenne nasze osoby znaj 
dować się będą w miejscu bezpie- 
cznem. Powstanie burza, której my 
przyglądać się będziemy zdaleka. 
Gdy zajdzie polrzeba, znów przez 
Jakiś akt sabolażu lub profanacji, 
wymierzony w kierunku szczegól- 
nie czułym, dolejemy oliwy do q- 
gnia. Wyprowadzimy z równowa- 
gi najspokojniejszych po tej i tam- 
tej stronie. Spalimy w ten sposób 
mosty, jakie tworzyć się poczęły mię 
dzy obu narodami. Kraj wprawi- 
my w słan wrzenia i zamęlu, a za- 
granicy przypomniemy, że jesteś- 
my, że walczymy, że „okupacja 
polska" tworzy ciągle niebezpie- 
czeństwo dla porządku i spokoju 
powszechnego. 

Powyższy tok myśli nie jest na- 
szą hipotezą. W brzmieniu niemal 
dosławnem znaleźć go można w 
„Surmie”, organie lej samej „Ukr. 
Organizacji Wojskowej”, której 
działalność poza szpiegostwem o- 
granicza się jedynie do burzenia 
pokoju w Małopolsce Wsch. przez 


NOWISKO WŁADZ. 
sporadyczne akty teroru, sabotażu 
lub prowokacji. Nie trzeba doda- 
wać, że bazą operacyjną tej dzia- 
łalności są organizacje zagrani- 
czne. 

W wypadku konkretnym cel 
prowokatorów osiągnięty został 
tylko w bardzo nikłych rozmiarach. 
Wywołany odruch społeczeństwa 
polskiego był gwałtowny, lecz szyb- 
ko został powściągnięty. Dużą za- 
sługę w tym względzie ponosi Wo- 
jewoda lwowski, którego szczęśli- 
wej inierwencji zawdzięcza przede- 
wszystkiem Uniwersytet lwowski, 
że nie wciągnięto go w wir walki 
narodowościowej. W rezultacie już 
po kilku dniach zamiast planowa- 
nego podniecenia — mamy zupeł- 
ne odprężenie, dowód, że społeczeń 
slwo polskie przy całej swej po- 
rywczości 'jesl przecież dojrzałe. 


Wspomnieliśmy jednak, że pró- 
| by wyprowadzenia nas z równowa- 
gi mogą się powtórzyć. Nie wiemy, 
kiedy to będzie i w jakiej formie. 
Nie wiemy również, czy po dotkli- 
wych stratach, jakie przyniósł 1. L= 
stopada stronie ruskiej, nie pójdzie 
przez te podziemne kanały, które 
łączą oficjalną politykę ruską z róż 
nemi UWO, uzasadniona perswa- 
zja: dajcie już panowie spokój, bo 
to nas zbyt drogo kosztuje. Ale na 
wszelki wypadek trzeba być przy- 
golowanym, trzeba się go raczej 
spodziewać, niż łudzić się bezczyn- 
nością przeciwnika. A w razie no- 
wej prowokacji należy czynić lak, 
by reakcja z naszej strony nie była 
wodą na młyn drugiej strony. 

Reakcja musi być przemyślana 
i celowa. 


»—)— 


Rząd Poincarego ustąpił. 


DYMISJA CZTERECH MINISTRÓW WYWOŁAŁA PRZESILENIE. 
Paryż, 7 listopada. (Tel. G. P.) Dziś rano przed rozpoczęciem posie- 


dzenia Rady minisirów czlerech młnislrów, 


reprezenlujących stron- 


niclwo socjalnych radykalów, a mianowicie Heriot, Sarraut, Qusuille 

i Perrier odbyli z Poincarecm naradę, w zakończeniu której podali się 

do dymisji w następstwie uchwały kongresu w Angers. , 
Niedługo potem Poincare przesłał do prezydenta Doxumergue'a pis- 


mo z oświałłczeniem, że ponieważ wspólpraca 


wszystkich ministrów 


jest niezbędna, dymisja ministrów-radykałów i socjalnych radykałów 
pociągnie za sobą dymisję całego gabinetu. 


O godz. 20.20 gabinet podał się 


do dymisji. 


Zamach na obiekty wojskowe 


w Kownie. 


Wilno, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
„Dziennik Wileński“ podaje, że oneg- 
dajszej nocy w Kownie usiłowano do- 
konać zamachu na artyleryjskie skła- 


| dy amunicyjne. Zamach został uda- 
remniony. Aresztowano 3 osobników, 
przy kórych znaleziono broń i więk- 
szą ilość prochu. 


5 nowych jednostek bojowych 
OTRZYMA POLSKA MA RYNARKA WOJENNA. 
(leleionem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 6. listopada. (st) Kierowni. , 


ctwo polskiej marynarki wojennej zamó- 
wiło w stoczniach francuskich trzy łodzie 
podwodne, które otrzymają nazwy: „Żbik* 
„Wilk i „Ryś. Nad wykonaniem łodzi 


czuwa przebywający stale w Paryżu ko- | 


mandor porucznik inż. Hernicki. Poza- 


tem udzieliła polska marynarka wojenna 
stoczniom francuskim zamówienia na dwa 
| kontrtorpedowce, a mianowicie „Wicher“ 
i „Burzę* o 1.500 ton pojemności. Będą 
| one dostarczone z wiosną roku przyszłe- 
| go. Koszt budowy kontriorpedowca wy- 
l 


D 
nosi około miljona dolarów. 


Koronacja Mikada odbedzie się 
spokojnie. 


WSZYSTKICH BOLSZEWIKÓW I MALKONTENTÓW „ZABEZPIE- 
CZONO”. ` 


Tokio, 7 listopada. (Tel. G. P.) 
Komunikat policyjny stwierdza, że 
w Japonji znajduje się 7.300 ludzi 
należących do elementów niebezpie 
cznych i wywrotowych. 5 tys. z po- 
śród nich znajduje się w więzieniu, 
reszla zaś jest pod ścisłym dozo- 
rem policyjnym. Dzieje się to głó- 
wnie w związku z nadchodzącemi 


| uroczyslościami koronacyjnemi. Pra 
| sa japońska donosi. że w Tokio ma 
| być skoncentrewany oddział policji 
| w silę 6 tys. ludzi. Na czas korona- 
cji mają ustać wszelkie strajki i za- 
targi między przedsiębiorcami i ro- 
botnikami. 
Policja przeprowadziła oslatnio 
ponad tysiąc rewizji i aresztowań. 


nicśrzierteini odtwórcy „Siódmego Nieba" 


życzeń 


Nr. 8076 


ANIOŁ ULICY 
zniżki od pierwszej "ZA| 


Żąddajcie 


J Q B trancuskie 


bibuiki cygaretowe. 


POŚWIĘCENIE MIEJSCA BUDOWY 
KOŚCIOŁA OPATRZNOŚCI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. listopada. (ab). Jak 
wiadomo, istnieje pod przewodnictwem 
Marszałka Sejmu komisja, powołana do 
wykonania uchwały sejmowej w spra- 
wie budowy kościoła Opatrzności. Ko- 
misja ta, do której należą J. E. kr, Hlond 
i Kakowski, oraz J. E. ks. arcyb. Samie- 
ha, wybrała jako miejsce budowy teren 
ofiarowany przez miasto na Rakowceu. 
W niedzielę, 11. bm. w dzień 10-lecia 
Niepodległości Państwa odbędzie się u- 
roczysłość poświęcenia miejsca budowy. 
którego dokona ks. kard. Kakowski. 

my zma 


POLSCY MUZUŁMANIE UCZCZĄ 
DZIEŃ 11. LISTOPADA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. listopada, (st.) Naczel 
nik gminy muzułmańskiej w Polsce wy 
slosował do wszystkich podległych pa- 
rafjj muzułmańskich, aby z okazji 
10-lecia Niepodległości Polskiej odpra- 
wić uroczyste nabożeństwa we wszyst- 
kich meczetach całego państwa, 

NN JM 
ZAKAZ WWOZU KASZY JĘCZ- 
MIENNEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 6. listopada6. (st) W „Mo 
nitorze” ukazało się rozporządzenie Ra- 
dy Min. zabraniające przywozu kaszy 
jeczmiennej do Polski do dnia 31, lipca 
1929 r. Min. przem. i handlu może w po 
rozumięniu z Min. skarbu uwolnić od 
powyższego zakazu pewną ilość kaszy 
jęczmiennej. Rozporządzenie to obowią 
zuje z dniem 1. listopada br. 
=n——D)—— 
APROWIZACJA UZDROWISK. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. listopada. (st) Min.. 
spraw wewn. przystępuje do opracowania 
planu racjonalnego zaopatrywania uzdro- 
wisk w artykuły spożywcze. W tym celu 
będą wydawane województwom odpowied 
nie instrukcje. 


TOn 
SŁYNNY LOTNIK FOLSKI JEDZIE DO 

DADYŽA 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. listopada. (st.) As lot- 

nietwa polskiego por. Kalina porzuca 
stanowisko w komisji nadzoru technicz- 
nego i wyjeżdża na wyższe studja lotni- 
cze do Ecole Superieure de Aeronau- 
tique“ w Paryżu. Pobyt por. Kaliny we 
Francji potrwa trzy lat. 

—-0 — 
UDUSILI I OBRABOWALI REEMIGRAN. 

TA AMER, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. listopada. (st) Z Amery- 

ki przyjechał niedawno do kraju Józef 
Torowski. Stanąwszy w hotelu począł szu- 
kac do nabycia jakiegoś niewielkiego go- 
spodarstwa. Namówiono go, by obejrzał 
mająteczek Krąsnopol w Suwalszczyźnie. 
Torowski wziął pieniądze i pojechał w 
tamte strony. Widzieli go razem z pośred- 
nikami. W jakiś czas potem za wsią zna. 
leztono zwłoki Torowskiego. Sznur za- 
eiśniety na szyji wskazywał rodzaj zbrod- 
ni. Nie hyło oczywiście pieniędzy, ani 
kosztowności. 

—- 
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„Zajawa”* ukr. żąda odwołania wojewody lwoskie- 
go(!) — Ostre starcie między posłami Sławkiem 


i Markiem. 


IŃSKA PRZECIW MIN. SKŁADKOWSKIEMU. — POSEŁ SŁAWEK NAZYWA SŁOWA P. MARKA „BEZCZELNEM ŁAJDACTWEM”, 


zajść lwowskich. 


PROWOKUJĄCA MOWA POSŁA HRUCKIEGO I ADMONICJA MARSZ. DASZYŃSKIEGO. — WRZASKLIWA DEMONSTRACJA UKRA- 


Oświadczenie rządowe w sprawie 


= 


BURZA NA ŁAWACH SOCJALISTYCZNYCH. — W SPRAWIE KONFISKAT „ROBOTNIKA“. — DYSKUSJA BUDŻETOWA. 


Warszawa, 6 listopada. (ab) Jak 
było do przewidzenia, dzisiejsze po- 
siedzenie Sejmu chociaż trwalo krót 
ko, bo miecałe czlery godziny, jed- 
nak było bogate w szereg zajść. 

Przebieg posiedzenia  początko- 
wo nie zapowiadał tych scen, któ- 
rych widownią potem był Sejm. 
Odwykliśmy już od demonstracji, 
awantur i śpiewów demonstracyj- 
nych i być może dlatego wrażenie 
dzisiejszego posiedzenia było tem 
silniejsze. Oczywiście prym trzy- 
mały wystąpienia posłów ukraiń- 
skich w związku 

z wypadkami Iwowskimi, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Korzystając z toczącej się. dyskusji 
budżetowej, wydelegowali oni na 
trybunę posła Hruckiego, który 
rozwinął postulaty Ukraińców, ża- 
ląc się na prześladowania ze strony 
polskiej (!); a wreszcie zajął się 
szeroko i długo wypadkami lwow- 
skimi. (Treść wniosku klubu ukr. 
przytaczamy w skrócie poniżej). W 
czasie przemówienia p. Hruckiego, 
(który zakończy! wnioskiem o od- 
rzucenie preliminarza), wyczerpy- 
wała się cierpliwość posłów pol- 
| skich i to było powodem ustawicz- 
| nych utarczek słownych między po- 
| słami polskimi a ukraińskimi. 


Interwencja Marszałka Sejmu. 


W toku przemówienia posła 
Hruckiego Marsz. Daszyński przer- 
wał mu słowami: „Wszyscy słu- 
chamy Pańskiego uczczenia t0-lecia 
niepodległości polskiej z nadzwy- 
czajną cierpliwością, ale proszę 
nie zapominać, że niepodobieństwem 
jest cały naród polski i to w kiłku 
pokoleniach uważać za naród nie- 


nawidzący naród ukraiński. Proszę 
nie zapominać o pewnej granicy, 
którą nawet w chwili wzburzenia 
człowiek cywilizowany powinien 
sobie nakreślić. Pan ma napisane 
swoje przemówienie, proszę więc 
wyrzucić z tekstu »łowa, których 
| nikt w tym Scjmie spokojnie nie 
wysłucha. 


Ukraińcy demonstrują przeciw min. 
Składkowskiemu. 


Mimo tej śnterwencji Marszał- 
ka Sejmu poseł Hrucki wywody 
swe nadal utrzymywał w tonie a- 
gresywnym. Gdy skończył, znowu 
nastąpiły utarczki słowne. Punkt 
kulminacyjny osiągnęło wrzenie w 
chwili, gdy na trybunie stanął Min. 
spraw wewn. Składkowski, aby 
złożyć imieniem rządu oświadczenie 
w sprawie wypadków  Iwowskich. 
Pojawienie się Ministra podziałało 
na Ukraińców 

w niebywały sposób. 
Rozległy się okrzyki: „Precz, hań- 
ba!“ itp. epitety. Z drugiej strony 
manifestowali posłowie z Jedynki, 
oklaskując Min. Składkowskiego, 
Dopiero dłuższa interwencja Mar- 
szałka Sejmu pozwoliła, że przed- 
stawiciel rządu mógł w względnym 
spokoju dojść do głosu i złożyć na- 


stępujące oświadczenie imieniem 

rządu: 

Oświadczenie 
rządowe | 


W SPRAWIĘ ZAJŚĆ LWOWSK. 


„Wypadki lwowskie ponad wszelką 
wątpliwość wywołane zostały przez 
tych polityków ukraińskich, których je- 
dynem zadaniem wydaje się być sze: 
rzenie nienawiści do państwa i narodu 
polskiego. Stałe prowokowanie mcznć 
„poleczeństwa polskiego, podburzający 


ton i charakter wystąpień szeregu po: 
słów ukraińskich, teroryzowanie opini: 
ludności ukraińskiej w ogromnej swe, 
większości łojalnej dla państwa, oto 
atmosfera zapalna, w której dosznki- 
wać się należy powodów zajść lwow- 
skich, które dostatecznie wyjaśmiają, kto 
za te zajścia ponosi odpowiedzialność. 
Dlatego też skargi tych samych kół u- 
kraińskich, pochodzące na działalność i 
zarządzenia władz mają na celu odwró 
cenie odpowiedzialn_sci wobec państwa 
i własnego społeczeństwa, a przerznce- 
nie jej na osoby i władze państwowe 
Skargi te nie zasługują na wiarę i win. 
ny być odparte z całą bezwzględnością. 
Zestawienie ofiar wypadków lwow» 
skich mówi samo za siebie. Oto wykaz: 
ofiar narodowości nkraińskiej rannych 8 
usób, wszyscy leczą się w domu, gdyż 
stan ich nie wymara leczenia szpital- 
nego. Narodowości rolskiejs  Rannych 
bronią palną 4 osoby pozostają one w 
szpiłaln, zarówno jak i osoby ciężko po- 
turbowane. Uderzają ciężkie straty po 
licji: 4 rannych i 26 poturhowanych. — 


Warszawa, 6 listopada. (ab) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 
wpłynęły do laski marszałkowskiej 
trzy wnioski nagłe, poświęcone 
wypadkom i zajściom we Lwowie 
W ub. tygodniu: Wniosek posła dra 
Henryka Lówenherza i kolegów z 


klubu B. B. 


w sprawie ostatnicb 


Dane te dostatecznie wskazują, że za- 
chowanie się policji wobec manifestacji 
ukraińskiej było aż nazbył powściągliwe 
i cierpliwe. 

Oświadczam: Rząd posiada dosta- 
teczne środki do zapewnienia ładu i spo 
koju na wszystkich terenach NRzpltej 
Dla zapewnienia tego spokoju rząd nie 
cofnie się przed zastosowaniem represji 
w stosumku do wszystkich, którzy nieza- 
leżnia od tych czy innych funkcyj, jakie 
pełnią, okażą się winni podburzania Imi 
ności przeciwko zarządzeniom władz. 
Rząd jednocześnie oświadczy, że z ró- 


Socjal ści przeciw 


Nastał wreszcie spokój, ale 
lirwa? krótką chwilę. Mianowicie wy- 


stąpienie prezesa B. B. pułk. Sławka 


dało tym razem asumpt socjalistom do. 


gwałtownej demonstracji 
posłowi Sławkowi. Poseł 


wzniecenia 
przeciwko 
Sławek zgłosił się dó głosu dla krót- 


kiego jakiegoś oświadczenia. Oświad- 
czenia to było naprawdę krótkie, alą 
dosadne: P. Sławek nawiązując do 
poprzedniego przemówienia dra Mar- 
ka, rzekł: „Pragnę publicznie oświad- 


wną stanowczością przeciwsławi się 
wszelkim samozwańczym ruchom odwe 
twym. W razie konieczności zastoso- 
wania represji powołane są do wymia- 
rzenia władze państwowe i tylko te 
władze". 

Gdy p. Minister skończył, znowu 
| z ław nkraińskich rozległy się okrzyki, 
protesty. Słowa ginęły w ogólnej wrza- 
wie, z drugiej zaś strony darzyli posło- 
wie z B. B. i innych stronnictw polskich 
Ministra oklaskami. Część posłów ukra- 
ińskich demomstrowała dalej, intonujac 
pieśń narodową ukraińską. 


posłowi Sławkowi. 


czyć, że msłęp przemówienia posła p. 
Marka, dotyczący „łabędziego śpiewn 
poprzedniego rządu“ uważam za bez- 
czelne łajdactwo!* 

Po tych słowach poseł Sławek opu- 
ścił trybunę sejmową. Równocześnie 
nastąpił gwałtowny atak oburzonych 
posłów socjalistycznych na posła 
Sławka. Marszałek przywołał posła 
Sławka za posługiwanie się słowami 
nieparlamentarnemi i obelżywemi do 

| porządku 


Nagłość wniosku socjalistów. 


| 
Długo jeszcze trwało, zanim Sejm 
mógł przystąpić do dalszych rozpraw. 
M. i. uchwalona została nagłość wnio- 
| sku klubu socjalistycznego w sprawie 
konfiskat „Robotnika“, Za nagłością 
wypowiedziała się cała Izba za wy- 
jątkiem posłów z B. B. Ten wynik 
głosowania był potem bardzo 
żywo komentowany 
w kołach poselskich. Również sporo 
materjału do komentarzy 
incydent z p. 


nastręczył 
Sławkiem. Mówiono 


Dyskusja 


W dyskusji budżetowej przemawiali 
poseł Marek, następnie poseł Rybarski 
(endek), 
uwagi pod adresem nządu, poczem poseł 
Krzyżanowski z B. B. oświadczył, że 
klub całkowicie solidaryzmje się z poli- 
tyką obecnego rządu i głosować będzie 
za odesłaniem preliminarza budżetom - 
go do komisji budżetowej. 

Przyjęto nagłość wniosku PPS. w 
sprawie zmiany ordynacji wyborczej do 


| zajść we Lwowie opiewa jak na- 
stępuje: 


| Wniosek klubu B.B. 


„Wysoki Sejm raczy uchwalić, 
zważywszy, że w trzech wojewódz 
twach południowo - wschodnich 
| tj. Iwowskim, 


Obaj wypowiadali krytyczne. 


stanisławowskim i | 


naweł 
o pojedynku 
między p. Sławkiem a p. Markiem, 


o oddaniu sprawy sądowi marszał- 
kowskiemu itd. 
Socjaliści pod koniec posiedzenia 


| upoważnili p. Niedziałkowskiego , do 
złożenia krótkiej enuncjacji stwierdza- 
łącej, że postępek p. Sławka jest nie- 
zwykły i niebywały w parlamentach 
narodów cywilizowanych, 


budżetowa. 


Rad gminnych i pow. w Małopolsce oraz 
nagłość wniosku P. P. S. w sprawie u- 
bezpieezenia na starość, 

Następne uroczyste posiedzenie w ce- 
lu uczczenia dziesięciolecia Niepodległo- 
ści wyznaczył marszałek na dzień 10. 
bm., a następnie zwykłe na wtorek, 13. 
bm. (dalsza rozprawa nad budżetem, o: 
raz kilka nagłych wniosków, m. i w 

| sprawie wypadków lwowskich), 


Wnioski klubów w sprawie zajść lwowskich. 


tarnopolskim, czyli t. zw. Wsehod« 
niej części Małopolski, od wieków 
w granicach państwa polskiego. 
mieszka i pracuje ludność polska 
i ukraińska, dzieląc wspólne dole 
i niedole, że wobec setek tysięcy 
małżeństw mieszanych  złączona 
jest najściślejszemi i najserdecz= 


„UŁ a Li L AtA 


a: sza 


4. wakkiak w titutu pH Umi th, LEW 


nocy z 31 października na 1 listo- 
pada 1928 r. we Lwowie w dniu 
Zaduszek grupka ludzi narodowości 
ukraińskiej sprofanowała najświęt- 
sze dla bliskich i dla całej ludności 
polskiej pomniki poległych ojców i 
matek, braci i sióstr, a następnie 
dopuściła się dalszych wykroczeń, 
zmierzających do zatrucia atmosfe- 
ry zgodnego współżycia i wspól- 
pracy i przywiązania do państwa, 
wzywa Rząd, by przebieg zajść tych 
dokładnie zbadał i wyciągnął z nich 
odpowiednie wnioski. 


niejszemi węzłami krwi i`- wobec 
wiekowej tradycji współżycia i 
współpracy związana jest niero- 
zerwałnemi nićmi braterstwa i 
wspólnym interesem dobrobytu pań 
stwa i ludnóści, bezpieczeństwa i 
pokoju i rozwoju kulturalnego i 
zważywszy dalej, że naczelnem za- 
daniem polityki państwa jest ba- 
czenie, by obie bratnie narodowo- 
ści żyły obok siebie we wzajemnem 
poszanowaniu i przywiązaniu do 
państwa wolnego, niepodległego i 
silnego, zważywszy wreszcie, że w 


Wniosek Klubu Narodowego 


Klub Narodowy zgłosił wniosek 
nagły w sprawie zbrodniczego wy- 
stąpienia przeciw bezpieczeństwu 
państwa — ukraińskich organizacji 
bojowych we Lwowie. W motywa- 
cji wniosku czytamy: 

„Wysoki Sejm uchwalić raczy: 
wzywa się rząd, aby po 1) pociągnął 
do odpowiedzialności karnej nie tylko 
bezpośrednich sprawców _zbrodniczej 
akcji Ukraińców we Lwowie z dnia 


1. listopada, lecz także i organizatorów 
i politycznych Kierowników, 2) poczy- 
nił niezwłocznie zarządzenia celem 
zabezpieczenia spokojn i porządku pu- 
blicznego w Małopolsce Wschodniej, 
a w szczeyólności zawiesił działalność 
takich stowarzyszeń ukraińskich, jak 
„Sokił* lub „huh“, które pod pokryw- 
ką działalności  kulturalno-społecznej 
prowadzą akcję rewolucyjną,  skiero- 
| waną przeciw państwu polskiemu“. 


Wniosek ukraiński. 


Wreszcie złożony zosłał wniosek. 
posłów ukraińskich również w tej sa- 
mej sprawie, który przedstawia prze- 
bieg zajść we Lwowie, przyczem wnio 
skodawcy zaznaczają, że o ile nawet 
sprawcy uszkodzeń pomników polskich 
byli narodowości ukraińskiej, to spo- 
łeczeństwo ukraińskie za czyny te 

| 
l 


ażeby Sejm wybrał komisję nadzwy- 
czajną śledczą, któraby we Lwowie 
zbadała wypadki z 1. listopada i dni 
następnych. Komisja miałaby do dni 
czternastu złożyć Sejmowi  sprawo- 
zdanie z odpowiednimi wnioskami. 

Pozaiem Ukraińcy domagają się 
ustąpienia wojewody Gołuchowskiego, 
mianowania nowego wojewody i wy- 
dania zarządzeń, któreby zapewniły 
ludności ukraińskiej bezpieczeństwo ży 
cia i mienia, a wreszcie żądają wy- 
płaty odszkodowań z powodu szkód, 
jakie ponieśli Ukraińcy i instytucje ú- 
kralińskie we Lwowie w czasie wy- 
padków ostatnich. 


odpowiedzialności na siebie nie bie- 
rze (!). We wniosku jest zastrzeżenie, 
że posłowie Gelewicz i Leszczyński, 
którzy mieli wygłaszać przemówienia 
do tłumu, w tym dniu wogóle nie 
byli we Lwuwie (?). Wnioskodawcy 
krytykują zachowanie się władz bez- 
pieczeństwa we Lwowie, a zwłaszcza 


organów policyjnych i domagają się, 


Go wywołało ostrą replikę 
pułk. Stawka? 


USTĘP PRZEMÓWIENIA POSŁA MARKA PRZECIW RZĄDOWI 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. — KLUB BB. W TEJ SPRAWIE SOLIDA- 
RYZUJE SIĘ ZE SWOIM PREZESEM : 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6 listopada. (ab) Ze 
strony Prezydjum B. B. komuniku- 
ja następujące wyjaśnienie w spra- 
wie incydentów z p. Sławkiem. U- 
stęp przemówienia dra Marka, któ- 
ry wywołał reakcję prezesa Sławka 
brzmiał wedle stenogramu oficjal- 
nego: 

„aby rzuconą w dniu 1. lipca 
przez Marsz. Piłsudskiego rękawicę 
całemu społeczeństwu polskiemu 
odeprzeć, że ten rząd solidaryzo- 
wał się z tem wszystkiem co było 
ostatnim — daj Boże — ostatnim 
śpiewem łabędzim rządu i było 
wielkiem uderzeniem w godność 
interesów państwa polskiego. 

I ta okoliczność, to solidaryzowa- 
nie się z tem  wielkiem uderzeniem 
interesu państwa polskiego, to poniże- 
nie wszelkich czynników  państwowo 


Ze strony prezydjum B. B. komu- 
nikują, iż oświadczenie prezesa pułk, 
Sławka było wyrazem opinji całego 
klubu. A oprócz tego stwierdzają, że 
wywiad p. Marsz. Piłsudskiego udzie- 
lony 1. lipca jest nie tylko wyrazem 

. osobistych. poglądów p. Marszałka, ale 
poglądy te podziela cały „B. B. 
Współpracy z rządem“. 
ENEI: 


BOBROWSKI WYSTĘPUJE Z PPS. 


Warszawa, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
O ile podczas kongresu PPS. w Sosnow- 
cu poza wystąpieniem posłanki Prausso 
wej opozycja naogół się nie wypowia- 
dała, obecnie — jak słychać — jeden 
z wybitnych przedstawicieli PPS. w Kra 
kowie poseł Bobrowski ma zamiar zło- 
żyć wszelkie mandaty, jakie piastuje 
z ramienia partji. 


twórczych, odebranie znaczenia temu | 
przedsłtawicielstwu narodowemu, zna- OBRADY STRONNICTWA NARODO- 
lazło milczące akceptowanie ze strony WEGO. 


tego rządu“. 

- Deklaracja prezesa Sławka brzmia- 
ła wedle stenogramu: „Wysoka Izbo! 
Pragnę tu publicznie oświadczyć, że 
cały ustęp przemówienia posła Mar- 
ka, dotyczący „łabędziego śpiewu po- 
Przedniego rządu“ uważam za bez- 
czelne łajdaotwo". | 


Warszawa, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
Wiezoraj obradował tu komitet politycz- 
ny Stronictwa Narodowego. Omawiano 
sprawę odezwy, która ma być wydana 
w dn. 11. listopada, oraz taktykę Klubu 
Narodowego w Sejmie. 

„= == 


«ino LEW. — Dziś zniżki ważne na I-szy i ostatni seans. 


DZIKUSKA W głównej roli MARJA 


MALICKA i ZB. SAWAN 
Rozdział części referatów 
budżetowych. 


PPS. WYZWOLENIE I STR. CHŁOPSKIE NA RAZIE NIE PRZYJMUJĄ REFE- 
RATÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

| Warszawa, 6. listopada. (ab) Dziś obra- | NPR. Przedstawiciele socjalistów, Wy- 
| dowała sejmowa komisją budżetowa, któ- | zwolenia į Str. chłopskiego zakomuniko- 
i ra zajmowała się sprawą podziału refera. | wali, że narazie referatów budżetowyci: 
tów budżetowych. Narazie dokonano roz- | uie mogą przyjąć, a oświadczą się dopie- 
działu referatów między posłów z B. B. | ro po uchwaleniu przez Sejm odesłania 

Jeden referat objął poseł Chądzyński z | prelimiuarza budźetowego do komisji. 


Nieprawdziwe wiadomości 

O USTĄPIENIU WOJEW. GOŁUCHOWSKIEGO. 

Warszawa, 6 listopada. (Tel. G. P.) „Kurjer Poranny* dowiaduje 
się, że podana wczoraj przez część prasy wiadomość o zamierzonem 
ustąpieniu wojewody Gołuchowskiego, w związku z ostatniemi wy- 
padkami we Lwowie, jest najziipełniej nieprawdziwa 


Podwyżka czynszu o 6 prc. 


rocznie dałaby państwu 25 miljonów zł. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 6. listopada. (st.) Spra- 
wa utworzenia {funduszu na budowę 
domów nie przestaje być aktualną w 
kołach rządowych. Niedawno wysu- 
nięto projekt podwyższenia czynszów 
o 72% stopniowo w ciągu 5 lat. Nad- | 
wyżka ta tworzyłaby fundusz rozbu- 
dowy. Projekt ten jdnak nie uzyskał 


aprobaty w rządzie. Wysunięto inny, 
zmierzający do podwyższenia czynszu 
o 32% w ciągu 2 lat. I ten projekt 
nie zyskał poparcia. Najnowszy pro- 
jekt przewiduje podwyżkę czynszu o 
6% w słosunku rocznym. Nadwyżka 
ta ma dać państwu 25 milj. rocznie. 


Dzień wyborów w Stanach Zj. 


REKORDOWA ILOŚĆ WYBORCÓW. OBIE STRONY PEWNE 
| 


ZWYCIĘSTWA 


Wiedeń, 6 listopada. (Tel. G. P.) Z Nowego Jorku donoszą: Dziś 
o godz. 6 rano wedle czasu amerykańskiego rozpoczęły się wybory e- 
lektorów prezydenta. Z kraju donoszą o rekordowym udziale wybor- 
ców. Obie strony są przekonane o zwycięstwie swoich kandydatów. Czy 
nione są zakłady w stosunku 5:1 na rzecz Hoovera i 6:1 na rzecz Smi- 
tha w stanie nowojorskim. Republikanie uważaia swe zwycięstwo za 
rzecz pewną. 

Panuje podniecenie Jak jeszcze nigdy w historj i Stanow. Pewien 
sędzia w stanie Georgia poróżnił się na temat wyborów ze swoim sze- 
ryfem i został przezcń zastrzelony. à 


ZEBRANIE GŁÓWNEGO KOMITETU 
OBCHODOWEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 6. listopada. (ab) 8. bm. 
odbędzie się na Zamku zebranie Główne- 
go Komitetu obchodu 10-lecia niepodle- 
| głości Rzpltej utworzonego — jak wiado- 

mo — z inicjatywy p. Prez. Mościckiej 
li pod protektoratem p. Prez. Mościckiego 
i Marsz. Piłsudskiego. Na zebranie to zja- 
1 


STRAJK W WĘGLOWEM ZAGŁĘBIU 
KRAKOWSKIEM. 

Mysłowiee, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
Wczoraj wybuchł strajk na kopalniach. 
węglowych jaworznieckich w Zagłębiu Kra 
kowskiehm. Powodem strajku, którego 
kierownictwo objął Zw. górników Z. Z. P. 
jest nieuznawanie żądań maszynistów wy 
ciągowych, oraz kwestja wyboru delega- 
tów do rad robotniczych. 


dą się z całej Polski delegacje komitetów 


wojewódzkich, cełem uzgodnienia progra- | M 
mv s9bchodu BOJĄ SIĘ ROZRUCHÓW W LENIN- 
GRADZIE. 


—0)— 

Moskwa, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
Na rozkaz władz garnizon leningradz- 
ki będzie znacznie powiększony na 
czas trwania uroczystości  11-lecia 
Sowietów. Zarządzenia te wywołane 
zostały obawą rożruchów, gdyż mna- 
strój ludności w związku z dokuczii- 
wym brakiem żywności wzbudza co- 
raz większe obawy. Ostatnio przyszło 
do formalnej walki między milicją, a 
tłumem kobiet, stojącym w ogonkach. 
Kilka kobiet i 2 milicjantów odniosło 
rany. 


„LOT“ ZAMIAST „AEROLOTU*. 
Warszawa, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
Dziś w min. komunikacji rozpoczęły się 
obrady przedstawicieli samorządów z War 
szawy, Katowic, Lwowa, Krakowa, Po- 
znanią i Bydgoszczy w sprawie utworze- 
i nia przedsiębiorstwa państwowo-samorzą- 
dowego „Lot“ dla komunikacji lotniczej. 
Przedsiębiorstwo to rozpoczęłoby swą 
działalność już z dniem 1. stycznia 1929 r. 
tj. z chwilą wygaśnięcia koncesji „Aero- 
lotu“, 
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Nożem zabił | 
: . l 
krewniaka. | 
Lwów, 7. listopada. | 
i (—) Z Krosna donoszą, że w Rzep- | 
niku wczoraj wieczorem niejaki Piotr 
Kamiński wszczął kłótnię na tle ma- 
Jątkowym z krewnym swoim Hawryłą 
Kamińskim i w czasie tej kłótni 
pchnął go nożem tak, iż Hawryło w 
trzy godziny później zmarł. Piotra Ka- 
mińskiego aresztowano. 
j 


KRÓL ZACZĄŁ NAUKĘ SZKOLNĄ. 
Bukareszt, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
Po dojściu do 7-go roku życia, roz- 
począł wczoraj król Michał na? | 
szkolną. i 


am 


-Uiratńscy" awanturnicy w aresziach. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 8. listopada 1928. 


Echa wypadków IWOW 
na Ukrainie sowjeck 


PROTESTY I WIECE. — AKCJA TOWARZYSTW NAUKOWYCH. — „NISZCZENIE“ 


ak 


iej, 


KULTURY U- 


KRAIŃSKIEJ. — PERFIDNE PRZEKRĘCANIE FAKTÓW. — JAK TO BYLO DO PRZEWIDZENIA. — 


Charków, w listopadzie. 

Cała Ukraina sowjecka stoi o- 
becnie pod znakiem zainscenizowa- 
nych ostrych antypolskich prote- 
stów demonstracyjnych, urządza- 
nych z okazji czwartkowych wy- 
padków lwowskich. Zainscenizowa- 
na w slolicy akcja ta szybko prze- 
rzuciła się na prowincję i obecnie 
już objęła całą Ukrainę. Codziennie 
odbywają się liczne wiece, na któ- 


| 
| 


rych daje się „autorytatywne oświe- 
tlenie“ wypadków we Lwowie. Ma- 
sę bredni i plotek podaje również 
prasa bolszewicka. 

Na wszystkich tych wiecach za- 
padają „jednogłośne uchwały”, — 
nawołujące cały kulturalny świat 
do wystąpienia w obronie gnębio- 


nych przez „imperjalistów* pol- 
skich Ukraińców. 
Równocześnie różne stowarzy- 


„DIŁO” MA TERAZ CO PISAĆ... — RĘWIZJE W STOWARZYSZENIU INWALIDÓW RUSKICH. — ARESZTOWA- 
NIA W RUSKIM DOMU AKADEMICKIM I W TARNOPOLU. 


Lwów, 7. listopada. 


(—) Jak już wczoraj donieśliśmy, ! 
likwidacja przykrych zajść z dnia 1. | 
listopada prowadzona jest przez poli- 
cję lwowską w szybkiem tempie. 
Ż prasy ruskiej a w szczególności z 
„Diła* dowiadujemy się szczegółów 
tej akcji likwidacyjnej, zwłaszcza o 
rewizjach i aresztowaniach, przepro- ! 
wadzonych wśród różnych sier społe- 
czeństwa ukraińskiego, głównie wśród 
młodzieży. Pozatem prasa ruska obe- 
cenie poświęca tym  zajściom całe 
stronice, zamieszczając w pierwszym 
rzędzie głosy prasy warszawskiej, pra- 
sy zagranicznej, oraz raz jeszcze po- 
dając bilans szkód, Zzrządzonych w 
dniu 1. bm. 


konano rewizji w towarzystwie Opieki 
nad inwalidami nkraińskimi, która 
trwała kilka godzin. Zabrano tam 
wszystkie księgi. W nocy z soboty na 
niedzielę przeprowadzono równocze- 
śnie rewizję w budynku ukraińskiego 
„Harcerza”* przy ul. Blacharskiej, oraz 


i] 
W związku z akcją policyjną, do- | 
skąd | 


w lokalu „uhu“, zabrano na 


Yi; 


T- 
| | 
4 h! 


„CHIC“ Lwów, Leona Szniehy 


najtaniej w m: 


FINASIONETUSZ pocz! 


„RETORN | „PEPEGE” 


owy okradał nakie 


policję prezesa „Łuhu* dra Daszkiewi- 
cza i kilku obecnych tam studentów, 
których po przesłuchaniu uwolniono. 

W ukraińskim Akademickim Domu 
aresztowano następujących stndentów: 
Markuś, Nykołaj Dużyj, Basowiec, 
Michał Łogaza, Siliński, Murzyn, Da- 
niłów, Hankiewicz, Sochocki, Kozak, 


Kowałyk, Senyczak, Werchoła, By- 
bliuk, Zwarycz, Gieła, Dziś, Taras, 
Skrętowicz i Iwan  Hreszczak, oraz 


trzech braci Procyszynów. 

Ponadto donosi „Diło* o rewizjach 
i aresztowaniach przeprowadzonych 
w Tarnopolu, gdzie w nocy z 31. paź- 
dziernika na 1. listopada  rozrzneono 
mnóstwo odezw Ukraińskiej Organiza- 
cji Wojskowej, oraz egzemplarze „Sur- 
my‘. Rano 1. listopada policja prze- 
prowadziła szereg rewizji i dokonała 
licznych aresztowań. 

Aresztowanych we Lwowie odsta- 
wiono już partjami do więzienia Są, 
dowego, a jedynie jeszcze część pozo- 
staje w aresztach policyjnych. Rów- 
nież wczoraj zakończono cocH=lzenia 
policyjne w sprawie zlikwidowaneg= 
C. K. K.P. Z. U. i aresztowanych w 


OM 69OWGE 
BD 


22. [6 Gion 28-02. 


gazynie 


T R EOAR, 


mieszczące cenne materjały tekstylne. 


ZE SKRADZIONYCH RZECZY ROBIŁ PREZENTY SWEJ NARZECZONEJ, 
MAZEPIE. 


listopada, 
(—) Od połowy maja ) drugiej po- 
łowy sierpnia stwierdzon w urzędzie 
pocztowym na dworcu głównym, że w 
czasie przeładowania przesyłek poczło- 
wych z magazynu do auta ciężarowego 
tajemnicza ręka otwierała pakiety i wyj 
mowała z nich drogocenne materjały 
tekstylne, craz galanteryjne. Aż wresz- 
cie 2. sierpnia szofer auta. ciężarowego 
Wiktor Borsch zauważył, że funkcjo- 
narjusz Marjan Mulka, który znajdowal 
się wewnąlrz aula. manipulował przy 
pakietach i zrobił podejrzany ruch, jak 
gdyby coś chował do kieszeni. Borsch 
spostrzeżeniem swem podzielił się z pod 
urzędnikiem Janem Bochenkiewiczem 
który natychiniasl przejrzał wszystkie 
pakiely i zauważył, że jeden z nich wy- 
słamy do firmy Grūger i Goldberg przy 
ul. Stanisława 2 był naruszony i wysta- 


Lwów, 


wał z niego kawał czarnej materji. Mul- 
ka zaindagowany oświadczył, że paku- 
nek był rozdarty, a on widząc wystają- 
cą malerję, chciał ją sobie wziąć. 

Wobec tego faktu zarządzono rewi 
zję w jego mieszkaniu, która nie dała 
żadnego wyniku pozytywnego, nato- 
miasta w domu jago ciotki, zam. przy 
ul. Torosiewicza, znaleziono jego wa- 
lizkę, która zawierała różne towary tek- 
słylne i galanteryjne, również w domu 
jego marzeczonej, Heleny Mazepy, zna- 
leziono szereg rzeczy, pochodzących z 
kradzieży, oliarowanych jej przez Mul- 
kę, jako prezenty. 

Wobec tych wyników potwierdzają- 
cych bezapelacyjnie winę Mulki, are- 
sztowano £0, a wczoraj stanął on przed 
sędzią Sokołowskim, który zasądził go 
na 3 i pół miesiąca ciężkiego więzienia 
z odroczeniem kary na dwa miesiące. 


liczbie 38 osób 
zienia sądowego 


odstawiono do wię- 


DO „NADZIEJI 


Należytość Zt . 


Dokładny adres 


W tem miejs'u wyciąć i wypełnione p” y:łać nam w liście. 


Karta zamówień Po. 
lwów, Sykstuska | 5. 


Niniejszem zamawiam do I. klasy Państw. Loterji Klasowej 
losów c.1ych 
losów połówek po Z 
««.. „losów ćwiartek po Z 


uiszczę po otrzymaniu losów blankiełem P. 
x, O. przez Firmę do losów do... O „ua. 


lone Enazwisko «= OZN NE 


szenia naukowe oraz związki aka- 
demickie ogłaszają odezwy pod a- 
| dresem analogicznych instytucji za- 
granicznych, — głównie angielskich 
i amerykańskich, podkreślając przy- 
tem, że wypadki we Lwowie inicju- 
ja nową erę w niszczycielskiej pra- 
cy (?) Polaków wobec Ukraińców, 
gdyż Polacy już nie zadowalają się 
prześladowaniami narodu ukraiń- 
skiego w dziedzinie polityczno - go- 
spodarczej, a natomiast zmierzają 
do całkowitego zniszczenia kultury 
ukraińskiej (1) i'jej odwiecznych 
zdobyczy na ziemi rodzinnej p 
Osobliwą akcję rozpoczął „Mopr* 

| Fomdszów nadzwyczajną zbiórkę 


funduszów na cele niesienia pomo- 
cy „ginącym w torturach więzień 
lwowskich" Ukraińcom. 
| Zaiste, perfidja i Igarstwo godne 
, napięlnowania. 


ZAGRO 
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Str, 6 
Z TEATRU. 


„Powrót do grzechu”, komedja w 3-ch 
aktach Stefana Kiedrzyńskiego. Wy- 
stęp M. Malickiej i St. Węgierko. 


Lwów, 7. listopada. 


Slefan Kiedrzyński jest najpłod- 
niejszym koimedjopisarzem Polski. Pi- 
sze dwie komedje rocznie, a jestem 
pewny, że przy swej łatwości potra: 
fiłby jeszcze więcej, gdyby nie wzglę- 
dy przyzwoitości i kurtuazji wobec 
swych kolegów warszawskich, którzy 
także chcą żyć i mają pretensje do 
tantjem. Lecz nietylko najpłodniej- 
szym. Posiada jeszcze Kiedrzyński dja- 
belny nerw sceniczny i tę wrodzoną 
łatwość operowania scenicznymi typa- 
mi, jakie są jedynie udziałem talentu 
z Bożej łaski i których nie można slę 
ani nauczyć, ani zdobyć najwyższą 
pracą. Wszystkie sznurki swoich fi- 
gurek scenicznych trzyma pewną rę- 
ką co najmniej tak, jak mechanik w 
„Teatro dei Piccoli“ i tańczą tak, jak 
im każe jego temperament, lub chwi- 
lowy kaprys. Ażeby dojść do takiej 
wprawy, trzeba mieć doskonałe po- 
czucie scenicznego ruchu i rytmu i 
świetnie wyrobiony zmysł obserwa- 


cji I jeszcze coś: lekkość komedjowe- 
go pląsu i pamięć karykaturzysty i 


humor w spojrzeniu na życie. Jednem 
słowem talent. A tego nikt nie może 
odmówić Kiedrzyńskiemu. Jest tak 
bogaty, że czasami staje się aż roz- 
rzutny, jest szczęśliwy, że czasami 
staje się aż lekkomyślny, posiada ta- 
ką łatwość tworzenia, że czasami sta- 
je się aż powierzchowny. Chciałoby 
się czasami zawołać na autora: Tro- 
chę powolej, trochę głębiej, trochę 
mocniej! Bo gdyby chciał tylko, toby 
na pewno potrafił. „Powrót do grze- 
chu“ skrzy się wszystkimi blaskami 
rasowego talentu komedjowego, lecz 
również wszystkie typowe przeciąg- 
nięcia czy niedociągnięcia tego talen- 
tu. Komedja bez żadnej żenady prze- 
chodzi czasem w farsę, a zmęczywszy 
się swemi  nieoczekiwanymi kozła- 
mi, wraca znów do porządku. Obok 
scen tak Świetnych w robocie, jak 
randka fotografa z doktorową w I. ak- 
cie, albo wizyta kochanka w domu 


FEJLETON .GAZ. TOR“ » 6 XT 1528. 


M. BODO. 


ZNALEZIONY 
BRYLANT. 


Czy znalazł pan kiedy bryłant? Nie? 
A więc nie może sóbie pan wyobrazić, co 
się działo w duszy Hjacynta Honeymoona, 
gdy pewnego pochmurnego dnia idąc ulicu- 
mi masla Chicago spostrzegł na pokrytym 
tśniącym błotem chodniku błyszczący ja- 
kiś przedmiot i pochyliwszy się nad nim, 
ujął go w dwa palce. Do diaska, był to — 
brylant! Hiacynt Honeymoon byl uczci- 
wym człowiekiem. Był głęboko przekonany, 
że taki przedmiot należy natychmiast od- 
nieść do najblliżsżej strażnicy policyjnej. — 
Hiacynt był jednak również ostrożnym 
czlowiekiem. Styczność ż funkcjonarjusza- 
mi policji uważał za coś wielce niemilego. 

To też postanowił brylant osobiście 
zwrócić temu, który go zgubił. Zbadal za- 
warłóść swego pugilaresu, przekonał się, że 
ma jeszcze kilkadziesiąt centów. Udał siç 
zatem dó działu ogłoszeń pisma „Daily Mor 
ning“ i zapłacił za jednorazowe ogłoszenie 
następującej notatki: 

Brylant 5 - kuratowy znaleziony do 

odebrania za zwrotem koezłu tego 

ogłoszenia u H. Heneymoona 62 u- 

lica, 15, mieszk. 8. 

Właściwie chciał Hiacynt do słów „za 
zwrotem kosztu“ dodać „i za odpowiednią 
nagrodą”. Pomyślał jednak, że chyba wh- 
ściciel brylantu sam zrozumie, że trzeba 
znalazcę wynagrodzić... 

Z ciężkiem Sercem zapłacił za ogłosze- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 8. lislopada 1928, 


Wiosenna miłość do Marji Wodzińskiej... 
Jesenna namiętność George Sand... 


Miłość i łzy Szopena 


Ńr. £676 


Wkrótce 


LEW 
APOLLO 


Dalszy ciąg procesu Połotniuka 


oskarżonego o zamordowanie śp. Huka 
ODBĘDZIE SIĘ 20. BM. PRZED SĄDEM LWOWSKIM 


Lwów, 7. listopada. 
(-—) W ubiegłym miesiącu miała 
się odbyć przed sądem przysięgłych 
rozprawa przeciwko mordercy śp. Mi- 
chała Huka Platonowi Połotniukovxi, 
o czem już obszernie relacjonowaliś- 
my. Wiadomo, że z powodu niemoż- 


ności odszukania dwóch ważnych 
świadków, rozprawę odroczono. Jak 
się dowiadujemy, świadkowie ci zo. 
stali już odszukani i rozprawa prze” 
ciwko Połotniukowi odbędzie się w 
dalszym ciągu dnia 20. bm. 


ARONA GN 


Krwawe starcia w Cyrenaice. 


WOJSKO WŁOSKIE ZABIŁO 141 TUBYLCÓW. 


Wiedeń, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
Dzienniki donoszą z Cyrenajki, że oneg- 
daj doszło tam do gwałtownego starcia po 


fa = 00) „mona o 


doktora w II. akcie, nieprawdopodob- 
ne kozły sytuacyjne III. aktu, kłócące 
się z prawdą życiową i sceniczną. A= 
le mimo to jest w komedji bogactwo 
ruchu scenicznego, nerw, tempera- 
ment, humor i suma jej walorów do- 
datnich przygłusza jej chwilowe sła- 
bostki. Radować .się tylko należy, że 
źródło rodzinnej komedji nie wY- 
schło jeszcze, lecz bije z młodą siłą 
i krzepkością. 

Wykonanie „Powrotu do grzechu” 
w Teatrze Małym stało na wysokiej 
wyżynie nietylko dzięki koncertowej 
grze miłych gości warszawskich, ale 
także dzięki rzetelnej pracy całego 
ensemblu, w której nie było widać ża- 
dnych łat ani ściegów. Bohaterem 
wieczoru był bezsprzecznie Węgier- 
ko. Tym razem rzucił nienaganny 
irak lwa salonowego i buduarowego 


kochanka, a dał nam typ charaktery- 
styczny. Lecz jak delikatnie naryso- 
wał swoją kreację, tonując najbardziej 
jaskrawe momenty, iak szczerze wzru- 
swoją, 


szał hezradnościa i mazrai- 


nie 60 cenlów i poszedl do suiepu jmb:- 
lera, znajdującego się w poblizu gmachu 
dziennika. 

— Na ile ceni pan ten brylant? — za- 
pytal jubilera. 

Jubiler spojrzał na kamień, ruszył ra- 
mionami i rzekł: 

— U mnie dostanie pan tuzin takich 
kamyków za pół dolara. Ten kamyk zre- 
sziłą nie jest nawet dobrą imitacją. Mam na 
-kładzie o wiele lepsze. 

Na te slowa Hjacynt Honeymoon zbladł. 
A więc za to szkiełko narazil na szwank 
prawie wszystko. ca miał w k eni, 
sześćdziesiąt cenlów! Czy nie można się 
wściec? 

Mruknął coś pod nosem i szybko wyco- 
ial się ze sklepu jubilera. 

Tego wieczora wcześnie moloży] się do 
łóżka. Polożył się z pustym żołądkiem. Nie 
miał poprostu na kalację. 

Nazajutrz wozesnym rankiem 
go jakiś jegomość, który mu rzekł: 

— Przychodzą z powodu togo brylan- 
tu... 5 kanałów... wczoraj go zgubilem... Dy- 
lcm zrozpaczony... Ach. jak się cieszę, że go 
pan malazi.. lie jestem winien? 

Hjacynt spojrzał oblędnym wzrokiem 
na przybysza. sen to czy jawa? W pierw- 
szej ehwilj nie mógł dobyć z gardla głusi. 
Wreszcie podal  obcemu. „brylant i 
rzekł: 

— Siedemdziesiąt centów.. Sześćdzie- 
wiąt za ogłoszenie w gazecie i dziesięć cen- 
tów za jazdę tramwajem.. 

Obcy okazał się wspaniałomyslny: wy- 
jal z portielu banknot trzydalarowy, wre- 
czył go Hiacyntowi, nie przyjąl reszty i po- 
spiesznie wyszedl. 

W tej chwili przypomniał sobie Hjacynt. 


obudził 


| 


między wojskiem włoskiem a ludnością 
tubylczą. W czasie starcia zabiło 141 osób. 


stwem, ile humoru wykrzesał świet- 
nem pointowaniem szczególików i nu- 
ansów. Przypominał mi po trosze naj- 
lepsze czasy śp. Jana Nowackiego. 
Wszystkie czary swej zharmonizowa- 
nej gry i wszystkie blaski swej urody 
rozrzuciła aksamitnemi rączkami Ma- 
licka, chwytając za serce i za oczy. 
Czarnowski dał znowu jeden z tych 
świetnych typów, które każą nam mieć 
szacunek dla jego talentu aktorskiego, 
trochę zaniedbywanego z powodu pra- 
cy dyrektorskiej. Wroncki spisywał się 


doskonale. Był żywy, swobodny, pe- | 


wny tekstu, opanowujący sytuację. 
Ta czwórka prowadziła bieg komedji, 
którą publiczność lwowska przyjęła 7 
niekłamaną radością i niemilknącym 
śmiechem. 

Henryk Zbierzchowski. 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 


że nie jadi wczoraj kolacji, że nie jadł je- 
szcze śnadania, że w żołądku mu burczy. 

Szybko zszedł ż 8-go piętra, dzielącego 
go od poziomu ulicy i pośpieszył do najbliż- 
szej jadłodajni. 

Jeśli o tych szczególach wspominamy z 
taką dokładnością, ta proszę wierzyć, że 
dla dedszego biegu nimiejszej opowieści są 
ne bardzo ważne. Gdyby bowiem tego po- 
ranku Hjacynt nie był wyszedł z domu na 
śniadunie, — nie bylby zaszedł najważ- 
niejszy wypadek w jego życiu. Gdy bo- 
wiem w południe wracał do swego miesz- 
kania, ktoś w sieni domu dotknął jego ple- 
ców. Hjacymt zadużał.. Policja? — prze- 
mkrqło mu po głowie. Udwrócił się... Przed 
nim stał dozorca damu. 

— Ndh, mister Honeymoon — zawołał 
— dobrze, że pan przychodzi. Było tu dziś 
dwaazieścia sieslem Jmdzi. Wszyscy py- 
lali o pana. Powiedziałem, by przyszli 
popoludniu. 

Tljacymt mie wierzył własnym uszom. 
A więc dwudziestu siedmiu się zgłosiło? 
Każdy z nich zgubuł brylant? Czy zwarjowa 
li? Albo też... 

Draby! Kobuzy! — nagle zaświłało mu 
w mózgu. SĄ chwile w życiu, w których 
nagle wyłamiują się w człowieku zdobmości, 
o których nie mialo się zgoła pojęcia. Na- 
gle w Hjacyncie wyłonił się zmysł kupiec- 
ki. Rzeki więe do dozorcy dortu: 

— Gdy ci ludzie się zjawią, proszę im 
karać czekać na dole i posylać ich do 


„manie w pojedynkę. Za godzinę będę: znowu 


w dnnyu- 

Szybko udał się Hiacynt Horevmnon dn 
jubilera. 1 którego był wczoraj i kupil trzy 
"mziny „brylantów“ (po 50 centów na tu 
zin). 


„Uroda nie 
pie ZNACZY, 


gdy przykry zapach z utt 
niweczy urok na piękniej- 
szej osoby, 


Dokładne  płókanie vst 
ODOLEM zapewnia świe- 
ży i przyjemuy oddech. 


OBŁAWA NA. ZNANEGO BANDYTĘ 
W LEME. 

Warszawa, 6. listopada. (st.) Wczo- 
raj 2 policjantów w pobliżu lasu pod 
Slarą Miłosną natknęło się na jakiegoś 
mężczyznę, który zaczął szybko ucie- 
kać. Policjanci rzucili się w pogoń za o- 
wym osobnikiem, w którym poznali 
bandytę Antoniego Gutaszewskiego. Wi 
dząc, że go nie dościgną, zaczęli strze- 
lać. Bandyla padł, jednak zerwał się i 
dopadł gąszczów leśnych. Policjanci w 
lesie stracili ślady. Zaalarmowana po- 
goń piesza i konna dokonuje obławy. 

Gutaszewski był postrachem całego 
powiatu warszawskiego, 

———— 
OLBRZYMI POŻAR W SERBJI. 

Białogród, 6. listopada. (Tel. G. P.) 
Wczoraj wybuchł gwałtowny pożar w fa- 
bryce wagonów Kruszevao. Spaliło się 30 
wagonów. Straty obliczają na wiele miljo- 
nów dolarów. Przyczyna pożaru narazię 
nieustalona. 


Potem wrócił do swego pokoju, usiadł 
przy biurku i czekał na dalszy tok wypad- 
ków. 

I faktycznie w ciągu popoludnia zgłosi- 
ło się 27 osób, z których każdy „zgubił” 
brylant. 

Każdy z nich wsunął pospiesznie „bry- 
lamt“ do kieszeni, plącąc za koszt ogłosze- 
nia 'w gazecie i kilka: dolarów znaleźnego. 

Przez całe popołudnie trwały tajemnicze 
wędrówki w domu nr. 15 przy 62 ulicy. 
Vowtarzało się to również i następnych dni. 
Ogłoszenia bowiem, które Hiacynt kolejno 
umieszczał w różnych pismach, naprowa- 
dzały coniz więcej osób na pomysł, że lo 
ani właśnie „zgubili“ brylant. Każdy z 
nich był przekonany, że urządził kawal i 
okpił poczciwego Hjacynła. B proszę pomy- 
śleć: 5-karalowy brylant za 60 centów i kil- 
ka dolarów znaleźnogo! Gzy to nie świetny 
interes? 

A jeśli nawet polem niektórzy przeko- 

lywalj się, że nie Hjacynt, a oni sami 
„wipadli* — to nie ważylli się robić z tego 
użytku. Bo czy mögli się przyznać, że zglo- 
sili się po odbiór bryłuntu, którego wcale 
nie zgubili? 
W chwili, w której te słowa się pojawia- 
Ją, jest Hjacynt Honeymoon już bardzo za- 
mażnym ezłowiekiem. Jego „interes” roz- 
wing} się tak dalece, że sporządził sobie 
własną pracownię, klóra, mu dostarcza po- 
nzelbnej ilości „brylantów. Wytworne au- 
o przenosi gn z miasta do miąsla, gdzie 
pod rozmaitymi pseudonimami prowadzi 
„jntereś”. 

I niech tu kla powie, 
go człowieka pieniądze 
ubey’ 


że dla sprytne- 
nie leżą na 


Tum. F. M. 
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KUPONY 
ANGIELSKIE 


na ubrania 
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Skarb pod gruszą sasiada. 


ECHA WOJNY POLSKO - BOLSZEWICKIEJ. — GDZIE CHŁOPI UKRYWALI SWÓJ DOROBEK? — 
PRZEPOWIEDNIA SŁYNNEGO WKRÓŻBITY. — WIZJA W GODZINIE ŚMIERCI. 


Chodorów w listopadzie. 
Kiędy w czasie wojny bolszewi- 
cko-polskiej hordy bolszewickie 


; zbliżały się pod Lwów, bogatszych 


w najlepszych gatunkach I 


poleca magazyn | 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK | 


LWÓW, PL. MARJACKI 11 


chłopów ogarnął lęk. świadomi ra- 
bunków : gwaliów, jakich handy 
te dokonywaly, chłopi ukrywali 
bydło i konie po lasach, zaś pie- 
niądze i cenniejsze przedmioty za- 
kopywali w ziemię. 

Do takich właśnie gospodarzy 
należał i Jozafat Kliszczak, zamoż- 
ny gospodarz ze Strzelisk Nowych 
pow. Bóbrka, który na wieść o zbli- 
żających się watahach zakopał na 
«swojem podwórzu cały swój doby- 
tek, składający się z pokaźnej iło- | 
ści dolarów oraz złotej i srebrnej 
monety. 


Gdy w jakiś czas później wi- 


(Od naszego korespondenta). 


chura wojenna uspokoila się, 
szczak zabrał się do wykopania 
swego skarbu. Niesiely — mimo 
najskrupulatniejszych poszukiwań 
Kliszczak pieniędzy nie znalazł ni- 
gdzie. 
Rozpacz chłopa nie miala granic 
tembardziej, że nadzieję odnale- 
zienia skarbu odebrał mu „sławny 
wróżbita* z sąsiedniej wioski, za- 
pewniając, że szczęśliwym znalaz- 
cą pieniędzy jest sąsiad Kliszcza- 
| ka, Onufry Lesiów. 

Od tego czasu zaczęła się trage- 
dja chłopa. Kliszczak nie mogąc 
udowodnić swemu sasiadowi wy- 
kradzenia pieniędzy, począł z zem- 
sty nękać go najrozmaitszemi pro- 
cesami o byle drobnostkę. 

Procesy wlekły się lata po naj- 


Nauczyciel -- ludożercą. 


KAZAŁ UCZNIOM JEŚĆ MIĘSO I KOŚCI LUDZKIE. — KIEROWAŁY NIM POBUDKI IDEOWE. — 
SZCZYT ROZWYDRZONEGO BARBARZYŃSTWA 


Leningrad, w listopadzie. 
O potwornym, wprost grozą przej 
mującym fakcie donosi urzędowy 


organ leningradzk: — „Krasnaja 
Gazeta“ (Nr. 1841, wydanie wieczor- 
ne). 


Pismo to opowiada o zaszłlym w 
szkole ludowej 
fakcie kanibalstwa z pobudek 
ideowych(?!). 


Skazanie komunisty 
Byczkowskiego. 


Lwów, 7. listopada. 

(—) Wczoraj dobiegła końca rog- 
prawa przeciwko trzem komunistom, 
oskarżonym o zbrodnię zdrady głów- 
nej przez wydawanie i rozszerzanie 
ulotek o treści antypaństwowej. 

Po przeprowadzonej rozprawie za- 
padł wyrok zagądzający Piotra Bycz- 
kowskiego za występek z $ 302 na 
karę czterech miesięcy ścisłego aresz- 
tu z zaliczeniem aresztu śledczego. 
Na podstawie werdyktu przysięgłych 


dalszych dwóch oskarżonych: Moty- 
lewskiego i Mozcra uwolniono. 
——0—— 
Sowjecka katastrofa 
kolejowa. 
17 trupów. — Znaczna ilośc ciężko 
rannych. 


Moskwa, w listopadzie. 

W okolicy st. Taburowo wyda- 
rzyła się tej nocy olbrzymia katastro 
fa kolejowa. 

Wskutek źle nastawionej zwro- 
tnicy pociąg osobowy najechał na 
pociąg towarowy. Kilka wagonów, 
przepełnionych pasażerami, zdry- 
zgotano doszczętnie. Z pod szcząt- 
ków narazie wydobyło 

17 trupów. 
większa jest 
Wedle 
ilość ofiar 


Jeszcze 
rannych. 
czeń, 
sób. 


ilość ciężko 
pobicżnych obli- 
przewyższa 50 o- 


— 


| 
k 


Dopuścił się tego czynu znany 
| tei, jak podkreśla pismo so- 
wjeckie, — w sprawach wychowa- 
nia wogóle, a seksualnego w szcze- 
gólnośc:, profesor G. FERE 
Ten zwolennik najnowszych me- 
tód wychow awczych, celem zwalcza 
nia fetyszyzmu i różnych zakorze- 
nionych przesądów w pojęciach 
„dziatwy szkolnej, przyniósł na lek- 
cję wzięte z analomji 
kości i mięso ludzkie, 
zgotował w obceności uczniów i u- 
czenic polrawe i zaproponował ucz- 
niom, aby ją skosztowali. Boze. | 
nają się wówczas, że wstręt, który 
zazwyczaj budzi u „burżujów” u- 
żywanie mięsa ludzkiego, jest jedy- 


Wiedeń, w listopadzie. 
(=) Straszliwy mord, który zo- 
stał dokonany ną księżniczce egip- 
skiej Gigi Moucheh, ciągle jeszcze 
żywo interesuje całe miasto. Obec- 
nie wyszły na jaw szczegóły, które 
oświetła ją tę całą sprawę w zupeł- 
nie odmienny sposób. 

Śmiertelne strzały, które padły 


CO MÓWI NEMO. 


Odpadł daleko, poza 


Ktoś się uśmiechnął 


inie przesądem, od którego młodsze 
pokolenie, wychowane w duchu ko- 
munistycznym, ma się uwolnić w 
drodze rewolucyjnej. 

Czy dzieci wykonały polecenie 
„ideowego Kanibala* — „Krasnaja 
Gazela“ nie donosi. Pismo to od sie- 
bie zaznacza, że nie podziela „skraj- 
ności podobnej melody wychowaw- 
czej“ — zamieszcza jednak obszer- 
ny list Sorochiina, w którym ten 

| pedagog" z cynizmem bezprzykła- 


pae broni swego systemu „zwal- 

czania fetyszyzmu w szkolniciwie“, 
podkreślając, że nadal cieszy się po- 
parciem i uznaniem „kierowniczych 
kół wychowania naukowego“ w So- 
wjetach... 


w sobotę wieczorem, w sali „Kon- 

zerthausu* wiedeńskiego, są epiło- 
giem jednej z tych 

wielkich i potężnych 
ności, 

(które rzadko itylko kojarzą losy 

R ludzi. Okazalo się przede- 


namięt- 


wszystkiem, iż wzajemny stosunek 
bar. Gartnera i księżniczki Moucheb 


TROCHĘ UŚMIECHU. 


Dziś ramo wstałem prawą nogą z łóżka 

I jakoś lepiej rozpoczął się dzień. 

Serce nie dzwoni już jak zbita puszka 
I wszystkie troski uciekły gdzieś w cień. 


Kamień, co dotąd uciskał me piersi 


spraw mych kres. 


Wszyscy są lepsi, wszysey jakoś szezersi. 
I pióro służy mi znowu jak pies. 

Znów zapomniane marzą się uściski. 

A wczoraj zliczyć nie umiałem trzech, 


do mnie, bardzo bliski, 


I jeszcze piję oczyma ten śmiech. 


KIi- | rozmaiiszych instancjach 


. CZOTZe 


i wrzę- 
dach, aż wreszcie ukończyły się 
przegraną Kliszczaka. 

Chlop tak przejął się przegra- 
niem sprawy, że obłożnie zachoro- 
wał. Synowie wezwali lekarza, 
który jednak orzekł, że niema ra- 
tunku. 

Tej samej nocy stan chorego 
lak się pogorszył, że koło łóżka zgio 
(madziła się cała rodzina sądząc, 
iż nadeszła agonja. Nagle w pewnej 
chwili Kliszczak magle usiadł na 
łóżku, oiworzył przytomnie oczy, 
wezwał do siebie najstarszego syna 
i rozkazał mu wziąć natychmiast 
łopalę i szukać pieniędzy: pod gru- 
szą sąsiada. 

Daremnie tłumaczono umiera- 
jacemu, że z poszukiwaniami nale- 
ży się wsirzymać do świtu. Chory 
lak się niepokoił, że syn nie chcąc 
ojca drażnić, wziął lopatę i wyszedł 
na poszukiwania. 

Nie oszukał jednak ojca. Chory 
wpadł w jakiś dziwny sian, który 
pozwałał mu widzieć dokładnie, 
gdzie syn się znajduje i co robi. 
Nie rad i nie wierząc, że pieniądze 
znajdzie, przynagłany jednak roz- 
kazami ojca, chłopak począł kopać. 
Nagle natrafił na jakiś twardy 
przedmiot. Zaciekawiony iem od- 
kryciem począł kopać dalej i wydo- 
był żelazny garnek z pieniędzmi, 
który ojciec zakopał przed szere- 
giem łal. Ucieszony tem odkryciem 
chłopak pobiegł do ojca, ale ten już 
nie żył, 

Do grobu więc zejdzie tajemni- 
ca, czy gospodanz w ostatniej 
chwili swego życia wpadł w jakiś 
stan wizjonerski, który pozwolił 
mu odszukać swój skarb, czy też 
przypomniał sobie miejsce w któ- 
rem pieniądze zakopał 


FATALNA I POTĘŻNA NAMIĘTNOŚĆ. — DWA MAŁŻEŃSTWA Z POWODU KŁOPOTÓW FINANSO- 
WYCH. — CZYN ZROZPACZONEGO KOCHANKA 


wcale nie był natury płatonicznej. 
Wręcz przeciwnie. Gartner (poznal 


| cudownie piękną Egipcjankę na wie 


tanecznym, urządzonym 
przez pewnego arystokraię wiedeń- 
skiego. Elegancki i przysiojny męż 
czyzna podobał się bardzo księż- 
niczce i slał się niemal codziennym 
gościem w jej domu. Dopiero pó- 
źniej, gdy ojciec księżniczki dowie- 
dział się o związku Gartnera z la- 
dy Hamilton - Garvey, zabronił my 
wstępu do swego domu. 

Wieść o tem, że Mąchmed - Pa-. 
sza jest niezmiernie bogaty, okaza- 
ła się również fałszywą. Ojciec księ- 
żniczki jest zamożny, wcale jednak 
nie należy do najbogatszych ludzi 
swego kraju W Wiedniu ząjmował 
mieszkanie bardzo skromne, bo skła 
dające się zaledwie z dwóch pokoji. 
W jednym pokoju mieszkał mini- 
ster wraz z żoną, w drugim córki. 
Rodzina posiadała jeszcze bardzo 
cenne klejnoty redzinne, które mia- 
ła na sobie właśnie zamordowana 
księżniczka na koncercie, 

W przeciwieństwie do innych 
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orjentalnych rodzin, pozwalał pasza 
córkom swoim utrzymywać stosun- 


ki a wiedeńskiem towarzystwem. 


Chętnie patrzył na to, gdy młodzi 
ludzie ubiegali się o względy jego 
córek. Żył widocznie nadzieją, że 
uda się mu je wydać bogato za mąż. 
Najpierw wyszła za mąż młodsza 
Nini, która jednak poślubiła nie 
Wiedeńczyka, lecz księcia egipskie- 
go, z klórym zresztą po pewnym 
czasie się rozwiodła. 

Jeszcze podczas swego pobytu 
w Egipcie ułatwiła młodsza siostra 
księżniczce Gigi znajomość z księ- 
ciem egipskim Ostianem, który się 
z Gigi rzeczywiście ożenił. To mał- 
żeństwo księżniczki Gigi doszło pra- 
wdopodobnie do skutku za zgodą 
Gartnera, podobnie jak za aprobatą 
córki ministra poślubił Gantner bo- 
gatą Lady Garvey. Para miłosna, 
zdając sobie sprawę widocznie z 

obustronnych kłopotów finan- 

sowych, 
pragnęła drogą takiego kompromisu 
wyjść z trudnej sytuacji, nie rezy- 
gnując jednak z dalszej idylli mi- 
łosnej. 

Skoro jednak później Gartner 
rozszedł się ze swą żoną, a księżni- 
czka z swoim mężem — rachuby 
ich spaliły na panewce. Wobec te- 
go ojciec księżniczki począd czynić 
starania, ażeby ją powtórnie wydać 
za mąż. W iym celu widząc zresztą, 
że stosunek z Gartnerem jest dla je- 
go córki wprost fatalny, skłonił ją 
do 

zupełnego zerwania z kochan- 
kiem. 
Pod presją ojca księżniczka się na 
to zgodziła. W najbliższych tygo- 
dniach miała rodzina ministra po- 
wrócić do Ojczyzny. 

Gdy baron dowiedział się o tem 

postanowieniu, popadł 
w bezgraniczna rozpacz. 


Wszelkiemi siłami starał się na- 
wiązać zerwane nici, ale się to mu 
nie udało. Wówczas kochankę 
zabił. 


Śmierć nieszczęśliwej piękności 
wywarła na jej rodzinie tak wstrzą 


sające wrażenie, że matka jej i sio- : 
a ojciec | 


stra są obłożnie chore, 
znajduje się w stanie zupełnej de- 


presji. - 


Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P. 
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Tajemnica czerwonego koguta. 


KTO JEST PODPALACZEM? — NIESŁUSZNE PODEJRZENIE. 


Lyon, w listopadzie. 

W Lyonie wybuchł przed trze- 
ma tygodniami pożar fabryki poń- 
czoch, której głównym dyrektorem 
jest p. Armand Chevalet. Fabryka 
spłonęła niemal do szcząłu, a kiłka 
osób padło ofiara płomieni. W toku 
śledztwa podejrzenie padlo na mło- 
dego urzędnika fabrycznego, Mau- 
rycego Durvala. 

Mianowicie między Durvalem a 
Chevaletem doszło przed tą kata- 
strofą do konfliktu z powodu pięk- 
nej robotnicy fabrycznej, p. Zuzi 
Macard, narzeczonej urzędnika, do 
której Chevalet począł umizgać się 
w brutalny sposób. Durval utracił 
wówczas posadę i znalazł się wprost 
na łodzie. Nie ulegało zalem wat- 
pliwości, że to on, mszcząc się na 


dyrektorze, puścił fabrykę z dy-, 
mem. 
Durval, dowiedziawszy się 0 


iem podejrzeniu, czuł się wpraw- 
dzie niewinnym, lecz widząc, <1Ż 
zbieg okoliczności przemawia prze- 
ciwko niemu, wołał uciec. Ta uciecz- 
ka jeszcze bardziej uiwierdziła wła- 


JAŚNIA 
(Do ryciny na Stronie 1-szei). 


dze w przekonaniu o jego winie. 
Pewnego dnia stała się Zuzia 
BE świadkiem rozmowy, 


toczącej się między dyrektorem Che- 
valelem, a jego zaufanym sekreta- 
rzem. W toku tej rozmowy dowie- 
działa się, że dyrektor, znajdując 
się w kłopotach finansowych, 

sam podpalił fabrykę, 
PE: na bardzo wysoką su- 


Baia sprawy poszły naprzód w 
| szybkiem tempie. Dyreklor został 
aresztowany, młodzieniec otrzymał | 


— UCIECZKA. 


— SPRAWA SIĘ WY. 


pełną satysfakcję, a Towarzystwo 
asekuracyjne, klóremu odpadlo wy 
płacenie bardzo wysokiej premji. 
wynagrodziło Zuzię wcałe pokaźną 
sumką. 

Rycina nasza przedstawia kilka 
momeniów tej dramatycznej histo- 
rji Widzimy lulaj obraz pożaru, pe- 
dobiznę Zuzi podczas prący fabry- 
cznej oraz w chwili, gdy uklada 
| rewelacyjny list o swojem odkryciu. 
| portret zbrodniczego dyreklora oraz 
urzędnika fabrycznego w lowarzy 
stwie matki. 


Poszukujemy kobiety szatańskiej 


Nowy Jork w listopadzie. 
(=) Amerykański przemysł fil- 


„angażowania artystów drogi publi- 
| cznego konkursu. Mianowicie w naj- 
bliższym czasie ma być kręcony w 
wytwórni „Foxa“ film mistyczny 
p. t: 


Dwumetrowa broda. 


NIEZWYKŁA OZDOBA. 


— WŁAŚCICIEL NIE CHCIAŁ SIĘ Z NIA 


ROZSTAĆ. 


Paryż, w listopadzie. 

(=) Omegdaj zmarł 
podeszłym wieku niemal 90-letni 
b. francuski odlewacz, zajęty nieg- 
dyś w Montłusson, Andrzej Cravet. 
Gravet był znany w całej Fran- 
cji z niezwykłej właściwości fizycz- 
nej. Posiadał mianowicie brodę dłu- 
ga na dwa metry. Oczywista ta o- 
zdoba natury nieraz przeszkadza- 


w bardzo | 


| ła mu w pracy, mimo to Gravet nie 
chciał się z nią rozstać, zwykle sobie 
radził w ten sposób, że ów dwume- 
trowy pas włosów 
podczas pracy na plecy. 

Wielką sensację wywołała w swo 
im czasie fotografja Craveta, sloja- 
cego przy.oknie I p. i pozwalającego 
swej brodzie swobodnie igrać z wia- 
| trem. 


Tytoń a eśŚnien'e krwi. 


PALENIE WPŁYWA 2 


Lwów 8. listopada. 
(=) W niemieckiem  czasopiś- 
mie lekarskiem „Nauki przyrodni- 
cze“ znajdujemy opis ciekawych 
eksperymentów, których celem 
było stwierdzenie wpływu palenia 
na ciśnienie krwi. 


Że spraw miejskich 


Nowe konsensy i kredyty budowl. 


Lwów, 8 listopada. 

Na posiedzeniu Magistratu 6 bm. 
uchwalono nowy statut o poborze 
miej. podatku od ładunków kole- 
jowych. Udzielono następujących 
konsensów: Janowi Brylakow: na 
budowę 1-piętrowego domu miesz- 
kalnego przy ul. Bocznej Na Bło- 
nie, Oswaldowi Loetflerowi na bu- 
dowę 1-piętrowej oficyny przy ul. 
Tkackiej. Uchwalono nabyć od p. 
Heleny Iżyckiej pasmo gruntu o po 
wierzchni 48.6 s. kw. na otwarcie 
i polączenie nowej ulicy Bocznej od 
ul. Na Błonie z Boczną ul. Często- 
chowskiej. 

Na komitecie rozbudowy mia- 
sta, odbytem pod kolejnem przewo- 
dnietwem prof. Matakiewicza i Ko- 
misarza rządu dr. Nadolskiego roz- 
patrywano dalsze podania o kredyt 


| 


budowlany. Ponieważ niektóre o- 


| soby zrezygnowały z tego kredytu, 


inne zaś nie dopełnily warunków, 
Komitet miał do dyspozycji ponad 
% miljona zł. Podania petentów 
podzielono na trzy grupy: do 1-szej 
zaliczono podania o dodatkowy kre- 
dyt, na dokończenie roboty, do 
2-giej podania petentów, którzy się 
już bardzo zaawansowali w budo- 
wie i 3-cicj podania nowe. 

Po obszernej dyskusji i sumien- 
nem rozpatrzeniu podań uwzglę- 
dniono podania 24 petentów, któ- 
rym przyznano kredyt ponad pół 
miljona złotych. W ten sposób wy- 
czerpano w zupełności kredyt na 
rok bieżący. Resztę podań pozosta- 
wiono do załatwienia w roku przy- 
szłym. 

ZY) 


NA ZWIĘKSZENIE CIŚNIENIA KRWI. 


Eksperymenty przeprowadzono 
podczas zupełnego spokoju mięśni. 
Po 20 minutach zupełnej nierucho- 
mości zapaliło medjum dwa papie- 
rosy lub cygaro, poczem następo- 
wał znowu 20 minutowy odpoczy- 
nek. 

Pod wpływem papierosów zwię- 
kszalo się ciśnienie bardzo szybko 
do 137 mm. Gdy medjum zaprze- 

| slalo palić, ciśnienie powoli opada- 
! ło do normałnej wysokości. Gdy 
| dymu nie wciągano do płuc, wyno- 
siło zwiększenie ciśnienia zaledwie 
3-—5 mm. 


Paryż, w listopadzie, 

=) W zakładzie dla obłąkanych 

La Rochelle rozegrała się oneg- 

daj mad scena. Olo niejaki 

Blouin, znajdujący się tutaj od ro- 

ku, a zaliczany do łagodnych i spo- 

kojnych obłąkańców, dostal nico- 
czekiwanie ataku furji. 

Slało się to podczas przechadz- | 
ki w parku zakładowym. Blouin | 
rzucił się na czterech towarzyszów, 
jednego z nich zadusił, a trzech po- 
ranił kamieniami tak ciężko, że stan 


mowy po raz pierwszy użył dla za- | 


zarzucał sobie- 


SZEREG WARUNKÓW. — ANONS WYTWÓRNI FILMOWEJ 


Do tego filmu jest potrzebna ar- 
tystka, mająca grać ukochaną sza- 
tana. W tym celu ukazały się w pi- 
smąch amerykańskich następujące 
anonsy: 


| „Siedm śladów szatana”, 


„Poszukujemy kobiety 
tańskiej. 

Wymagane są następujące warun- 
ki: Řruczo - czarne włosy, długie 
na 1.20 m; czarne, duże i niezwykłe 
piękne „oczy, ocienione bardzo dlu. 
giemi rzęsami; cera ma być brązo- 
wa; wzrost ma wynosić 1.78 m.; 
budowa ma być okazała, ale esie- 
tyczna itd. itd. 


Wśród pism i książek. 


Lwów, 7. listopada. 


Por. Robert Saxl: „Umundurowanie 
wojska polskiego". Warszawa 1928. 
Gł. Księgarnia Wojskowa. Umunduro- 
wanie wojska naszego ulegało wielo- 
krotnie zmianom, skutkiem czego od- 
nośnic przepisy rozrzucone są po rocz- 
nikach rozkazów wojskowych i trudne 
do odszukania. Trudnościom tym za- 
pobiega broszura por. Saxla, dająca 
w treściwym wykładzie całokształt 
„ustawodawstwa mundurowego* tak 
dla oficerów, jak szeregowych, z do. 
kładnem pouczeniem o kroju, wymia- 
rach, barwach ild. munduru i jego 
akcesorjów. W dodatku podano 24 la- 
blic ze szkicami. Przydałaby się jesz- 
cze jedna tablica z obowiązującą skalą 
barw, bo takie określenia słowne, jak 
„SZmaragdowy, turkusowy, szalirowy, 
chabrowy, błękitny”, lub „szkarłalny, 
wiśniowy, malinowy, amarantowy, ró- 
żowy* — nie dają dość wyraźnego i 
| ścisłego pojęcia o żądanych odcieniach. 


sza- 


E, 


Straszliwy czyn obłąkanego. 


JEDNEGO TOWARZYSZA ZADUSIŁ, A TRZECH CIĘŻKO PORANIŁ 


ich jest bardzo poważny. Z trudem 


zdolano nieszczęśliwego ubezwła- 
i dnić. 
| R 
—— 

| 0 s] 


Daj grosz na 
icele T.S. L. 


Nr. 8676 


„GAZETĄ PORANNA" z dnia 8. listopada 1928. 


Odjazd ks. Arcybiskupa 


Twardowskiego do Rzymu. 


UROCZYSTE POŻEGNANIE NAJD OSTOJNIEJSZEGO ARCYPASTERZA. . 


Łwów 8. listopada. 

(ip) Najdostojniejszy Arcypa- 
sterz archidjecezji lwowskiej, ks. 
arcybiskup Twardowski, jak to już 
„Gazeta Poranna“ donosiła, udaje 
się do Rzymu, aby nawiedzić stoli- 
ce apostolską i u stóp Namiestnika 
Chrystusowego złożyć hołd wszyst- 
kich wiernych swojej djecezji i ślu- 
bowanie synowskiej miłości i posłu- 
szeństwa. 

Wyjazd ks. arćyb. Twardowskie- 
go ze Lwowa nastąpił wczoraj z 
Dworca Glównego pociągiem, odcho 
dzącym do Krakowa, o godz. 11 ra- 
no. — Pożegnanie Najdostojniejsze- 
go Arcypasterza odbyło się nader 
uroczyście. O godz. pól do jedena- 
stej rozległy się ze wszystkich ko- 
ściołów donośne dźwięki dzwonów, 
oznajmiające katolickiemu spole- 
czeńslwu naszego miasta zbliżanie 
się momentu, w którym najwyższy 
dostojnik lwowskiej djecezji roz- 
pocznie swoją pobożną pielgrzymkę 
do Stolicy Apostolskiej. Bicie dzwo 
nów nie ustawało aż do chwili od- 
jazdu ks. arcybiskupa ze Lwowa. 

Na Dworcu Głównym, w sali re- 
cepcyjnej zebrali się około godz. 
10.30 reprezentanci lwowskich or- 
sanizacyj i slowarzyszeń , katolic- 
kich, młodzieży akademickiej i spo- 
leczeńsiwa, jakoteż reprezentanci 
duchowieństwa, wśród których wy- 
inienić należy ks. arcybiskupa or- 
jniańskiego, Teodorowicza, ks. ar- 
cylbisk. Hryniewieckiego, ks. bisk. 
Lisowskiego i inn. dostojników ka- 
pituły oraz licznych przedstawicieli 
kleru duchownego i świeckiego, ja- 
koteż Wydział teologiczny U. J. K. 
z dziekanem ks. prof. Żukowskim 
na czele. 

Po wprowadzeniu ks. arcybisku- 
pa Twardowskiego do sali recep. 
młodzież akademicka wzniosła o- 
krzyk ma Jego cześć, poczem ks. 
baskup Lisowski imieniem ducho- 
wieństwa wygłosił mowę pożegna!- 
ną oraz przedłożył prośbę, by Naj- 
dostojniejszy Arcypasterz był przed 
Namiestnikiem Chryslusowym rze- 
cznikiem uczuć i wierności ducho- 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 8. XI. 1928. 


MINICH MARJAN. 


SALON JESIENNY 


Wystawa Związku Grafików Polskich, 
Mieszka Jabłońskiego oraz artystów 
lwowskicb. 


W sczonie tym urządziło Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuk Pięknych wcale bogata, 
oraz zajmującą wystawę, której jedną 
część tworzy wystawa grafiki polskiej, 
dzięki staraniom Związku polskich grafi. 
ków, drugą zbiorowa wystawa prac Mie- 
szka Jabłońskiego, trzecią zaś wystawa 
artystów lwowskich. 

Niewątpliwie  najkapitalniejszemi z 
prac graficznych są dzieła prof. Leona 
Wyczółkowskiego, który w swych koloro» 
wych, oraz jednotonowych litogratjach u- 
kazuje nam tę sztukę doprowadzoną do 
niezmiernie wysokich granic. Wszędzie 
wyziera tu ogromna pewność siebie w 
kształtowaniu form oraz wirtuozostwo w 
prowadzeniu linji. I czy to będzie portret 
własny, czy jakieś miasteczko położone 
pośród szerokich ukraińskich pól, czy na- 
strojowy pejsaż zimowy, wszystko jest 
przepojone piętnem jego mistrzowskiej 
ręki, zdawaniem sobie twór- 


sprawy z 


|wieństwa archidjecezji lwowskiej 
dla Stolicy Apostolskiej Z kotei jm. 
organizacyj katolickich żeńskich 


| 
| 
| 
| 


wygłosiła przemówienie p. Horody- 
ska, zaś im. Ligi Katolickiej mę- 


, skiej prez. Popowicz. 


W nader serdecznych, pełnych 
słodyczy, chrześcijańskich słowach, 


| on Ti nne oi E 


[Zed rocznic 


ILUMINACYJNE. — UROCZYSTY WIECZÓR W SOKOLE - MACIERZY. — DOM ŻO0Ł- 


ZNACZKI I NALEPKI 


| 


odpowiedział ks. arcybiskup, oświad 
czając, że będzie w Rzymie rzeczni- 
kiem uczuć całego katolickiego spo- 
łeczeństwa lwowskiego, stojacego 
zawsze wiernie przy Stolicy Apo- 
stolskiej. Następnie z prośbą do 
wiernych o modlitwe na swoją in- 
tencję, udzielił wszystkim zebranym 


4: 
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AZ 


| a stale będziesz pijał 
| 


HERBATE LETONA 


| arcypasierskiego błogoslawieńsiwa. 
Zebrani odprowadzili najdostojniej- 

szego Arcypasterza do wagonu, a 
, przy odejściu pociągu wzniesiono 
i ponownie okrzyk na Jego cześć. 


NIERZA. — JAK GMINY POWIATU LWOWSKIEGO UCZCZĄ DZIESIĘCIOLECIE WSKRZESZENIA POLSKI. 
NABOŻEŃSTWO W SYNAGODZE POSTĘPCWEJ. — MIEJSCA SPRZEDĄŁY NALEPEK ILUMINACYJNYCH. — 


Lwów, 7. listopada. 

Już ukazały się nalepki ilumi- 
nacyjne na okna na 10-lecie wskrze- 
szenia Państwa Polskiego. Sekcja fi- 
nansowa Komitetu obchodu 10-lecia 
wskrzeszenia Państwa Polskiego ape- 
luje gorąco do wszystkich instylucyj, 
banków, urzędów, apluk i sklepów o 
życzliwe przyjęcie pp. Akademików, 
którzy zgłoszą się z ramienia Komite- 
tu z nalepkami, oraz o szybkie po- 
twierdzenie im odbioru tych nalepek. 

Sekcja apeluje również goraca do 
PT. Reprezentantów instylucyj, ban- 
ków, urzędów, do PT. Dyreklorów 
szkół, do P. T. Kupców © przepro- 
wadzenie rozsprzedaży nalepek i 6 
nadesłanie zebranej kwoty pod adre- 
sem Miejskiej Kasy Oszczędności na 
fundusz Komiłetu uczczenia ŚWIĘTA 


MAGDY winien ZOSIAĆ 
KZONKIEM b. 0. P. P. 


| 


ZAPOWIEDŹ GIEKAWEJ PUBLIKACJI. 


NIEPODLEGŁOŚCI — Caly dochód 
z  rozsprzedaży  nalcpek przezna- 
czony jest na żywy pomnik ucz- 
czeniii ŚWIETA NIBPODLEGŁOŚCI, 
U. ua budowę DOMU ŻOŁNIERZA we 
Lwowie. Nalepki zamawiać można 
na Nr. aparatu tel. 96 p. inż. Lisow- 
skiego, przewodniczącego podsekcji 
nalepkowej Komitetu. 
xk 

Pieśń B. Wallek-Walewskiego, wy- 
dama przez referat ośw. garnizonu 
lwowskiego dla uczczenia Święta Nic- 
podleglości, jest pieśnią bardzo melo- 
dyjną i śpiewną, a przytem łatwą w 
nauce. Może być śpiewana przez chór 
jedno- lub dwu-głosowy. Treść pieśni 


, zaslosowąna do nakazu chwili, nawo- 


i 


fująca do „wyścigu pracy“. Szkolom 
gorąco ją polecamy. Cena egz. 1 zh, 
do nabycia w składzie nut G. Seyfar- 
tha we Lwowie, ul. Akademicka 1l. 6. 
Dochód z rozsprzedaży przeznaczony 
na fundusz budowy Domu Żołnierza 
we Lwowie. 


x 
Obchód 10-lecia Niepodległości 
Państwa w „Sokole“, „Sokół-Macierz“ 


EEEE EEN 
Chcesz mieć życie wygodne Í starość spokojną 
to Fup LOS 18-iej P ŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ 


w Keleklurze Towarzystwa szkoły Ludowej, Fredry 3 


A spiesz się, bo tych do"rvch losów mamy już niewiele, 
EEE TREREITA EEE - "UCLA r 


technicz- 


czych celów, oraz możliwości 
nych. 

Obok prac Wyczółkowskiego, spotyka- 
my także wybitne akwatorty Mehoffera, 
Pankiewicza, litografje.Sichulskiego, Ja- 
rockiego, wreszcie znakomite akwaforly 
dwu zmarłych artystów: Rębowskiego i 
Jabłczyńskiego. Pełne nastroju tematy af- 
chitektoniczne są przedmiotem twórczo- 
ści p. Stankiewiczównej. 

Oprócz graficznych prac starszych ma- 
larzy, o znanych i głośnych nazwiskach, 
występuje tu także pokolenie młodszych 
grafików, z pośród których zwracają uwa- 
gę znakomite drzeworyty Skoczylasa i Ed- 
munda Bartłomiejczyka, oraz kolorowane 
litografjc Wacława Borowskiego o prze- 
dziwnie subtelnej, wytwornej kompozycji. 
Wystawa grafiki obejmuje jeszcze wiele 
innych ciekawych utworów, na których 
wymienienie, oraz chociażby najkrótszą 
analizę nie pozwalają mi szczupłe ramy 
mojej recenzji. 

Malarstwo w .,Salonie Jesiennym“ jest 
reprezentowane głównie przez p. Mieszka 
Jabłońskiego, znanego krakowskiego ma- 
larza. Obrazy jego zdradzają jeszcze sza- 
motanie się talentu, 
dostatecznie środków malarstwa, oraz w 
swej sztuce nie może odnaleść samego sie- 
bie i dąży gdzieś naprzód, walcząc z trud- 
nościami swych różnorodnych założeń, 
które jeszcze nie skrystalizowały się do- 
statecznie w jego młodej duszy, pragnacej 


który nie opanował 


wypowiedzenia się w sztuce. £ jaskkolwiek 
nie można mu zaprzeczyć talentu, fanta- 
zji, oraz bijącego z jego dzieł impresyjne- 
go rozmachu, to z drugiej strony należy 
żałować, że spotyka się tu tyle niedokoń- 
czeń oraz barwnych, rysunkowych i 
świetlnych niekonsekwencji. I tak w obra 
zie „Sielanka daje p. Jabłoński niczem 
nie usprawiedliwiane czarne jak w sło- 
necznym hiszpańskim krajobrazie cienie, 
dzień bowiem — jak to można wniosko- 
wać z krajobrazu — nie jest bynajmniej 
słonecznym. Drzewa są tutaj ciemnemi 
sylwetami, zaś na polach, wzgórzach j o- 
sobach nie widać nigdzie słonecznego o- 
świetlenia. Jeśli chodziło artyście o plamę 
ciemną, to mógł przecież skomponować w 
sposóm bardziej logiczny i pozostawiający 
mniej watpliwości pod względem swojej 
szczerości wypowiadania się. Pozatem 
cały obraz dzieli 
wartości i nierównomiecrnem wykonaniu, 
niedociągnictych, wszędzie daje się zau- 
ważyć brak poczucia równowagi plam 
świetlnych chociaż cały obraz jest do- 
bry w założeniu oraz dążności. Nie jest 
jednak taki w rezultacie. A jest to je- 
dnak jeden z lepszych obrazów p. Jabłoń- 
skiego. Braki podobne można zauważyć 
także w obrazie pod tyżułem  „Pastorał- 
ka“, gdzie wrażenie, jakie, powinien da- 
wać ten utwór jest popsute czerwonymi 
kwiatami na drzewie i w ten sposób roz- 
bija się obraz na mnóstwo drobnych 


się na części o różnej / 


| urządza w niedzielę, 11. listopada 1928 
r. we własnej sali przy ul. Zimorowi- 
cza 1. 8 ku uczczeniu 10-lecia Nicpo- 
dległości państwa Uroczysty wieczór, 
połączony z ćwiczeniami gimnastycz- 

į nemi, tudzież współudziałem Wpp. 

Janiny Bieleckiej, Dunki Sleczkow- 

skiej, Towarzystwa śpiewackiego „Ii 

cho-Macierz* i kapcli narodowej. Sło- 

wo wstępne wygłosi Wp. prof. dr. Sta- 
nisław Głąbiński. 
x 

Lwowski Wojewódzki Komitłeł Oby- 
watelski uczczenia 10-lecia wskrze* 
szenia Państwa Polskiego postanowił 
uczcić tę tak drogą nam wszystkim 
rocznicę —  trwałyin pomnikiem 
bułową Domu Żołnierza we Lwowie. 

Sckcja finansowa Komitetu wyda- 
la gusłowne nalepki iluminacyjne na 
okna po cenie 10 groszy. Ponieważ do- 
chód ze sprzedaży nalepek jest w cało- 

ści przeznaczony ną żywy pomnik 10- 

lecia wskrzeszenia Państwa Polskiego, 


ti. na budowę Domu Żołnierza, ani 
chwili wątpić nie należy, że już w 
dniu 10. listopada br. usłroją się 


wszystkie okna w calem mieście na- 
jlepkami iluminacyjnemi, a wszyscy 
obywatele i obywatelki, Lwowianie i 
| Lwowianki i cała nasza młódzież za- 
opatrzą się w zuaczki pamiątkowe. 
Pisemne deklaracje w materjałach 
i w gotówce składać można na ręce p. 
radcy Łaby w Prezydjum Magistrańw, 


kati aiy 


plam nie pozwalających się widzowi skon- 


į centrować Bardzo dobre nalomiast w 
założeniu oraz wykonaniu są obrazy 
„Stabene“ i „Zuzanna w kąpieli“. P. Ja- 


błoński wykazuje tu i ówdzie w swych o- 
hrazach wpływy szkoły krakowskiej, z 
których — jak widać — trudno mu się u- 
wolnić. I tak np. „Melodja* wykazuje 
wpływy Weissa, zaś „Dolina Nowotarska" 
jest jakby kopją obrazu Filipkiewicza. 
Zachodziłaby więc obawa, że te różnorod- 
ne wpływy mogą zdławić chwalebne us - 
łowania talentu, który ten malarz 
bezsprzecznie posiada. Pan Jabłoński po- 
winien pamiętać przedewszystkiem o sla- 
rej prawdzie, że tylko niezależne indy- 
widua zachowują swoją odrębność, która 
jest zarazem miarą ich wartości. Jestem 
jednak skłonny sądzić, że artysta ten w 
swojej dalszej drodze artystycznej znaj- 
| dzie w sobie dość siły i talentu, aby prze- 
| łamać dotychczasowe zapoty i pójdzie da- 
lej swym własnym, indywidualnym szla- 
| kiem. 
| Z artystów lwowskich p. Radnicki wy- 
| stawił trzy obrazy, które, niestety, w po- 
równaniu z jego dawniejszymi dziełami 
wykazują znacznie niższy poziom. W por- 
i trecie „Długosza“ dał artysta reminiscen- 
| cje z Św. ' Pawła i Św. Mateusza Rem- 


brandta, żaś jego Św. Marcin jest znów 
reminiscencją Delacroix „Zdobycie Kon- 
stantynopola przez Krzyżowców”, oraz El 
Nie 


Greca. powiedziałbym, bv to miało 
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lub na ręce skarbnika Komitetu bu- | Z 


dowy Domu Żołnierza, p. dyrektora dr. 
Uhmy Stefana w Miejskiej Kasie Osz- 
czędności przy uł. Wałowej 1. 9. 


Uczeijmy świetlaną, radosną dla 
nas rocznicę  10-lecia wskrzeszenia 
Państwa Polskiego godnie, hojnemi, 
powszechnemi, w miarę możności o- 
fiarami, by w najbliższej przyszłości 
powstał we Lwowie Dom Żołnierza. 


Jak gminy powiatu 
lwowskiego 


nczczą 10-lecie wskrzeszenia Państwa 
Polskiego. 


Biłohorszcze z Lewandówką: Po- 
święcenie Domu gminnego. Borki Do- 
minikańskie:  Obsadzenie drogi od 
szkoły do folwarku drzewkami owo- 
cowemi. Brznchowice: Obsadzenie li- 
pami kościoła i plebanii. Chrnsno Sta- 
re: Poświęcenie kooperatywy. Gzysz» 
ki: Obsadzenie drogi na przestrzeni 
2 km. drzewkami i nadanie jej nazwy 
ul. Marszałka Piłsudskiego. Dawidów: 
Postawienie „Krzyża Kościuszki“. Dn- 
plany:  Postawienie „Krzyża Wolno- 
ści“ i posadzenie drzewka pamiątkowe- 
go przed szkołą. Kinsiedel: Meljoracje 
łąki gminnej. Gańczary: Założenie sa- 
du gminnego. Glinna: Meljoracja past- 
wiska i zasadzenie drzewek. Grzęda: 
Założenie sadu gminnego. Hołosko ma- 
łe: Zasadzenie „Drzewa Wolności“. 
Hołosko wielkie: Poświęcenie pomni- 
ków Obrońców Ojczyzny i zasadzenie 
„Drzewa Wolności“. Horhacze: Osu- 
szenie roli, t. zw. „Dowhe* i obsadze- 
nie drzewami owocowemi drogi da 
„Gaju”. MHumieniec: Założenie sadu 
gminnego. Jaryczów nowy: Wmuro- 
wanie tablicy pamiątkowej, sadzi. 
drzewek owocowych i dalsza meljo- 
racja pastwiska gminnego. Kahujów: 
Budowa szkoły. Kościejów: Budowa 
ochronki. Krasów: Założenie aleji, 
Krzywczyce z Jałowcem: Komasacja 
i meljoracja pól. Kuhajów: Zasadze- 
nie drzewek owocowych na drodze do 
Podciemnego. Laszki murowane: Po- 
święcenie Domu gminnego. Malechów: 
Odsłonięcie krzyża „Zmatwychwsta- 
nia Polski“. Maliczkowice z Nagórza- 
nami: Wybudowanie mostu na rzece 
do Nagórzan. Nikonkowice« Sadzenie 
drzewek. Piknłowice: Założenie aleji 
z drzew dębowych. Porszna; Osu- 
szenie gruntów nad rzeką. Pnstomy- 
ty: Obsadzenie drogi drzewkami owo- 
cowemi. Rakowiec: Założenie kasy 
Stefczyka i poświęcenie Czytelni. 


świadczyć na korzyść twórczości pana 
Radnickiego. Przez to wszystko jednak 
przebija się indywidualimą tego poważue- 
go artysty, którego przecicź — jak lo 
wszyscy wiemy — stać na wybitne dzieła, 
będące niezaprzeczoną jego własnością. 

P. Knnkc obraca się jeszcze ustawicz- 
nie w Świecie średniowiecznych legend, o- 
raz somnambulicznych baśni, stwarzane 
zaś przezeń nastroje nie różnią się niemal 
niczem Od dawanych poprzednio. Artysta 
ten powinien unikać obrazów o większych 
rozmiarach, gdyż — śmiem twierdzić — 
talent jego jest „par excellence“ ilustra- 
torski. 

Na uwagę zasługują także obrazy wy- 
bitnego artysty p. Lama, odznaczające się 
bryłowatością i pełną melancholji psy- 
chiką. 

Inni artyści lwowscy nie dali niczego 
specjalnie w swych obrazach, coby zasłu- 
giwało na bliższą uwagę. Są pomiędzy ich 
dziełami obrazy, robiące w swych rczulta- 
tach wrażenie zmarnowąnego bezcelowo 
trudu (Rutkowski, Erb, Łotacki), przecho- 
dzą bowiem minimum wymagąń, jakie 
stawia sztuka, zaś poza temi żądaniami 
pozostąją rzeczy, niemające żadnej arty- 
stycznej wartości. „Sztuka bowiem istnie. 
je tylka siłą indywidualności talentów i 
musi odnaleść siebie, aby móc istnieć", 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 8. listopada 1928. 


życia prowincji. 


Kronika stanisławowska. 


korespondenta.) 


(Od naszego 

Stanisławów w listopadzie. 
Dziesięciolecie Niepodległości obchodzić 
będzie gród nasz następująco: Dnia 10. li- 
stopada odbędą się nabożeńsbwa dla wszyst 
kich szkól, poranki, odczyty i przedstawie- 
nia, a wieczorem capstrzyłk 7. orkiestr oraz 
iluminacja miasta, jak teź dekoracje i ilu- 
minacja grobu Nieznanego Żołnierza. W nie 
dzielę 11. listopada rano o godzinie 6 hej- 
nał, polem nabożeństwa we wszystkich 
światymiach, przemówienia, pochód, defila- 
da wojskowa przed płytą Nieznanego Žol- 
nierza, a popołudniu popularne odczyty w 
kilku punktach miasta, wreszcie wieczorem 
uroczysta Akademia. Przez oba dni miasto 
będzie przystrojone flagami, a okna nalep- 
kami. — Wojewódzki komitet obchodu za- 
mierza celem upamiętnienia rocznicy ufun- 
dować Wojewódzki Dom dla hezdomnej mło 
dzieży, a Rada miejska uchwaliła na oneg- 
dajszem posiedzeniu przystąpić do tejże ak- 

cji społecznej z wkładką 50.000 złotych, 
Stypendja jubileuszowe gimnazjum I 
Jak już donieśliśmy swojego czasu odbyla 


się tu zeszłego miesiąca uroczysłość jubileu 
szowa z okazji 200 letniego istnienia tutej- 
szego I. państwowego gimnazjum. Celem u- 
pamiętnienia tego jubileuszu uchwaliła Ra- 
da miejska na odbytem w dniu 30. zm. po- 
siedzeniu utworzyć 3 stypendja po 400 zło- 
tych dla biednych sierót — uczniów, U- 
częszczających do tegoż gimnazjum. 

Skutki nieporozumień małżeńskich. Za- 
mieszkała tu przy ul. Piramowicza 89 Ma- 
rja S. zażyła onegdaj w celach samobój 
czych sporej ilości spirytusu denaturowane- 
go. Wijacą się w bolach desperatkę odwie- 
ziono karetką Pogotowia w stanie groźnym 
do szpitala powszechnego, Powodem larg- 
nięcia się na życie były nieporozumien:a 
małżeńskie. 

Usiłowane morderstwo. Mieszczanka Ma- 
rja Pytypiuk poderżnęła tu onegdaj gardlo 
brzytwą niejakiemu Wasylow: Mogali. Te- 
go ostalniego odwieziono w stanie bezna- 
dziejnym do szpitała powszechnego a zbrod 
niarkę aresztowano. Tło zamachu narazie 
niewyjaśnione. 


Kronika tarnopolska. 


(Od naszego korespgnucnta). 


Tarnopol w kstopadzie. 

Towarzystwo Właścicieli Realności w 
Tarnopolu na Walnem Zgromadzeniu 28. b. 
m. wybrało nowy zarząd w następującym 
składzie: Przewodn. sędzia. apel. Ostrowski 
Ludomir, zast. przew. adw. dr. Landes. — 
Członkowie zarządu: Borecki M., Kiselka E. 
dr. Mantel, Ochs Maks, Okienko Adam, 
Stöckl Daniel, Tareski Zygmunt, Warten- 
feld Samuel, Weissglas D, dr. Złatkesowa 
Karolina, 

Lotne komisje kontrolna dla młynów i 
piekarń w Tarnopolu wykonały szereg kon- 
[rol w lokalach przemysłowych, piekarniach 
i młynach, celem przekonania się, czy są 
przestrzegane postanowienia rozporządzenia 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 
10. października 1928 o wypieku pieczywa 
i przemiale pszenicy i żyta. Mimo tego roz 
porządzenia znaleziono w kilku miejscach 
mąkę pszenną niżej 65 proc. i mąkę żytnia 
niżej 70 proc., więc przeciw winnym wdro 
żono postępowanie administracyjno-karne. 

Godne naśladowania. Wydział Woje- 
wódzkiego Związku Urzędników postanowi! 
ściągnąć wszystkim swym członkom z pen- 
aji bstopadowej kwotę 2 zł. na fundację „Do 
mu Dziecka”, który ma powstać jako żywy 
| trwały pomnik z okazji Dziesięciolecia 
Wskrzeszenia Państwa Polskiego. 

Aresztowanie złodzieja. Wydział śledczy 
w Tarnopolu aresztował przed paru dniami 
Władysława Bagana i oddał Prokuraturze w 
Tasnopoln. Bagan bral udział w kradzieży 


w Sądzie okręgowym tarnopolskim, której 
dokonano w sierpniu br. Za udział otrzymał 
od swego wspólnika 100 dolarów. h 

Włamanie do sklepn. W drugie; połowie 
października br. włamali się dwaj bracia 
İzak i Salomon Garfunkel do skladu papie- 
ru Pelca przy ulicy Mickiewicza, skąd skra- 
dli kilkanaście flaszek atramentu i różne 
drobiazgi. Posterunek P. P. z tutejszego Ko- 
misarjatu przytrzymał powyższych w chwi- 
li, gdy wynosili skradziony towar. 

Tarn. Rada powiatowa odbyła 26. bm. 
posiedzenie pod przewodnictwem komisarza 
rząd. starosty Malickiego. Ze sprawozdania 
za czas od 1. stycznia br., złożonego przez 
przewodniczącego, widoczna jest obecna 
wzmocniona działalność administracyjna 
powiatu. Samych dróg powiatowych i gmin- 
nydh odbudowano 26 kilometrów, tj. jeszcze 
raz tyle, ile odbudowano w czasach pową* 
jennych do 1. slycznie br. Wydział powia 
towy dla poprawienia gospodarstw rolnych 
rozsprzedał 30 wagonów nawozów sztucz- 
nych, utrzymuje 8 buhaji rasowych dla po- 
prawy rasy bydła, zalesił 17 hektarów nie- 
użytków, rozsadził 10.000 sztuk drzewek 
owocowych, zaklada szkółki leśne i sadow- 
nieze itp. W zakresie zdrowotności publicz- 
nej założył dwa ośrodki zdrowia: jeden w 
Mikulińcach, drugi w Kozłowie, w których 
ambułatoryjnie obsługują chorych dwie es- 
zaminowame hygienistki pod nadzorem le- 
karzy miejscowych. 

n aaen 


Reichenbach: Meljoracja łąk. Reme- 
nów: Obsadzenie 1 km. drogi drzew- 
kami owoc. Rzęsna Ruska: Meljoracja 
pól. Serdyca: Założenie aleji z drzew 
owocowych wzdłuż wsi. Sieciechów: 
Osuszenie pastwiska. Sokolniki: Wy- 
budowanie drogi bitej przez wieś. 
Szczerzec: Założenie Ośrodka zdrowia 
przy pomocy Wydziału powiatowego. 
Winniki: Założenie „Aleji Niepodle- 
głości'. Winniczki: Obsadzenie dróg 
drzewkami owocowemi. Wołków: U- 
rządzenie boiska P. W. Walka hamu- 
łecka: Założenie sadu pamiątkowego. 
Zboiska: Zasadzenie dęba pamiątko- 
wego. Zubrza: Ufundowanie tablicy 
poległych i zasadzenie dęba pamiątko- 
wego. Żurawniki: Postawienie krzyża 
pamiątkowego. — Nadto we wszyst. 
kich 134 gminach zbierane będą dat- 
ki pieniężne na cele dobroczynne i 


społeczne. 
* 


Uroczyste nabożeństwo w synago- 
dze postępowej odbędzie się w niedzie- 
lẹ, dnia 11. listopada 1928 o godz. 9 
rano jako w dniu dziesięciolecia nie- 
podległości Państwa Polskiego. 

ŁA 


Sekcją Finansowa Lw. Wojewódz- 
kiego Komitetu uczczenia 10-lecią 
wskrzeszenia Państwa Polskiego po- 
daje do wiadomości, że trwałe, meta- 


lowe odznaki pamiątkowę — z przy- 


czyn od Komitetu i Sekcji niezależ- 
nych, nie będą wydane. 
W dniu 8. listopada br. bedą wy- 


dane gustowne znaczki na hiałym kar- 
tonie, w czerwonym kolorze, na któ- 
rych hędzie uwidocznione godło pań 
slwa polskiego i daty 1918-1928, tak 
samo, jak na nalepkach. 

Znaczki te będzie się rozsyłąć na 
prowincję, tylko na specjalne zamó- 
wienie, we Lwowie będą wydawane 
przez panie i panów w dniu 11. listo- 
pada br., tym wszystkim  ofiarodaw- 
com, którzy złożą w czasie zbiórki do 
puszek Miejskiej Kasy Oszczędności 
jakikolwiek datek na żywy pomnik — 
budowę Domu Żołnierza we Iwowie. 

Znaczki drukuje drukarnia i lito- 
gralja Piller-Neumanna we Lwowie, 

Wszystkie szkoły, zakłady i komi- 
tety prowincjonalne, które pragną na- 
hyć jeszczę nalepki i znaczki Komite- 
tu na dzień 11. listopada þr., będą 
mogły je zakupić w handlu p. Ho 
szowskicgo Ludwika przy ul. Akade 
rmiekiej 1. 3, lub w Stowarzyszeniu 
Kupców 1 Młodzieży Handlowej przy 
ut. Halickiej lL 19. 

Skład główny przy ul. Niemcewi- 
cza 48 u p. inż. Lisowskiego. W więk- 
szej ilości nabywać można nalepki: 
w handlu p. Hoszowskiego Ludwika 
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przy ul. Akademickiej 3, w Kongrega- 


| cii Kupieckiej przy ul. Halickiej 1. 10, 


= EZ O O O CRO RZ. LÓDZ E O LN EA 


w Referacie oświatowym iw. garnizo. 
nu przy ul. Wałowej l. 16. 


Ponadto nalepki nabyć można w 
firmach: Błocki, Akademicka 12; Bu- 
jak, Kopernika 4; Adler, Akademicka 
3; Apteka, Akademicka 28; Baral, Ħa- 
licka 16; Górski, pl. Marjacki 5; Ha- 
wranek, pi. Marjacki 10; Halski, So- 
bieskiego 8, Jamiński, Szajnochy 2; 
Koleżański, Batorego; Kozłowski, Gró- 
decka 85. MKulinowski, Gródecka 13; 
Kroczyński, Zyblikiewicza 35; Lódl, 
Potockiego 32; Łopuszański, Hetmań- 
ska 8; Moor i Stachowicz, Akademi- 
cka 22; Motylewski-Terich w hotelu 
liecrge'a; Olech, Mikołaja 9; Pfau, Ry- 
nek 45, Pawłowski, pl. Marjacki 5; 
Połoniecki, Akademicka 2; Riedl, Ru 
towskiego 8 i Gródecka 74; Rozumi 
łowski, Kochanowskiego 76; Skrzypek, 
Pasaż Mikelascha; Winkler, Rynek; 
Stachiewicz, Rynek; Tyński, ul. Poto 
ckiego; Meinl, Akademicka 2a, Rynek 
18, SGykstuska 33, Piłsudskiego 12, 
Gródecka 54; Zaleski, Akademicka 20; 
Moor i Słachowicz, Sapiehy 25, które 
podjęły się bezinteresownie rozsprze 
daży nalepek. 

* 


Nicbawem ukaże się praca posła 
dra Stanisława Strońskiego pt. „Pierw- 
sze Lat Dziesięć" (1918—1928). Książ- 
ka ta jest jakby pamiętnikiem z 
pierwszych dziesięciu lat odrodzonego 
bytu niepodległego z krótkim wstę- 
pem z czasow niewoli. Ale tem się 
różni od innych pamiętników, że 
wszystko to było nietylko pisane lub 
mówione w bezpośrednim nastroju 
zdarzeń, lecz także natychmiast ogła- 
szane jako dziennikarskie obcowanie 
z Czytelnikami. Dzieło to, liczące 632 
stron druku dużego formatu, zaopa- 
trzono w 80 ilustrącyj wybitniejszych 
osób i ważniejszych zdarzeń. Cena 
cgzomplarza wynosić będzie 20 zł. 
ic) 


NADESŁANE. 


De. Mir Wachnian.n 


powróciwszy z Karlsbadu 


mieszka i ordynuje 
przy ul. Senatorskie; tla I. p. 
od 4—6. 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH. 


Dr. LAUTERSTEIN 


Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam, znamion elektro- 
liza. lampa kwarcową, 8115-10 


Ostrzeżen.e. 


Ostrzegam wszystkich, do którychby 
się p. Józef Piwko w imieniu mojem zwia 
cał, że nie pozostaje on więcej w stosun- 
kach z mem przedsiębiorstwem, ileżźe za 
różne malwersacje spowodowałem wdro- 
żenie przeciw niemu dochodzeń karnych, 

Marek Fencrstcin 
Skład maszyn we Lwowie, 
ul. Gródecka 59. 


9283 
Ea żonka 


Balata Środki liljowe 


niedoścignione pray pielęgnowanig twą- 
rży | rąk, wydelikacają skórę, czynią ją 
gładką I miękką, usuwają piegi. wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie plę. 
my skóry. 
Rafala 
Rafala 
Rafała 


zł. 2.40 
zł 1.20 
zi 1 — 


krem llljowy, ceną 
mydlo liljowe, cepa 
puder liljowy, cena 
Rafala meko tiljowe, cena zł. 1.50 
Rafała grysik liljowy, cena zł 0.60. 
Wyrób i wyłączny sklad: APTEKA M. 
ETTINGERA we Lwowie, pl. Gołachow- 
skich 14. (za Teatrem Miejskim). 
-— Codziennie wysyłka na prowincję, — 
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Zycie gospodarcze. 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 8. listopada 1928. 
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Znaczenie nadwyżki importu towarów. 


EKSPORT WYSPRZEDAWCZY JEST DLA KRAJU NIEBEZPIECZNY. — ZJAWISKA WYMIANY TOWARO 
WEJ. — UNORMOWANIE POJĘĆ I NAZW. — NIEUZASADNIONE ALARMY 


Lwów, 7. listopada. 

W „Gazecie Porannej* z dnia 20/9 
1928 roku umieściłem referat pod tyt. 
„Czy bilans handlowy jest prawdzi- 
wym bilansem“, w którym zwróciłem 
uwagę ekonomistów i ogółu na niebez- 
pieczny błąd, tkwiący w popularnem 
dotąd nazwaniu nadwyżki importn to- 
warowego „ujemnym bilansem han- 
dlowym', wykazując, jak fatalne na- 
stępstwa mieć może tolerowanie tego 
pozornie tylko drobnego błędu. Uwagi 
te wywołały w różnych czasopismach 
i odczytach pewne zainteresowanie się 
sprawą, dzięki czemu spodziewać się 
można, że niebezpieczna doktryna o 
„biernych“ lub też „czynnych bilan- 
sach handlowych* zniknie z czasem 
z podręczników, czasopism i z polity- 
ki gospodarczej. Nie ucierpi na tem 
wcale rentowność gospodarstwa społe- 
cznego, na który słusznie kładzie sil- 
ny nacisk prof. Krzyżanowski. Nie u- 
cierpi też racjonalny eksport różnych 
produktów, chociaż ulegnie może pe- 
wnemu uzdrowieniu, gdy przestanie- 
my podtrzymywać  forsowny wywóz, 
np. cennego materjału, jak najlepsze- 
go węgla, po cenach bez porównania 
niższych od tych, które płacić muszą 
mieszkańcy własnego państwa. Mo- 
jem zdaniem, wszelki eksport „wy- 
sprzedawczy”, czyli dumpingowy jest 
dla kraju niebezpieczny, gdyż zmniej- 
sza jego realny mająłek, bez zapew- 
nienia mu pełnej przeciwwartości. 
Błędna doktryna t. zwanego „bilansu 
handlowego wiodła nas zawsze do 
nerwowego i namiętnego traktowania 
codziennych zjawisk życia handlowe- 
go, wywołując niepotrzebną panikę 
tak w kraju, jak zagranicą, co znowu 
odbijało się szkodliwie na rokowaniach 
w sprawie potrzebnych nam pożyczek. 

Gdy finansiści zagraniczni zoba- 
czą, że nasze koła urzędowe i gospo- 
darcze potrafią nareszcie oswobodzić 
się od ciągłego powtarzania formułek, 
utartych wprawdzie także w części 
prasy zagranicznej, ale niezgodnych z 
faktami, wtedy nabędą więcej zaufa- 
nia do naszego przyszlego rozwoju, 
dzięki czemu otrzymywać będziemy 
niezbędne kredyty na dogodnych wa- 
runkach. 

W poprzednich wywodach za ma- 
ło może dałem wyjaśnień, w jaki spo- 
sób można będzie opisywać zjawiska 
wymiany towarowej po usunięciu po- 
pularnych zwrotów o „delicycie han- 
dlowym'”, o poprawianiu ujęmnego bi- 
lansu handlowego, o zwiększeniu je- 
go „aktywności“ itp. 

Przyznaję z góry, że niejednemu 
pisarzowi będzie to niewygodnem i żal 
mu będzie owych dobrych czasów, 
gdy można było słraszyć bezbronnego 
czytelnika i obywatela grożbą „deficy- 
łu bilansu handlowego". Ale na to 
niema rady, czasy i poglądy Się zmie- 
niają, monarchje stały się przeżyt- 
kiem, o parlamentach mówi się obe- 
cnie z lekceważeniem, koleje i tram- 
waje bóją się już kónkurencji autó- 
mobilowej, a prawda walczy tu i ów. 
dzie nawet z bewnem powodzeniem z 
przesądami i zastarzałymi nawyka- 
mi. Spróbujmy więc, czy ńie możnaby 
mówić i pisać objektywnie 0 handlu 
z zagranicą, bez pomocy „bilansów 
handlowych“, których tolerowanie i 


R M ER R E E o o l 


tak już dosyć się nam dało we znaki. 


Jako jeden z inicjatorów sprawy 
proponuję następujące unormowanie 
pojąć i nazw w dziedzinie obrotów 
handlowych z zagranicą. Otóż staty- 
styczny wynik obrotów handlowych 
z zagranicą nazwiemy rocznem zesta- 
wieniem obrotów towarowych, a pa- 
miętając o tem, że są pewne siły ele- 
mentarne, podające w statystyce ko- 
szty importu za wysoko, a dochosy 
z eksportu znowu za nisko, stwier- 
dzimy, że np. w roku 1927 Polska 
miała import większy od eksportu i że 
w przybliżeniu „nadwyżka kosztów 
importu“, albo króciej nadwyżka im- 
portu wynosiła około 377 miłjonów 
nowych złotych, czyli 220 miljonów 
pełnych franków złotych i że równo- 
warłość tego wydatku pieniężnego lub 
kredytu posiademy w formie nabytych 
z zagranicy towarów. Sumę powyższą 
zapłacono już gotówką, albo pożycz- 
kami długookresowemi, albo też krót- 
koterminowemi, częścią zaś zapłaciły 
ją te firmy zagraniczne, które zakupiły 
urządzenia i materjały dla własnych 
fabryk i filji,_ tworzonych w Polsce. 
Tak się rzecz przedstawia w okresie 
dobrobytu kraju i ludności. Natomiast 
z końcem roku 1925, gdy waluta na- 
sza z różnych powodów tracić zaczę- 
ła swój kurs, znikły zaraz nadwyżki 
importowe i w ciągu roku 1926 poja- 
wiła się poważna nadwyżka eksporto- 


„łenia 


wa. Posiadanie dobrej waluty, wyso- 
kich dochodów ludności i zaufania 
zagranicy umożliwia sprowadzanie 


"potrzebnych nadwyżek importowych. 


Inflacja zaś walutowa lub też kre- 
dyłowa w kraju wywołuje niepokój 
u zagranicznych wierzycieli i kupców, 
a w następstwie tego zanik kredytów 
na sprowadzanie towarów i nadwyżki 
importów. 

Tego rodzaju opisanie faktycznych 
przebiegów gospodarczych jest co pra- 
wda prozaiczne i nie wywołuje u czy- 
telników ani dreszczu grozy z powo- 
du rzekomego „deficytu handlowego“, 
ani też podniosłego poczucia zadowo- 
z powodu np. 40-miljonowego 
„zysku” w razie zwiększenia się eks- 
portu i wykazania „aktywnego bilan- 
su handlowego". Nowa stylizacja ma 
jednak tę poważną zaletę, że stwier- 
dza spokojnie i objektywnie ło, ca się 
już słało i odstać nie może, daje ,pe- 
wne wskazówki tym, co regulować 
mogą dopływ i odpływ towarów za 
pomocą udzielania lub odmawiania 
kredytów bankowych i nie zaburza 
życia gospodarczego nienzasadniony- 
mi alarmami, które tylko podkonują 
nasz kredyt zagranicą. 

O dalszych konsekwencjach 
rodzaju postawienia 
mówimy osobno. 


tega 
sprawy — po- 


Prof. Edwin Hauswald. 


Kronika gospodarcza. 


MASZYNY, ICH EKONOMJA 
I WPŁYW NA SPOŁECZEŃSTWO. 


Lwów, 7. listopada. 

Slaraniem Koła Pań Politechni- 
ki Lwowskiej w piatek 9. bm. o 7 
wiecz. odbędzie się w sali elektro- 
techniki na Politechnice odczyt 
prof. E. Hauswalda pod tyt.: 
„Maszyny, ich ekonomja i wpływ 

na społeczeństwo“. 

Prelegent przedstawi z pomocą o- 
brazów świetlnych rozwój świata 
maszynowego, znaczenie i główne 
tendencje mechanizacji życia spół- 
czesnego, prawa jej ekonomji i sil- 
ne jej oddzialywania na życie je- 
dnostek i narodów, oraz doniosłe 
zagadnienie opanowania i prowa- 
dzenia odnośnych przebiegów go- 
spodarczych i spolecznych. Bilety 
w cenie po 1 zł. i po 50 gr. do na- 
bycia przy wejściu na salę wykł. 
Dochód na cele humanitarne, zwią 
zane z Politechnika. 


x 

Frolongata niewykorzystānych ze- 
zwoleń przywozowych. Izba przemy- 
słowo handlowa podaje do wiadomo- 
ści, że stosownie do wydanego zarzą- 
dzenia Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu dotychczasowy sposób prolon- 
gowania pozwoleń przywozu uległ 
zmianie. Uwzględniane będą miano- 
wicie tylko podania o prolongatę zło- 
żone na;później w ciągu 14 dni po wy- 
ekspirowaniu ważności pierwotnego 
pozwolenia. Podania o prolongatę zło- 
żone w późniejszym terminie nie bę- 
dą uwzględniane, lecz traktowane ja- 
ko nowe podania. Pozwolenie prży- 
wozu 1uioże być prolongowane tylko 


Í 


jeden raz na przeciąg dalszych 3-ch 
miesięcy. 

Majątek poczł, telegrałów i telefo- 
nów wynosi pół miljarda złotych. Sza 
cowania tego dokonano w związku z 
zamierzoną reformą celną. 

Zjazd piwowarów. W dniach 3, 4 
i 5. bm. odbył się w Krakowie walny 
zjazd Związku piwowarów w Polsce. 
Na zjeździe dr. Krzemieniecki wygło- 
sił odczyt na temat „Chemia fizykalna 
i przemysł piwowarski* 

—-— 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 6. listopada. 

Kursa akcyj miejednolite. Wskutek 
większego zaoliarowania spadły w cenie 
akcje Gazoliny. W papierach procento- 
wych i akcjach bankowych sporadyczne 
transakcje. Tendėncja chwiejna, usposo- 
bienie spokojne. 


Lwów, 5. listopada. 
QGhodorów 196, 195, Gazolina 35.50, 
353.75, Gazy wsch. 26.50, 26.25, Tesp 22, 
22.25,  Buperfosfat 3.50, 4-pre. Inwest. 
119.50, 120, Dołarówka 108.75, 108. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Lwów, 6. listopada. 
Wszystkie gatumki ziemiopłodów utrzy- 
mują się w cenie. Tendencja utrzymana, u- 
sposobienie spokojne, obroty około 200 ton, 

Lwów, 5. listopada. 
Wielkie óbroty w życie i owsie po ce- 
nach w ramach dotychozasówych notowań, 
ponadto transakcje w pszenicy, mące pszen 

mej i fasoli białej. Ogólny obrót 800 ton. 
Mąka pszenha w gatunku wyborowym 


podrożała, wszystkie gatunki fasoli i gro- 
chu, tudzież kasza hreczana spadła w ce- 
nie 3 


Tendencja niejednolita, usposobienie bar 
dżo ożywione. 

Pszenica kraj. dworska ex 1928 750-— 
760 gr. 46.50—47.50, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 1927 730 740 gr. 44.00—-45.00, 
Żyto małopolskie ex 1928 690 gr. 
35.00—36.00, Jęczmień małopolski brow. 
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« 640 gr. 30.50—31.50, Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 29.00—30.00, Jęcz- 
men  maiopol. pastewny 400-410 gr. 
35.50—36.25, Owies małopolski ex 1928 
450 gr. 31.50—-82.50, Kukurudza rumuń- 
sx2 141.00—44.50, Ziemniaki przemysłowe 
5.75—6.25, Fasola biała 80.00—105.00, 
Fasola kolorowa 50.00—55.00, Fasola kra- 
sa 70.00—80.00, Groch 14 Victoria 53.25 
—63.25, Groch polay 44.00—46.00, Bobik 
30.00—35.—, Mieszanka pastewna w ziar- 
nie 00.00—00.00, Wyka 34.25—38.25, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 18.00—20.00, 
Słoma prasowana 5.00—5.25, Kukuru- 


dza 31.75—332.75, Hreczka 35.75—36,75, 
Len 72.00—74.00, Łubin niebieski 
21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00-— 


72,00, Mąka pszenna 40 proc. 81-— 
72.00, Mąka pszenna 50 proc. 83.00— 
84.00, Mąka żytnia 70 proc. 51.00—51.00, 
urysik nukurudziany b/.UU—70.U0, Mąka 
kuk. 49.00-51.00. Otręby żytnie 24.75-25-25 
pszenne netto bez worka 25.25—25.75, Ka 
sza hreczana vu proc. calóow=:k 50 pioc. 
połówek 68.00—71.00, Kasza jagl. 24.75— 
25.25. Kasza jęczmienna 49.25—-51.75, Pę- 
cak 49.00—51.00, Proso kraj. 40.00—41.00. 
Makuchy lniane 49.00 — 50.00, Ko- 
niczyna czerw. krajowa naturalna 220.00 
-—250.00, Mak nieb. 125.00—135.00, Mak 
siwy 100.00—110.00, Worki jutows wyc: 
Stradom, Warta 1.68—1.72,  Częstocho= 
ki używane dore za sztukę 1.38—1.42 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa, 6. listopada. (Tel G. P.) 
5-prc. pożyczka dolarowa 102 i pół, 6-pre. 
pożyczka konwersyjna 67, 5-prc. pożyczka 
kolejowa 1925 60 i pół, 6-prc. pożyczka do 
larowa 85 1/4,  10-prec. pożyczka kolejowa 
102 i pół, 8-prc. Listy zast. Bku Gosp. Kraj 
04, 8-pre. Listy zast. Bku Rolnego 94, 8-pre. 
Oblig. Bku Gosp. Kraj. 94. 

Waluty i dewizy. Dolary 8.86 1/4, Belgja 
128.68, Hołandja 356.80, Kopenhaga 237.08,, 
Londyn 48.18, Nowy Jork 8.88, Paryż 
34.74 i pół, Praga 26.36, Szwajcarja 171.15, 
Sztokhołm 237.80, Wiedeń 125.08,  Wło- 
chy 46460. 

Warszawa, 
Bank Handlowy 120, Bank Polski 176, 50- 
le potasowe 25, Kijewski 96, Elektr Dąbro- 
wa 88, Firley 55 i pół, Wysoka 215, Węgiel 
97%, Lilpop 36 i pól, Modrzejów 34, Ostro- 
wiec 111, Starachowice 32, Zieleniewski 148 
Borkowski 15 1/4, Haberbusch 241, 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, 6. hsiopada. (Tel. G. P.) Tohan 
17 i pół, Pharma 6 1/4, Zieleniewski 149, 

Trzebinia 14, Bank Polski 178 i pół. 


6. hstopada. (Tel. G. P.) 


GIEŁDA ZURYCHSEKA. 

Zurych, 6. listopada. (Tel. G. P.) Paryż 
20.30 1/4, Londyn 25.20, Nowy Jork 
5.19.72 i pół, Belgja 7221, Włochy 27.21 1/4 
Hiszpanja 83.85, Holandja 208.45, Berlin 
123.80, Wiedeń 73.10, Sztokholm 138.95, 
Oslo 138.55, Kopenhaga 138.55, Sofje 
8.75 1/4, Praga 15.40, Warszawa 58 1/4, Bu- 
dapeszt 90.61 i pół, Białogród 9.112 3/4, Ate 
ny 6.72 i pół, Konstantynopol 2.62 i pól, Bu 
kareszt 3.13, Helsingfors 18.09, Buenos 
Aires 219 1/4. 


Wiedeń, 6. listopada. (Tel. G. P.) Amster- 
dam 294.68, Belgrad 12.46 3/4, Berlin 
169.05, Bruksela 98.69, Budapeszt 123.87, 
Bukareszt 4.27, Kopenhaga 189.10, Londyn 
34.43 5/8, Madryt 11450, , Medjoian 
37.17 i pól, Nowy Jork 709.75, Oslo 189.10, 
Paryż 27.72 i pół, Praga 21.08, Sztokholm 
189.70, Warszawa 79.88, Zurych 136.48, 
Amerykańskie 707, Niemieckie 169.80, Fram 
cuskia 27.68, Włoskie 37.07, Polskie 79.89, 
Czeskie 21.01 1/4, Węgierskie 128.85, Bank- 
verein 25.85,  Bodenkredit 110.30, Kredit- 
anstalt 59, Kompas 0.87, Landerbank 30.55, 
Merkury 22.40, Czerniowce 68.25, Austr. 
kol. państw. 25.85, Kolej połudn. 13.65, Gole 
szów 486, Cement 146, Alpiny 44.13, Berg 
u. Hutten 846 i pól, Poldi Huette 180, Rima 
119 1/4, Siersza 21.90, Zieleniewski 122.50. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 6. listopada. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 484.82, Holandja 12.08 3/4, Francia 
124.12, Belgja 34.888, Wlochy 92.80, Niem- 
cy20.35, Szwajcarja 25.198, Hiszpania 30.08 
Danja 18.19, Szwecja 18.138, Norwegia 
18.102, Henlsingfors 192.70, Praga 163.65, 
Wiedeń 34.40, Warszawa. 43 1/4. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 6. listopada. (Tel. G. P.) Londyn 
124 1/8, Nowy Jork 23.60, Belgja 355 3/4, 
Hiszpania 412 i pól, Włochy 134.05, Szwaj. 
carja 492 i pół, Danja 683 3/4,  Holandja 
1026 3/4,  Nornwegja 683 i pól, Szwecja 
684 i pól, Praga 76, Rumunja 15.50 Niem- 
cy 609, Wiedeń 360. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 8. listopada 1928. 


Nr. 8676 


2. 


sporta. 


Pokłosie praskich WYSIĘDÓW piłKFZY. 


PRZYKRA NIESPODZIANKA, — CZYJA WINA? — POMOC DAJCIE NAM RODACY! — DOBRA GRA GUBI JUGOSŁO- 


WIAN. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej” ). 


Praga, w listopadzie. 

Życie obituje w niespodzianki. W piłce 
nożnej są one raczej przykre, niż wesołe. 
Przekonaliśmy się o tem ponownie nie- 
stety ma własnej skórze w Pradze. Po sła- 
bej grze czeskich amatorów z Jugosłowia- 
nami i doskonałym naszym wyniku walki 
ze zawodowcami liczono się ogólnie ze 
zwycięstwem Polski w niedzielę. Stało się 
inaczej. Wynik brzmiał 1:0... na korzyść 
czeskich amatorów. 


x 

Co było powodem klęski? Kogo powje- 
sić, rozćwiartować i wydać na żer krema- 
torjów, rozłożonych w czterech stronach 
świata? 

Przyczyna była prosta. Zawinił sukces 
sobotni, okupiony wypompowaniem graczy 
z wszystkich sił zywotnych. Wstawienie 
„nowych' Ciszewskiego i Łańkj niewiele 
pomogło, mogli oni wystarczyć eo najwy- 
żej za dwóch, ałe nie za pięciu. Pod piąt- 
ką tą zresztą kryje się dwóch napastni- 
ków oraz cała pomoc. 

W tem miejscu należałoby sprostować 
błąd, który zakradł się do sprawozdania 
telefonicznego, wskutek niedosłyszenia 
przez odbierającego. Ustęp brzmiący: 
„najlepiej w pomocy trzymał się Hanke*, 
brzmiał w oryginalnym tekscie: „najsła- 
biej w pomocy i t. d“. Lwowski nasz 
gracz, był w dniu tym zupełnie niedyspo- 
nowany, grał on bodajże najgorszy swój 
mecz w sezonie. 

Uspokoiwszy swe sumienie, przejść 
możemy do innych niestety, również ma- 
ło radosnych rzeczy. 

Trudno bowiem było radować się wi- 
dząc, że przegrywa się mecz, który był 
stanowczo do wygrania. Gra amatorów 
czeskich  obracała się bowiem, mimo 
wstawienia do napadu czterech nowych 
graczy, na poziomie bardzo przeciętnym. 
Dobra zresztą obrona, nie dałaby sobie 
rady z napadem Polski, dysponującym 
pełnią sił. 


Kącik radjowąy. 


PROGRAM AUDYGJI RADJOWYCAH. 
Środa, 7. listopada 1928. 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 18.00 Muzyka franouska w 
wykonaniu orkiestry P. R. 20.80 Koncert 
kameralny, poświęcony twórczości F. Schu- 
berta. 22.30 Transmisja muzyki tanecznej z 
dancingu „Oaza“. 

Kraków (566) 22.30 Transmisja komuni- 
katów z Warszawy. 2.230 Transmisja mu- 
zyki tanecznej. 

Poznań (344) Katowice (422) 20.30 Kon- 
cert muzyki kameralnej. (Transmisja z War 
szawy). 22.30 Transmisja muzyki tanecz- 
mej. 

Wrocław (322) 20.15 „Kabaret nad że- 
rzem' — wesoły program, 

Lipsk (365) 19.30 Odczyt p. t. „Problem 
małżeństwa'. 20.00 Wieczór piosenki wie- 
deńskiej. 22.30 Muzyka taneczna. 

Hamburg (394) 19.25 Transmisja z Opery 
Hanowerskiej „Latający Holender“ opera w 
3 aktach Wagnera. 

Frankfurt (428) 20.15 „Heer Kamber 
hier“ w 3 aktach L. Verneuil. 

Brno (441) 20.00 Audycja jubileuszowa 
J. Kvapila. 

Berlin (483) 21.00 Kwartet smyczkowy 
e-moll Beethovena. 22,30 Muzyka taneczna. 

Wiedeń (517) 20.10 „Der tapfere Casian“ 
sztuka Schnibtzlera w 1 akcie. Następnie mu- 
zyka lekka. 

Budapeszt 17.40 Koncert galowy orkiestry 
symfonicznej pod dyr. Ungera.  Solistka p. 


Szaha 99.25 Mnzwk» kameralna 
p, 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu . mgd; 
niezawodzącemu sercu Czytelników na- 
szych polecamy wdową po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odniesio- 
mych ran — znajdującą sią obecnie w obli 
czu śmierci głodowei. Nieszczęśliwa sta- 
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki przyj- 
muje Adm'nistracie dla „Matką obrońcy 
Lwowa” 


Graczom naszym trudno jednak czynić 
wymówki. Duch był silny, jednak elało_ 
słabe. A ponieważ w piłce nożnej wciąż 
jeszcze dominuje mięsień nad wolą, więc 
też i rezultat był odpowiedni. 

Pewne pretensje możnaby mieć do 
kierownictwa. 45 minut pierwszej połowy, 
powinny były wystarczyć, by zorjentować 
się w sytuacji i poczynić odpowiednie 
zmiany. Niestety po przerwie ujrzeliśmy 
na boisku znów ten sam zespół, mimo że 
wymiennego materjału było jeszcze podo. 
statkiem. 


Kapitan związkowy pozbył się jednego 
kłopotu, a mianowicie: zmartwień z dbro- 
ną. Gdyby dziś znów przyszło wystawić 
reprezentację, wiemy z góry, że znajdą 
się w niej Karasiak, Gałecki i Domański, 
Cała ta trójka zdała Świetnie egzami 
również w drugim dniu. Domańskiemu 
należy się specjalne uznanie, grał bowiem 
ze zwichniętym palcem. 


Niedomagań gry naszej szuka się 
wszędzie, tylko nie tam, gdzie szukać na- 
ieży, Pomoc jest, była i będzie najczul. 
Szym organem drużyny. Jest ona filarem 
obrony i podstawą, o którą opiera się pra- 
ca konstrukcyjna napadu. Jak długo gra 
poinocy obliczona jest jedynie į wyłącznie 
na defenzywę, nie może być mowy, by 
przednia linja stanęła na wysokości i speł- 


niła choć w części ważne swe zadanie. 


Niestety mało mamy w Polsce drużyn, 
któreby oceniały właściwie rolę pomocy 
i poświęciły specjalną uwagę właśnie jej 
wyszkoleniu. 

* 

Nieszczęście bliźniego jest wciąż je- 
szcze najlepszym balsamem kojącym wła- 
sne rany. Gdy przegrana Jugosławji kry- 
stalizowała się stopniowo w druzgocącą 
klęskę, miny matadorów naszych rozpo- 
częły się zwolno rozjaśniać. Radość ta 
przemieniła się zresztą w szczery entu- 
zjazm miłośników piłki nożnej dla wspa- 
niałej gry Czechów. To co pokazali oni w 
oslatnich 25-ciu minutach turnieju, zreha- 
bilitowało wszystkie ich grzechy i całko- 
wicie przekonać musiało o właściwej war- 
tości. 

Rozjuszeni upartą ofeszywą Jugosło- 
wian, zdążających pełną parą do zwycię- 
stwa, ruszyli Czesi do boju z całą wene- 
mencją i ambicją. W okresie tym okazała 
się jaskrawo różnica, zachodząca pomię- 
dzy Czechami grającymi a waiczącymi. 
Jedno energiczniejsze otrząśnięcie wystar- 
czyło, by pozbyć się upartego natręta. Na 
nie zdały się ambicja i ofiarność, na nic 
rozpaczliwe wysiłki. Czesi grali, aby wy- 
grać, lo też gra ich miała i odpowiedni 
charakter. Trzy bramki w sześciu minu- 
tach opracowane wedle wszelkich zasad 
strategji i taktyki były doskonałą próbką 
wartości czeskiej drużyny. 

Wobec błyskawicznych jednak zawsze 


— mma 


| 
| 


pociągnięć 
czy Silnego, bezsilńą była taktyka obron- 


precezyjnych Puca, Bejbla, 
na Jugosłowian. Czego nie dokonywały 
przeboje frontowe, to spełniały ataki 
Kratochwila i Podrażila. W pełnem świe- 
tle rozbłysł się wspaniały talent Puca. Je- 
den zwrot, jeden unik wystarczył, by po- 
„zostawić za sobą całą sforę napierających 
przeciwników. Również Bejbl rozwijał 
caly swój błyskotliwy repertuar technicz- 
ny, wprawiając w osłupienie nieszczęśli- 
wych cbrońców straconej pozycji. 

Przy tak wielkiej wenemencji napadu, 
roja pomocy i obrony była znacznie uła- 
twiona, to też dusiła ona w zarodku 
wszejkie próby wyzwolenia się ze żela- 
znego uścisku. Obserwując grę niedzielną 
Czechów, zrozumieliśmy dopiero, jakiego 
uniknęliśmy niebezpieczeństwa, 
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Ną zakończenie wypadałoby słów parę 
poświęcić Jugosłowianom. 

Uzupełniwszy w niedzielę szeregi swe 
środkewy:n pomocnikiem, przybyłym z 
Belgracu, zmienili się Jugosłowianie do 
niepeznania. Zademonstrowali grę stojącą 
techricznie i taktycznie na bardzo wyso- 
kim poziomie. Prawoskrzydłowy Jugosło- 
wian, był najlepszym skrzydłowym, jakie- 
go w ciągu całego turnieju oglądaliśmy. 
Również lewy łącznik, środkowy pomoc- 
nik i obrońcy rzucali się w oczy dobrą 
swą grą. Cała tragedja tkwi w tem, że 
właśnie dobrej grze przypisać muszą Ju- 
gosłowianie ciężką swą klęskę. Czesi bo- 
wiem widząc, że sprawa idzie ostro, pod- 
nieśli poziom gry o jeszcze jeden stopień, 
który był dla Jugosłowian już nieosiągal- 
ny Żawrotne tempo przy zachowaniu peł. 
nego kunsztu piłkarskiego oszołomiło go- 
ści tak, że dali sie całkowicie rozgromić. 

Wynik 7:1 nie ilustruje jednak praw- 
dziwej wartości drużyny Jugosłowian, 
którzy zdaniem naszem, grają dzisiaj le» 
piej od Polski, 

Narcyz Siisserman. 


_(Go mówią wybitni sportowcy 


s występach polskich piłkarzy w Pradze. 


KRYTYKA WYPADŁA NAOGÓŁ DOBRZE. 


Praga, w listopadzie. 

Utartym zwyczajem zwróciliśmy się po 
ukończeniu zawodów do wybitniejszych 
osoŁistośc. świata sportowego z prośbą o 
wyrażenie nam swej opinji. Wędrówkę 
rozpoczęliśmy ad dr. prof. Pelikana, pre- 
zesa ©zesliesłow. Asocjacji Futbalowej. 

Zdaniem prof. Pelikaua, Polacy gral 
nieżle, lepiej w sobotę, słabiej w niedzielę. 
prawdopodobnie wskntek przemęczenia 
ciężkiemi zawodami z  profesjonałami. 
Folskiej piłce nożnej konieczny jest żyw- 
szy kontakt międzynarodowy, który po 
zwohłby graczoin nabrać więcej wprawy ı 
doświadczenia, oraz zachęcił do naśladow- 
nictwa lepszych wzorów. Dwuletnia 
przerwa w stosunkach międzynarodo- 
wych, wywołana trudnościami organiza- 
cyjnemi, była wedle prof. Pelikana -- 
szkodliwą stral; czasu. Dowodem tego są 
Jugosłowianie, którzy stojąc niegdyś ma 
równym z nami poziomie, dzięki usta- 
wicznyiu spotkaniom z dobrem; druży- 
nami, dziś już nas przewyższają. 

Prof. Pelikan dał też wyraz radości z 
powodu odnowienia stosnnków piłkar. 
skich z Polską, które powinny się obecnie 
jeszcze bardziej rozwinąć i pogłębić, co 
napewno wyjdzie ma korzyść piłkarstwu 
połskiemn, a z drugiej strony przyczyni 
się do wzajemnego zapoznania się. 

W końcu prosił nas prezes Czechosłow. 
Związku Piłkarskiego, by w imieniu jego 
przeprosić drużynę polską, jeśli nie 
wszystko było tak, jak tego pragnął. Na- 
tłok panujący w Pradze z okazji święta 
państwowego utrudnił bardzo znacznie 
zorganizowanie przyjęcia w jeszcze go 
dniejszej formie. 

Z graczy naszych podobali się prof. 
Pelikanowi obrońcy, bramkarz. Napad 
ambitny grał jednak prymitywnie. 

Czechosłowacki kapitan związkowy p. 
Henczel stwierdza, że Polacy sprawili nie- 
Spodziankę, grając lepiej aniżeli oczeki- 
wano tego w Pradze. Wynik z zawodow- 
cami był bardzo zaszczytny. Również i on 
uważa, że konieczny jest nam silniejszy 
kontakt miedzynarodowy, by móc uwy- 
datnić na odpowiedniem forum swe wro- 
dzone walory. We walkach z dobremi 
drużynami polska piłka nożna, dziś je- 
szcze nieco chropowata, może się uszlife. 
wać. Zdaniem p. Henczla, mają Polacy 
wszelkie dane, by w najbliższym czasie o 
degrać wcale poważną rolę. P. Henczlowi 
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„podobała 


się gra tyłów i bramkarza. 
Mniej odpowiadał mu napad, który musi 
sobie przyswoić energję, szybką orjentację 
pod biamka i zdecydowany strzał. Rów- 
nież r p. Henczel dał wyraz radości z po- 
wodu nawiązania kontaktu, który powi- 
nien się jeszcze bardziej rozwinąć. 

iriceprezes PZPN-u nec. Pratkowski 
byl bardzo zadowolony z rezultatu sobot- 
niego, którego nie oczekiwał. Cała druży- 
na grała bardzo ambitnie, to też wynik ze 
zawodowcami czeskimi, cieszącymi się 
najlepszą marką kontynentalną, jest bar- 
dzo zaszczytny. Niestety nadzieje, jakie 
łaszono z drugim wysiępem nie spełniły 
się. Zawody mceżna było wprawdzie wy- 
grać, jednak zawiódł napad. Nieszczęśliwy 
wypadek Szun.ca też zrobił swoje. Dru- 
żyna się zdcprymowała i od tej chwili nie 
grała już tak dobrze, jak poprzednio. A- 
rnatorzy czescy wstawiwszy czterech no- 
wych napastników. grali z Polską znacz- 
nie lepiej. niż z Jugosławią. Z przyjęcia 
był wiceprezes PZP-u zupełnie zadowo- 
lony: 

Kapitan związkowy p. T. Kuchzr 
stwięrdza że wynik pierwszego dnia odbił 
sie ujemnie na grze niedzielnej co było 
zupełnie zrozumiałe, gdyż gracze nasi 
zmuszeni byli porządnie się natężyć, by 
stawić skutecznie czoło profesjonałom. 

Drugiego dnia w ostatnich 15-stu mi- 
nutach tyły w szczególności pomoc była u 
kresu sił, tembardziej, że Czesi wstawi- 
wszy nowych graczy, walczyli z olbrzy: 
mią ambicją, chcąc zrehabilitować w o- 


czach publiczności przegraną z Jugo- 
sławją. 
W sobotę gra Polski obliczona była 


przedewszystkiem na defenzywę, w szcze- 
gólności w pierwszej połowie. Po przerwie 
nie mając wiele du stracenia rozpoczęli 
nasi grę bardziej efektowną, którą uwień- 
czyły też dwie bramki. 

W niedzielę myślano wprawdzie więcej 
o ofenzywie atak był jednak za miękki 
wobec ambitnej i ostrej gry Czechów. Sze 
regu dobrych pozycyj podbramkowych 
nie wykorzystano z powodu różnicy w 
kondycji fizycznej Polaków i Czechów. 
Powodem klęski niedzielnej byłą -— zda- 
niem p. Kuchara — nietylko miękkość 
i powolność napadu, ale też wyczeryanie 
pomocy ciężką praeą dnia poprzedniego, 

Sędzia Braun był ze zawodów bardzo 
zadowolony. Były one najbardziej fair ore 


międzypeństwową, jaką kiedykolwiek w 
życiu prowacził. Czesi byli naturalnie lep- 
si, Polacy wykazywali wiele ambicji i za- 
paii. 

Kada, środkowy pomocnik Sparty, je- 
den z najlepszych graczy kontynentu, cho- 
rując na żółtaczkę zmuszony był jedynie 
z wysokości trybuny obserwować grę. Po- 
lacy poczynili — wedle Kadji — znaczne 
postępy. Tyły grały lepiej niż napad, któ- 
remu brak zdecydowania i energji pod 
bramką. Z graczy wyróżniałi się obaj o- 
brońcy, Reyman, Kuchar, Łańko i Ciszew- 
ski. Z gry zawodowców był Kada bardzo 
niezadowolony. Dopiero w ostatnich 20-tu 
minutach meczu z Jugosławią zdobyły się 
one na lepszą formę. 

Również Pernera, kapitana drużyny 
czesko-słowackiej uderza poprawa formy 
tolaków, w porównaniu z ubiegłymi lata- 
mi. Drużynie polskiej, a w szczególności 
napadowi potrzebny jest jednak szlif i 
Szybsza orjentacja. Tyły grały wcale dob- 
rze, Niezły był również Kotlarczyk, 

Opinja wybitniejszych spoftowcow jest 
więc naogół zgodna. Stwierdza ona postę. 
py polskiego piłkarstwa, ale zarazem ude- 
rza ją brak rutyny, co uwydatnia się 
przedewszystkiem w grze ataku, jako że 
praca konstrukcyjna wymaga z natury 
rzeczy więcej doświadczenia i orjentacji, 
aniżch  unicestwianie nieprzyjacielskich 
zazn:erzeń, co daje się osiągnąć znacznie 
prostszymi środkami. Wagóle stwierdzić 
wypada, że ocena drużyny naszej wypadła 
u obcych i w zagranicznej prasie znacznie 
łagodniej, niż u swoich. Należy to sobie 
tlumaczyc tem, że Polaków zupełnie Ick- 
ceważono, to też energiczny i skuteczny 
ich opór wywołać musiał ogólne zdumie- 
nie. Zdaniem naszem jednak gra drużyny 
naszej z siłniejszymi przeciwnikami nie 
może się ograniczać do pracy destrnkeyj- 
nej, przerywanej sporadycznymi wypada- 
mi, musi natomiast nabrać więcej cech 
twórczych. Da się to osiągnąć tylko przy 
lepszej grze pomocy, która dotychczas 
spełnia wciąż jeszcze jedynie rolę raczej 
obrony niż bazy operacyjnej napadu. 
Słabsza gra napadu była właśnie wyni- 
kiem braku należytego wsparcia ze stro- 
ny pomocy. Akcje zbyt szybko się rwały, 
ponieważ piłki odbijane do tyłu trafiały 
w próżnię, względnie do pomocy czy na- 
wet ataku przeciwnika, 


0— 


Nr. bulo 


KRONIKA 


Listopada 
Sroda 
Florjana, Engel. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 


TEATR WIELKI: 

Środa, 7. listopada „Halka“ 

Czwartek, 8. listopada „Cyrulik Sewil- 
ski“, gość. wyst. Ewy Turskiej-Bandrow- 
skiej i P. Rajczewa. 

Piątek, 9. bm. o godz. 3 popoł. „Damy 
i Huzary*, przedstawienie dla załogi. 

Piątek, 9. bm. o godz. 7.30 w. „Dzię- 
kuję za służbę”. 


Teatr Wielki. Dzis jako uroczyste 
przedstawienie daje Teatr Wielki operę 
narodową St. Moniuszki „Halkę*, z udzia 
łem pp. Platównej, Popowiczównej, Be- 
dlewicza, Cyganika i Tarnawskiego w głó- 
wnych rolach. — Jutro o godz. 7.50 wiecz. 
wznawia Teatr Wielki świetną operę ko- 
miczną Rossini'ego „Cyrulik Sewilski* z 
gościnnym udziałem primadonny Opery 


Warszawskiej, znakomitej śpiewaczki ko~ 


loraturowej Ewy Turskiej-Bandrowskiej i 
Piotra Rajczewa, który w tej operze po- 
żegna się z lwowską publicznością. 


k 
TEATR MAŁY: 


Środa, 7. bm. o godz. 7.30 w. „Świt, 
dzień i noc“. f 

Czwartek, 8. bm. o godz. 7.830 wiccz. 
„Prawdziwa miłość“. 


Dwa tanie dni w Teatrze Małym. Z po- 
wodu nagłego wyjazdu dyr. Czarnowskie- 
go repertuar Teatru Malego uległ zmianie. 
Mianowicie w środę 1 czwartek dane bę- 
dą: „Świt, dzień i noc“ i „Prawdziwa mi- 
łość* z występami Marji Malickiej i Alek- 
sandra Węgierki po znacznie zniżonych 
cenach. 

> . 

Uroczysty wieczór ku uczczeniu pamię- 
ci Fr. Schuberta. Polsk. Towarzystwo mu- 
zyczne urządza w piąlek 9. bm. o godz. 
8.15 obchód Schubertowski w formie kon- 
certu symfonicznego. (Dyrygent: Dr. A. 
Sołtys. Wykonawcy: Orkiestra Konserwa- 
torjum z udziałem orkiestry Teatru Wiel- 
kiego.) Program tego wieczoru obejmuje: 
1) Słowo wstępne. 2) „Rosamunda“. (Mu- 
zyka międzyaktowa). 3) Schuberta symfo- 
nja C-dur. Obchód ku uczczeniu stuletniej 
rocznicy śmierci słynnego  pieśniarza-ro- 
mantyka zgromadzi całą elitę świata mu- 
zykalnego i zapowiada się świetnie. 

Koncert symfoniczny ku uczczeniu set- 
nej rocznicy śmierci Franciszka Schuber- 
ta odbędzie się staraniem Polskiego To- 
warzystwa Muzycznego w piątek 9. bm. 
Program obejmuje kapitalne dzieła wiel- 
kiego Twórcy, symfonję VII. oraz muzy- 
kę międzyaktową z „Rosamunde“, Dyry- 
guje dr. Adam Sołtys, słowo wstępne wy- 
głosi Eksc. hr. Leon Piniński. 

Trzy popnlarne wieczory arcydzieł for- 
lepianowych w wykonaniu świetnego pia- 
nisty Leopolda Muenzera zapowiada Biu- 
ro koncertowe M. Tuerka. Pierwszy Z 
tych wieczorów z programem poświęco- 
nym arcydziełom Beethovena i Schuberta 
odbędzie się we wtorek 13. bm. Popularne 
ceny miejsc na poszczególne wieczory, 
oraz rozpisanie abonamentu na cały cyk! 
ze znaczną zniżką cen biletów umożliwia- 
ja najszerszym sferom usłyszenie tych wy- 
soko wartościowych audycji. 

E mó E 
POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 
WE LWOWIE. 


Piątek 9. listopada: Koncert symfonicz- 
ny ku uczczeniu setnej rocznicy Fr. Schu- 
berta. 9235-3 

—0— 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 


Wtorek, 13. listopada: Leopold Muen- 
zer. — I. Popularny wieczór Arcydzieł 
fortepianowych. 9267-7 


wz 
REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: Iwan Mozżuchin jako Pre- 
zydent. - 
AVENUE: „Zaczarowany Młyn“. - 
CASINO: „Mężczyzna z przeszłością”. 
GRAŻYNA: „Uwiodłem ci żonę“. 
KOPERNIK: „Dramat w Moulin 
Rouge". 
LEW: „Dzikuska“. 
LUNA: „Carlo Aldini“ 
MARYSIEŃKA: „Dramat w Moulin 
Rouge". 
UCIECHA: „Białe noce". 


„GAŻŹETA PORANNĄ” z dnia &. lisiopada 1926. 
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NAJSILNIEJSZY MOTOR. 


Dniem i nocą, jak rok długi 
$Skrzeczą wstrętne te papugi, 


Bo jedyna rozkosz słodka 
To jest dla nich — pieprzna plotka. 


Niespożyty jęzor babi! 
adna moc go nie osłabi... 


Ktoś projektem się zachwyca: 
Mknać w pełardzie do ksieżyca, 


Jeno rzeczy brak niezbędnej — 
Brak mu tegiej siły pędnej. 


Gdybyż siłę tych ozorów 
Zebrać można w pęd motorów 


Niczem tęgie rakiet szłtosy: 
Pchnąłbyś pocisk pod niebiosy! 


(Niechby w strefie tej dalekiej 
Zosta? sobie już — na wieki...) 


OAZA: „Titanik“. 
PALACE: „Anioł Ulicy“. 
PASAZ: Buck Jones. 
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NASZ REFERAT PLASTYCZNY. 

Referat plastyczny w naszem pi- 
śmie objął z dniem dzisiejszym p. 
Minich Marjan, mlody, utalentowany 
historyk sztuki, uczeń prof. Włady- 
sława 'Kozickiego. 

—o 

Posiedzenic Rady przybocznej Komi1- 
Sarza rządu odbędzie się w czwartek 8. 
bın, a godz. 18-tej w sali Miejskiego Mu 
zeum Przemysłu artystycznego we Iiwo- 
wie, ul. Hetmańska 20. Na porządku dzien 
nym miedzy innymi: Sprawa częściowej 
rekonstrukcji budżetu nadzwyczajnego 
1927/28, budżetu zwyczajnego 1928/29 i 
budżetu nadzwyczajnego 1928/29, oraz rc- 
konstrukcji budżetu nadzwyczajnego Miej 
skich Zakładów elektr., sprawa zaciągnic- 
cia przez gminę m. Lwowa pożyczki z 
państwowego funduszu budowlanego na 
budowę domów miejskich przy ul. Stryj- 
skiej i in, 

Akademja dla młodzieży rzemieślniczej 
ku uczczeniu 10-lecia Niepodległości, od- 
będzie się w sobołę, 10. bm. o 6 wicecz. w 
wielkiej sali Izby Rzemieślniczej przy ul 
Kościelnej 8. M. i. chór „Echa“ pod batuta 
dry. Rangla odśpiewa Walewskiego ‚Marsz 
Konfederatów Barskich* i Nowowiejskiego 
„Obrona Lwowa“. Orkiesira bursy im. S4. 
Kostki pod batutą Sadowskiego odegra 
„Mój Mazur“ į Polomez „Droga Oiczyzna”. 
Wiersz okolicznościowy układu H. Zbierz- 
chowskiego wygłosi wychowanek bursy 
ian. Dekerta. Orkiestra wychowanków Bra- 
ci Albertynów odegra Uwerturę Filipa i 
„Wieniec pieśni żołnierskich“. 

Z okazji 10-lecia wskrzeszenia Państwa 
Polskiego Galicyjska Kasa oszczędności 
wypłaciła wszystkich swoim pracownikom 
jednomiesięczną płacę. 

Z żałobnej karty. Jak się dowiaduje- 
my w ostatniej chwili, bolesny cios do- 
tknął tak zasłużonego na polu sztuki tea- 
tralnej dyr. L. Czarnowskiego. Oto w dniu 
wczorajszym zmarła nagle Matka dyr. 
Czarnowskiego Jadwiga z Zielińskich Czar 
nowska, osieracając prócz p. Czarnowskie- 
go jeszcze dwie córki i dwóch synów. — 
W tej tak ciężkiej dla dyr. Czarnowskiego 
chwili zasyła Mu Redakcja „Gazety Po- 
rannej“ wyrazy jak najgłębszego współ- 
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czucia, łącząc się z Nim i Jego Rodziną 
w wspólnym żalu. 

Ghorągwie o barwach narodowych, prze- 
zikiezone na mcoczysłość .10-lecia Niepod- 
Jeglości Polski, a sporządzone we własnym 
zarządzie przez Magistrat, zostaly już w 
znacznej części rozsprzedane. Pozostaly 
7 jest jeszcze do nabycia w komisarja- 
tach dzielnicowych. Choragwie te 170 cm 


"dlugości, a 90 cm. szerokości wraz z draew- ` 


cem koszlują 6.50 zł. za sztukę. Wzory tych 
chorągwi oglądać można w pracowni p. Ma- 
rii Orlosiowej na pl. Kapitulnym. Zarząd 
miasta spodziewa się, że nie braknie niko- 
ga, kloby w dniu Święta Państwoawogo nie 
oik domów 1 balkonów chorągwiaoni. 

Poiskie Tow. Politechniczne 
mia członków, że we środę 7. bm. o godz. 
18 (6 wiecz.) zamiast odczytu p. inż, Prze- 
tockiego o budowie portu morskiego w 
Gdyni, wskutek przeszkody prelegenta, od 
będzie się odczyt p, dra Al, Pareńskiego: 
„Gospodarka wodna w Zagłebiu Reńsko- 
Wesifaiskiem* z przeźroczami. Goście mi- 
le widziani.. 

Polskie Tow. Historyczas (Oddział lwow” 
skij. Zebramie naukowe odbędzie się w pią 
tek, 9 bm. o godz. 6 popol. w Seminarjum 
histarji Polski Uniw. J. K. (Mickiewicza 5a 
1M p.) z odczylem dyr. L. Pierzchały pod 
tvlulem: ..Geneza roku Gieraltów'. Goście 
mile widziani. 

„Udział kobiet w walkach o niepodle- 
głość*. Odczyt prof. Marji Siroñskiej na 
powyższy temat odhędzie się dziś w środę 
o godz. 1-mej wieczór w sali Instytutu 
'Technologicznego, ul. Bourłarda 5. Bilety 
po 1 zł. i 50 gr. Wykład urządzony sta- 
raniem „Związku pracy obywatelskiej ko- 
biet“ będzie powtórzony. w czwartek 8. 
bm. o 12.30 w południe w kinie „Palace“ 
dla młodzieży szkolnej. Wstęp wolny. 

Sztnka włoska — Madonna  (Irccento 
Quattrocento) wykład z przeźroczami wy- 
głosi artystka malarka Helena Simono- 
wiczówna w Kolce liter. art. d. 8. bm. o g. 
20-tej, 

Zarząd Związku Obrońców Lwowa z li- 
stopada 1918 r. przypomina swym człon; 
kom, że wstęp na Walne Zgromadzenie 
Związku będą mieli tylko ci członkowie, 
którzy posiadają nowe legitymacje człon- 
kowskie, zaopatrzone w fotografje. Człon- 
kowie, którzy dotychczas nie wymienili le- 
gitymacji — mogą jeszcze ją wymienić w 
Sekretariacie Związku w godzinach urzedo- 


zawiada- |! 
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t wych. Równocześnie podaje się do wiado- 
| mości, że są do nabycia miniaturowe 
krzyże Obrony Lwowa. 

Lwowskie Koło Mandolinistów „Sere- 
nadą“ urządza 10. bm. w sali Sokoła iV. 
ul. Łyczakowska 99. koncert z współudzia 
łem art. oper. p. Aleksandra Szczęścikie- 
wicza. Bliższe szczegóły w afiszach. 

Katolickie stowarzyszenie pracownic kon- 
fekcji damskiej pod wezwaniem św. Józela, 
urządza dnia 11. bm. w sali własnej przy 
ul. Sokoła i. 1, II p. uroczystą akademię z 
okazji 10-lecia Państwa Polskiego. — Począ- 
ick o godz. 6 wiecz. Wstęp wolny. Goście 
mile widziani. 

Maski przeciwgazowe! Komitet Woj. I. 
O. P. P. we Lwowie, gmach Wojewódziwa 
l. p. przyjmuje zamówienia na maski prze 
ciwgazowe. Cena maski dla członków L. O. 
VF. P. 25 zl, dla innych osób 35 zł. Czlon- 
kowie wykazać się muszą legitymacją człon 
kowską, oraz zapłaceniem wkładek za 
ostatni miesiąc. 

(—) Wiamania i kradzieże. Tadeusz 
Rozwadowski, zam. przy ul. Marji Magdale- 
ny 6, doniósł policji, że nieznany sprawca 
skradł po włamamiu się do jego mieszkania 
garderobę, wartości 900 zł. — Na szkodę Ka 
ziimierza Szimdlera, zam. ul. Rahozy 3, skra 
dziono wczoraj srebrne nakrycie stoloiwe, 
nieznanej na razie warłości, — Z bramy 
realności przy ul. Piekarskiej 26, skradziono 
wczoraj na szkodę Franciszka Schała rower 
wartości 50 zł. — Nieznany sprawcą wla- 
mał się wczorj do biura handlowego Den- 
norschlagera przy ul. Żólkiewskiej 6i 
skradł zarzutkę, wartości 370 zł. — Na szko 
dę Jacka Jaremki, zajętego w piekarni 
Chatlera przy ul. Jachowicza 8, skradł nic- 
jaki Jan Kuc garderobę, wartości 100 zł. 

(7) Służąca szpitalna złodziejką. Za- 
rządca szpitala żydowskiego Józef Badian, 
zawiadomił wczoraj policję, że Anna Ko- 
złowska, służąca, cd dłuższego już czasu po 
pelniala systematycznie kradzieże szpital- 
nej bielizny, a przedwczoraj wieczorem z0- 
stała przytrzymana przez maszymistę w 
chwili, gdy usiłowała wynieść duży tłumok. 
Kozłowska zdolala zbiedz. 

(—) Miejski autobus wjcehał na anto. 
Stanislaw Ostafiński, szofer , doniósł wczo 
raj policji, że na stojące auto osobowe Nr. 
8104 na ul. św. Zofji najechał miejski aulo 
bus Nr. 90842 i rozbił mu drzwiczki w aucie 
wyrządzając szkodę w wysokości 300 zł. 

(—) Zając i Dratwa w kozie, Karol Drat- 
wa i Józef Zając wpadli wczoraj do mie- 
szkamia Bronisława Fedeczko, przy ul. Bi- 
lńskich 50 i wywolali tam olbrzymią a- 
wanturę, grożąc napadniętym z niewiado- 
mej przyczyny zamordowaniem. Obu a- 
wanturników aresztowano. 

(-—) Niesforny chłopak ofiarą wypadku 
automobilowego. Wczoraj wieczorem, u- 
tartym zwyczajem kilku wyrostków, a 
między nimi .15-letni Tadeusz Bandziała, 
syn przetokowego kolejowego, chwycił się 
poręczy przejeżdżającego autobusu miej- 
skiego kursującego na linji Lwów-Skni- 
łów. Potrącony przez kolegę dostał się 
pod tylne koła autobusu i doznał złama- 
nia prawej nogi oraz -ohrażey na całem 
ciele. , 

(—) Niendały zamach samobójczy. 
Wczoraj popołudniu zam. w realności 
przy ul. Gołąba 15. kobieta N. N. usiłowa- 
ła popełnić samobójstwo przez skok z 
okna na bruk. Na szczęście wyskoczyła 
przez okno na ganek i nie odniosła prawie 
żadnych kontuzji. 


Telegram! 


AMERICAN HOUSE, Lwów, Ko- 
pern ka 5. Tel. 44-78. udziela 
z towarów  jesienro-zimowych 
10'/, rabatu. 
Korzysłajcie ze sposobności! 


——g— 
Z kraju. 


Dziennikarze estońscy w Warszawie. 
W sobotę przybywa do Warszawy delega- 
cja Syndykatu dziennikarzy estońskich ce 
lem zawarcia z polskiemi organizacjami 
dziennikarskiemi polsko-estońskiego poro- 
zumienią prasowego. 

W agencji pocztowej Błudniki pow. Sla- 
nislawów, zaprowadzono służbe telefon:cz- 
ną w ograniczonych godzinach dziennych. 

Stacja Horodenka — przystankiem kole- 
jowym- Z dniem 15. bm, zamienia się sta- 
cję kolejową Horodenka, położoną na linji 
Kołomyża-Stefanesti na przystanek osnbo- 
wy. Odprawa podróżnych odbywać się bę- 
dzie za opłatą w kasie, natomast odprawa 
bagażu w pociągu, za opłatą w stacji prze 
zmaczenia. 


—0— 
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„GAZETA PORANNA" z dnia 8. listopada 1928. 


Nr. 3676 


M oni 1 


parnasse i jego OSODJIWOŚCI. 


CIEKAWA ZMIANA. — ISTNA WIEŻA BABEL. — ORYGINALNY INDJANIN. — DANCING MURZYŃ- 


SKI. — GŁOŚNY ZATARG. 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej*) 


Paryż, w listopadzie, 

Montparnasse, siedziba cygane- 
rji paryskiej tak zwanej „La hor- 
de de Montparnasse" zmienia po- 
woli oblicze. Dawniej istniały tu 
małe bary, a przedewszystkiem kró 
lowała „La Rotoude*, 
złożona z dwóch ubikacji, gdzie wy 


łącznie zbierała się cyganerja i mo | 


delki. Z biegiem jednak czasu ka- 
wiarenka ta znacznie się rozszerzy- 
ła, tworząc dziś olbrzymią kawiar- 
nię, ale obecnie mniej odwiedzaną 
i prawie Świecącą pustkami, z po- 
wodu arogancji kelnerów, w sto- 
sunku do gości, zwłaszcza obcych. 
Lecz jak wtajemniczeni twierdzą, 
sławna la kawiarnia już się prze- 
żyła, a ludzie łaknący nowości, za- 
pelniają co wieczora naprzeciw le- 
żącą „Le Dome“ i nowopowstała, 
przepięknie udekorowaną kawiar- 
nię „La Coupole“, w której miejsca 
znaleźć nie można. 

W kawiarniach tych zbierają 
się przedewszystkiem obcy, bawiący 
w przejeżdzie w Paryżu, a również 
malarze, literaci, jednem słowem 
świat artystyczny. Rozbrzmiewają 
tam rozmaite języki, — istna wieża 
Babel. Rozmaite też widać typy, a 
nam nieprzyzwyczajonym do tego 
widoku, wydaje się lo dziwnie bar- 
wne i egzolyczne. 

Przychodzi tu często,  bawiący 
od szeregu miesięcy, prawdziwy, 
nie namalowany na czerwono In- 
djanin, w oryginalnym swym stro- 
ju, z pięknym pióropuszem na gło- 
wie i sprzedaje swą fotografję. „La 
horde de Montparnasse“ wydaje 
swoje pismo, które się lu sprzedaje, 
a redaktorka tegoż donośnym gło- 
sem reklamuje swój towar. Go ty- 
godnia zbiera się tu grupa młodych 
poetów francuskich, którzy naprze 
mian czytaja „przy czarnej” swe 
najnowsze utwory. Schodzą się tu 
modelki i nie-modelki, rozmaitego 
rodzaju rozbitkowie polityczni, a 
zwłaszcza Hiszpanie i Włosi. 

Ruch na Montparnasse coraz 
bardziej się wzmaga i śmiało mo- 
żna go porównać z wielkiemi bul- 
warami. Nocne życie Montmartre u 
powoli tu się przenosi, nic dziwne- 
go, powstają tu coraz to nowe loka- 
le rozrywkowe — budy taneczne — 
przedewszystkiem dla obcych, chci 
wych wrażeń i emocji. Taką buda 
taneczną jest „Yockey“, lokalik ma 
ły, brudny i zadymiony, jednak 
przyciągający. Obok znowu nowa 
nieco większa buda „The Joungle* 
— wszystkie one noszą przeważnie 
nazwy angielskie, dla lepszej orjen- 
tacji, angło-sasów, i dla wyciągania 
ich szlachetnej waluty. 

Najciekawszym jednak lokalem, 
znajdującym się w okolicy  Montpar- 
nasse'u jest „Bal Coloniale“. Niedawno 
„odkryty“ przez znawców i smakoszy 
tego rodzaju lokali. Trzy razy w ty- 
godniu, we czwartek, sobotę i niedzie- 
lẹ, odbywa się tu dancing murayński, 
Tak licznego zbiorowiska murzynów 
wszelkiego rodzaju i odcieni, począw- 
szy od barwy czekoladowej, a skoń- 
czywszy na barwie kawy z mlekiem — 
lecz nie takiej, jaką podają u nas w 
„Romie” trudno znaleźć. Przy 
dźwiękach muzyki murzyńskiej, adby- 
wa się taniec, klóremu śmiało można 


kawiarenka | 


j dać nazwę „danse du frottement", Po- 


lega on na tem, że pewną częścią 
ciała wykonuje się ruchy nie bardzo 
estetyczne. Przychodzą tu obce zwła- 
szczaą, starsze już wiekiem panie, które 
chętnie tańczą w objęciach murzy- 
na — dla emocji — a zdaje się, iż 
murzyn ten w wolnych chwilach jest 
kucharzem, szoferem, lub londynerem. 
Widzieliśmy, jak starszą pani — An- 
gielka — przez dłuższy czas przypa- 
trywała się tym tańcom, rumieniąc 
się, jednak natura przemogła i młody 
murzyn, mogący śmiało być w wieku 
jej wnuka, zaprosił ją do tego tańca. 
I tak w kółko. 

Ciekawa jest sprawa zatargu ma- 
larza włoskiego Brunelleschi'ego, prze- 
bywającego tu już od lat przeszło 
dwudziestu. Właściciel kawiarni „Le 


Dome“ zamówił u niego dekoracje dla 
swej kawiarni. W dniu rozwieszania 
ich zebrali się malarze i zaprotesto- 
wali u właściciela kawiarni przeciw 
rozwieszeniu tychże dekorącji, grożąc 
albo zdemolowaniem lokalu, lub boj 
kotem. Gospodarz kapitulował, gdyż 
wie on bardzo dobrze, co to znaczy 
mieć zatarg z „hordą*. Zainterpelowa- 
ny w tej sprawie Brunelleschi twier- 
dzi, że dekoracje jego są zbyt kiasy- 
czne, dlatego nie podobały się jego 
kolegom, jednakowoż sprawę oddał on 
do sądu, gdyż domaga się kategorycz- 
nie rozwieszenia tych dekoracji w 
myśl umowy z gospodarzem. 


Kto zwycięży? Prawdopodobnie 
tym razem zmów „la horde“. 
Dr. Z. B. 


Cała rodzina zgineła 
pod pociągiem. 


ZASNĘLI NA FURZE, STOJĄCEJ NA TORZE. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 6. listopada. (st) Wczoraj 
pod Koluszkami zginęła cała rodzina zło- 
Żona z 6 osób. Jan Wyjopa, otrzymawszy 
pracę w pobliżu Koluszek z całera swojem 
mieniem i rodziną (żona j czworo drob- 
nych dzieci) ruszył w drogę Zmęczeni dłu 
gą jazdą wszyscy zasnęli. Gdy wóz dotarł 


SKAZANIĘ SPRAWCÓW WŁAMANIA 
MO ZAKŁADÓW PERAFICZNYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 6. listopada. (si, Dz: 
przed sądem apelacyjnym rozpoczęli 
się rozprawa głośnego w swoim czasii 
usiłowanego włamania do skarbca pań 
stwawych zakładów graficznych za po 
mocą podkopu. Sąd okręgowy uzm?’ 
wiszystkich pięciu oskarżonych za win 
nych i skazał każdego na pięć lał wię: 
zienia. 


= 
Z żałobnej karty. 


ŚP. DYR. LUDWIK STACHIEWICZ. 
Wspomnienie pośmiertne. 


Lwów, 7. listopada 


W dniu 2. bm. odprowadziłiśmy n: 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki śp. 
Ludwika Stachiewicza, emer. Dyrektora 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Znana 
to i ogólną czcią w dawniejszych czasach 
otaczana postać. Wszyscy, którzy mieli 
sposobność  przypatrzyć się pracy tego 
czławieka, mogą śmiało stwierdzić, iż był 
to Mąż, który Ojczyźnie zasłużył się bar- 
dzo. FA 
Śp. Stachiewicz wstąpił do służby w 
ówczesnym Banku krajowym w pierw- 
szych łatach istnienia tej instytucji. Dzię- 
ki niezwykłym zdolnościam szybko prze- 
chodząc szczeble kśrjery urzędniczej, a 
pracując zawsze na odpowiedzialnych sta- 
nowiskach kładł podwaliny pod obecny 
Bank Gospodarstwa Krajowego. Potęga 
dzisiejsza tej instytucji, to w bardzo zna- 
cznej mierze zasługa śp. Stachiewieza, 

Pamięć ludzka jest krótka. Nie powie- 
wała w dniu pogrzebu na gmachu tej in- 
stytucji, której poświęcił pracę swojego 
życia chorągiew żałobna, lecz szczery i 
serdeczny żal tych, którzy nn Jego pracę 
patrzyli, łzy, które kręciły się w oczach 
Jego dawnych współpracowników niechaj 
Mu będą nagrodą za ten brak oficjalnego 
uznania. 4 

Zmarły osierocił żonę p. Marję z Kirch 
majerów, syna inżyniera Jerzego 'i córkę 
Janinę zamężną za drem Chwąlibogow- 
skim. Szczere współczucie towarzyszy o- 
sieroconej rodzinie. 


9— 


do przejazdu kolejowego, koń znużony 
stanął na torze. W tej chwili nadjechał po 
ciąg, który rozbił wóz, miażdżąc wprost 
Wyjopa i całą jego rodzinę. 


OGŁOSZENIA, 
Zakład o»u isiyczay 


dra Konyha Alias2 


Lwów, Kochanowskiego 11a. 
gala operacyjna. S'ała oriska lekarska 
dr. telet 61-59. 


-«peejalista chor. skór., wener. i kosmet. 


Dr. Henryk SPUND-FISCHER 
o. długoletni lekarz (asyst.) klinik Der- 
matolog, w Berlinie, Pradze i Wiedniu 
ord. od 9-1, 3-7, Pl. Marjacki 10 II p. 
TI. wejście ul. Sobieskiego 2, Tel, 51-68. 

POCZEKALNIE SEPARATKOWE. 

8188-9 


cz E E 
NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz. 
CO p CZ ZER | | zza " 


FILOZOF udziela lekcji ze wszystkich 
przedmiotów. Listy kierować do Admi- 
nistracji „Porannej“ pod „Filozof“. 

9259 


Wpisy przyjinuje Zakład Naukowy 
DYR. P. RUTKOWSKIEGO. 
Żyblikiewicza 41. 
na półroczny kurs księgowości, stenogra- 
fji polskiej, niemieckiej, francuskiej, an- 

gielskiej. i 
Informację od 10—1 i od 5—8 godziny. 
9144-53 


POMOG LEKARSKA, 


6-cio miesięczay — wieczorny 
KURS HANDLOWY 

10. listopada rozpoczynamy 
KURSA HANDLOWE — Z. Konrad-Giu- 
zińskiej. — Wpisy i informacje 10--1 

i 5—8. 

ECOLE REFORME, ul. Piłsudskiego (Pañ 
ska) 14. II. p. Przy przystanku tramwaj. 
Nr. 2, 3, 7 9i11, 9127-4 
a "WOW A O a Rp 0 O AMPOM 
„FRANCAISE* donne leçons de conversa 
tian. Pour commençants méthode Ber. 
litz. S'adresser Mochnackiego 38. rez de 
chaussge a droite entre 5—6 apres midi 
9191-3 


TANGO Yale, Tvoist, walc ang., wyuczymy 
w 12 Jekcjach. Piłsudskiego 16. 9226-2 


POLONJĘ najnowszy taniec polski i tań- 
ce dawniejsze wyuczymy najdokładniej. 
Piłsudskiego 16. 3226-2 


MATRYMONIALNE. 
12 groszv za wyraz. 


TYCH KiLKA słów rzucam pod adresem 
starszego (do 65 łat) Pana, który chciał- 
by zostać dozgonnym przyjacielem 
(przez kościół) bardzo inteligentnej | 
miłej, osamotnionej, starszej wdowy 
„Przeznaczenie* Administracja „Poran- 
nej“. 9248-2 


POSADY POSZUKIWANE, 
3 grosze za wyraz. 


PANNA z ukończoną 3 kl. szkoły handlo- 
wej, rządową, poszukuje posady w fir- 
mie katol. Zgłoszenia do Adm. „Gaz 
Por.* pod „Biuralistka”. 9291 -2 


MŁODA panna znająca gospodarstwo 
dom, lubiąca wieś poszukuje posady 
Oferty Adm. pod „Inteligentna“. 9282 


GOSPODYNIA kucharka, wdową z pro- 
wincji, lat 36, zna się doskonale na go 
spodarstwie wiejskiem i kuchni poszu- 
kuje posady do samotnej osoby. Listy 
do administracji „Porannej* pod „Na 
dzieja *. 9281 


PANNA chrześc. z kursem buchaltecji pi- 
sząca na maszynie z kilkumiesięczną 
praktyką poszukuje posady praktykant- 
ki biurowej na skromnycn warunkach. 
Zgłoszenia do Adm. pod „Praca“. 9269 


BIURO Niemczynowskiej, Lwów, piac Aka 
demicki 3. Telefon 13—61. poleca piele- 
gniarki niemowląt, Niemkę z dyplo 
mem, Niemkę wychowawczynię, pielę- 
gniarki Polki, nauczyciełki, nauczycie- 
le, bony, gospodynie, kucharzy, ogrod- 
ników, biuralistów(stkij, szoferów, per- 
sonal restauracyjny. Poszukuje nauczy- 
cielki uczyć IV. gimnazjalną z fran- 
cuskiem, dom obywatelski, 9247-4 


ë SŁONECZNYCH pokoi z komfortem sy- 
stem korytarzowy do wynajęcia. Zgło- 
szenia Małopolska Ajencja Reklamowa. 
Chorążczyzny 7. 9274 


MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. 


DWA POKOJE w śródmieściu z oddziel- 
nym przedpokojem i klozetem z pra- 
wem współużywania łazienki, komfort 
dla mężczyzny samotnego posiadającego 
własne meble za zwykłym czynszem 
zaraz do wynajęcia. Zgłoszenia do Ad- 
ministracji „Gazety Porannej“ pod 
„Wyjątkowe. 3236-2 


KUPNO I SPRZEDAŻ. | 
12 groszy za wyraz. 


FORTEPIAN „Fritza“, „Heitzmana" i jn- 
nc znakomite, prawie nowe sprzedam. 
Warunki dogodne, gotówką odpowied- 
ma zniżka. Kopernika 26. Skleniarski. 

4280 4 


KUPIĘ prywatnie pianino używane. Zgło- 
szenia do Administracji „Pianino“. 


Przerabia | pokrywa 


kołdry, 
materace. 
Materje na pokrycia w wiolkim wyborze 
poleca najtaniej 
Kazimierz Skibiński 
Lwów, Kopernika I. 4. Telef. 51-10 
Ty'ko naprzeciw Szkowrona. 


15. HEKTARÓW pola z erekcjj Św. Piet- 
nie w Borkach Janowskich jest do 
sprzedania w całości. Oferty na piśmie 
w zamkniętych kopertach wnosić do pa- 
rafialnego urzędu, ul. Balonowa 2. naj- 
dalej do dnia 12. bm. 9279 


KAMIENICA II. piętrowa z pełnym kom- 
fortem, ogródkiem i wolnem trzypoko- 
jowem pomieszkaniem, okolica Poto- 
ckiego zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
„Dolary“ do fana Ogłoszeń, Legjnnów 
i. OS 

| O) 

FABRYKA wyrob. papiczowych, połączo: 
na z drukarnią do wydzierżawienia 
lub sprzedania. Wiadoruość admin. „Ga- 
zcty Porannej“ pod „Dzierżawu”, 


9291-2 


„GAZETA PORANNA” z dnia 8, listopada 1928, 
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KRYNICA, Biuro 
sprzedaż will, parcel, 


Neubauera, Kupno— 
dzierżawa pen- 


sjonatów. 8749-3 
DROGERJA w miejscu kąpiel. Iwoniczu 


korzystnie zaraz do sprzedania, Wiado- 
moścj udzieli apteka w Krakowie przy 
ul. _ l Długiej l. 66 1. 66. 9255- 2 BR 


KOEDRY 


MATERACE 


PIERZE 
fiarta WEBER Lwów Batorego 2] 
| 


KASETY na srebro, futerały na instru. 


RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 


Lampiony 
na Święto Dziesięzioiecia 


poleca w ogrornym wyborze po cenacn 


tbrycznygh firma 
A. S. 


i Ch. Schaff 
Lwów, Trybu alska 16 


DBAJCIE O SWOJE ZDROWIE! 
„Szwajcarskie Gorżkie Zioła 
z Kegutkiem" 

Pegestr Min Zdrowia 


Nr. 400. 
leczą choroby żołądka 
i kiszek, obstrukcję, ka- E 


mienie żółciowe, działają 

przeciw nadmiernej oty- 

łości, regulują pr emianę materji i po- 
budzają apetyt 

6 Sprzedają Apteki i Drogerje. "WR 
Skład fabryczny 


Powróciwszy z zagranicy otworzyłem 
obecnie li tylko w sali Słowarzyszenia 
„Gwiazda przy ul. Franciszkańskiej 1. 7. 
jedynie 


fachową szkołę tańców 
salonowych i scenieznych 


Wyuczam tańców i gry scenicznej. 
Przyjmuję wpisy do szkoły baletowej 
z prawem egzaminów do Związku Arty- 
stów Scen Polskich. Specjalna szkoła tań. 
ców salonowych. Ostatnie nowości: Black 
Bottom-Stow , Fox-Angielski, Walc-Tan- 
go. Osobna szkoła dla dzieci. Zamknięte 
kółka, na żądanie specjalne godziny. 

Wpisy i informacje codziennie (prócz 
niedzieli od godz. 6—8 wieczorem w kan- 
celarji Stow. „Gwiazda* ul. Franciszkań- 
ska 1. 7. 

Stanisław Faliszewski. 
Baletmistrz i reżyser Teatrów Miejskich. 
E GE 


Hurt! Detal! 
Termofory od zł. 4 i wyżej, szkła zapaso- 
we we wielkim wyborze poleca: 
Jakób Rosenman, Lwów, Akademicka 26. 


Sąd okręgowy jako handlowy 
we Lwowie 
dnia 16. lipca 1928, 


Firm: 1327/28, 
Stow. V. 238. 


Zmiany dotyczące firmy spółki. 

Do rejestru wpisano dnia 6. sierpnia 
1928. 

Brzmienie firmy: Centralna Kasa Rę- 
kodzielnicza we Lwowie, współdzielnia z 
ogr. odp. 

Siedziba firmy: Lwów. 

Zmiany: Członkowie zarządu Gustaw 
Pammer, Marjan Bendel, Karoł Litwin, 
zastępca Gustaw Kawczyński ustąpili. 

Członkami zarządu ustanowiono Gu- 
sława Pammera i Marjana Bendla ponow- 
nie, oraz Franciszka Szpinetera, nadto za 
stępcą Karola Litwina. 9276 
ERY WPRO (DRO U 
Sąd okręgowy cywilny we Lwowie 
j- handl. dnia 27. czerwca 1928 r. 

Firm. 1220/28. 

Spłdz. V. 628 


Wpis firmy spółdzielni. 


menta lekarskie, muzyczne wykonuje, 
cdnawia Kuczabiński, introligator, Or- 
miańska 27. 9271-3 


ZAKOPANE willa „Wiktorja“ na drodze 
do Sanator, naucz. peleca pokoje z ca- 
łem utrzymaniem po cenach bardzo u- 
miarkowanych. 7256-2 


L. 3741/28. 


MEBLE rozmaite, solidnie wykonane po- 
leca Miejska Wystawa, Lwów, plaz Ha- 
licki 10. w podwórzu. 9109-5 milu, 

p a E S A a A września 

ŚWIETNE opaski biodrowe od 11 zł., biu- 

stonosze od 2 zł. Małgorzata, uł. Bato- 

rego 34, II. p. 9212-6 nością 

A > Ę prawnem. 

twa damskiego zawiadamia, że przy 

szkole została otworzona pracownia 
mundurków dla uczenie szkół żeńskich 

w cenie po 20 zł. Przyjmuje również 

robotę w najskromniejszym zakresie, 

po cenach najniższych. M. Kozłowska, 

Akademicka 22. 3096-3 


KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnicka, Pasaż Mikolascha I. p. 9254-3 


DROBNI AKCJONARJUSZE lwowskiego 
Akcyjnego Banku Hipotecznego, podaj- 
cie natychmiast adresy wydawnictwu 

„Gazety Społecznej”, Lwów, Pełczyńska 
5A, dla zbiorowej obrony na zwołanem 
nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu 

9261 


L. 15/pt. 


akcjonarjuszów tego banku. 


WŁAŚCICIELE  reałuości w Niemczech. 
Bawiąc przejścjowo w interesach w Pol- 
sce udzielam informacji w sprawach po- 
życzek, oraz przyjmuję zarząd realno- 
ści w Berlinie i w innych miastach Nie- 
miec. Zgłoszenia do 15. bm. pod Nr. 
telef. Lwów 26—63. lub listownie pod 
adresem: „Kurjer“ Dom handlowo-spe- 
dycyjny Przemyśl, Jagiellońska 6. Filip 

zarządca realności Berliu-Wi- 


WŁAŚCICIELKA wyższej szkoły krawiec- 
3270 | 


Berger, 
lersdorf, Güntzel-Ştrasse 59. 
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1928, 


Wkładki posiadają charakter funduszów ulokowanych z 


Członek Zarządu: 


Rady powiatowej w Ropczycach z poborami VII. stopnia 
państwowych, wraz z 15 proc. dodatkiem komunalnym. 


reskrypt z 21./9. 


Przyjmujemy inkasa weksli. Statut przeszlemy na żądanie. 
Konur s'na Kase Oszczędności należy odróżnić od Miejskiej Kasy Oszczędno- 
ści w Dobronnlu, z którą niema nic wspólnego. 


Za Zarząd Kasy: 


Joachim B'emer. 


Tymczasowy Zarząd Powiatowy w Ropczycach ogłasza 


Konkurs 


na posadę sekretarza 


Warnnki: 


1) Nieprzekroczony 40 rok życia; 

2) Obywatelstwo Polskie; 

3) Ukończone studja prawnicze z przepisanymi egzaminami; 

4) Conajmniej dwuletnia praktyka w służbie samorządowej lub państwowo- 
administracyjnej; 

5) Własnoręcznie napisany życiorys. 

Po roku zadowalniającej służby może nastąpić stabilizacja. 

Udokumentowane podania należy wnosić do Wydziału powiatowego w Rop- 
czycach na ręce Przewodniczącego do dnia 30. listopada hr. 


Ropczyce, dnia 30. października 1928, 
Komisarz Rzadu Starosta nowiatowy: Loret. 


Tel. 19—61. — Zamówienia z prowincji 
' załatwia się odwrotnie, 


zawiadomienie. 


Niniejszem zawiadamiamy, że z dniem 20. października 1928 r. 
Swą działalnośćKomuualna Kasa Oszczędności powiatu Dobromiiskiego w Dobro- 
tórej statut został zatwierdzony uchwałą 


Wydziału Wojewódzkiego z 19. 
1928,L. SA, 12444 ex 1928 na zasadzie 
stanowień art. 10. i 31. Rozporządzenia Prezydenta Rzeczyspospolitej Polskiej z 
13. kwietnia 1927, Dz. Ust. R. P. Nr. 38. poz. 339 z nieograniczoną odpowiedzial- 


bezpieczeństwem 


Naczelnik Zarzadu: Starosta Kassala. 


służbowego urzędników 


Do rejestru wpisano dnia 10. lipca 
2 1328 r. 
Zd Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy: „Nasz Dom“. Spół- 


I 
dzielnia mieszkaniowo-budowlana z ogr. 
odp. we Lwowie. 

Przedniiot przedsiębiorstwa: Budowa 
hygienicznych domów mieszkalnych w 
mieście Lwowie i gminach podmiejskich 

rozpoczęła wyłącznie dla swych członków, przy po- 
mocy kapitałów własnych spółdzielni i ka 
pitałów swych członków, zbieranie kapi- 
tałów własnych spółdzielni, prowadzenie 
kapitałów obcych potrzebnych do osiąg- 
nięcia celów współdzielni, zakupywanie, 
ćzierżawienie na zasadzie prawa budowy, 
adaptcwanie pod budowę gruntu, a to tak 
| na własneść względnie używanie spółdziel 
ni, jak też poszczególnych członków, pro- 
wadzenic budowy na rachunek własny 
spółdzielni, jak i komisowy członków, na- 
| bywanie i wytwarzanie materjałów budo- 
| wlanych, administracja urządzeniami spół 
dzielni oraz domami przez spółdziełnię 
wybudowanymi. 
Członkami zostali wybrani: 
Kie'hus'ewicz i Józef Thom. 
Zasiępcą Zofja Piątkowa. 
Oznaczenie rodzaju i zakresu odpowie- 
dzialności: Każdy członek odpowiada zde- 
klarowanymi udziałami, a ponadto dalszą 
sumą w jednokrotnej wysokości udziału. 
Wysokość udziału: Wpłat na udział 
i czas jej wykonywania: dwieście złotych 
płatnych jednorazowo lub w dwóch rów- 
nych ratach półrocznych. 
Liczba członków zarządu, tudzież ogra 
l nicz=nia uprawnień zarządu į postanowie- 
| nia » zastępcach: Zarząd składa się z 
! dwóch członków i 1 zastępcy; do wążno- 
t ści oświadczeń imieniem spółdzielni po- 
trzeba podpisu conajmniej dwóch człon- 
ków zarządu lub jednego członka zarządy 
i zastępcy. 
| Pismo przeznaczone do ogłoszeń spół. 
| dzialni: 


po- 


Kazimierz 


„Gazeta Poranna“ we Lwowie. 
9275 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z £. XI. 1926. 


G. G. TOUDOUZE 15 


TAJEMNICA MORDERCY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rychłowskiego. 
00— 

Po przebudzeniu się obydwaj pomyśleliśmy 
o jednem: 

— A może znajdzie się jeszcze więcej djamen- 
tów? 

Więc odrazu zabraliśmy się do roboty. Przede- 
wszysikiem przeprowadziłem druty elektryczne od 
znajdującego się na saniach moloru aż do owej 
sali, gdzie zebrana była cała zamrożona załoga. 
Poumieszczałem w sal: szereg lampek, bo chcia- 
łem koniecznie mieć dużo światła. Mimo przysięgi 
Forstera — zawsze to nie zawadzi! 

Ach, żebyś był widział tę iluminację! Coż nie- 
slychanego, feerycznego! Cała ta antykwarnia o- 
świellona lektrycznością? Dziurę w powale zatka- 
liśmy starannie, by zamknąć dopływ mrożnego po- 
wietrza, To też wkrótce temperatura spadła z trzy 
dziestu pięciu na dwadzieścia siedm stopni niżej 
zera. 

I zaczęły się poszukiwania. 

Najpierw zabraliśmy się do stolu: djamenty ; 


ułożyliśmy na duże kupki, zupełnie równej wagi.l ster. — Te wszystkie łapserdaki będą nam asysto-' 


| warzystwie zamrożonych majtków. 
| bardzo się nam obu spodobał. 


trzydzieści ośm djamentów... ale jego były mniej- 
sze; więc to się wyrównało. 

Polem zaczęliśmy rewidować tych zmarznię- 
tych biedaków... Cóż robisz takie wielkie oczy?... 
Że mówię o nich?... Mój drogi, zapewniam cię, że 
rewidowaliśmy ich ilak spokojnie, jakby to szło 
o ubrania wiszące w szafie... Jedyna różnica, że 
to wszystko twarde było jak stali kruche, jak 
szkło. 

I dobrześmy zrobili, bo plon owej rewizji był 
nadspodziewanie obfity: znaleźliśmy całą masę 
rozmaitych klejnolów, pierścieni, monet złotych... 
A w kieszeniach kapilana znalazły się jeszcze 
dwa małe skórzane mieszki, napełnione djamen- 
lami... ten slaruszek napchany był poprosiu dja- 
meniami! 

Było się czem dzielić! Przy świetle łamp e- 
lektrycznych przewalały się po stole dublony, 
piastry i lśniące kamyczki! 

Na drugi dzień — to jesi po przespanej nocy, 
wedle naszej rachuby — postanowiliśmy „oblać“ 
uczciwie ię naszą niesłychaną przygodę. Na po- 
kładzie bylo za zimno i zanadto ślisko. Nie mo- 
82c wyszukać innego odpowiedniego miejsca, za- 
siedliśmy do pijalyki w owej dużej sali — w to- 
Pomysł ten 


Na mnie wypadło trzydzieści trzy, na Forstera, wać. 


To dopiero była zabawa, jakiej oko ludzkie 
nie widziało! 

że jednak nie żalowaliśmy sobie rumu i obaj 
byliśmy w humorach aż nadto różowych — więc 
wówczas strzeliła mi pewna myśl do głowy... 
Myśl, na którą może nie odważyłbym się po trzeż- 
wemii... 

Oto zaczęli mnie w końcu irytować ci wszyscy 
sztywni jegomoście, spoglądający na nas szkla- 
nymi oczyma. nieruchomi i milczący jak posągi; 
żaden z nich ani nie drgnął, ani słówkiem nie ra- 
czył odpowiedzieć na grzeczne słówka, z jakiemi 
zwracaliśmy się do nich, jako do gospodarzy!... 
Irytowali mnie tak dalece, że nagle ni stąd, ni 
zowąd przypomniała mi się pewna nowelka, na- 
pisana przez Edgara Poćgo.. pamiętasz za- 
pewne: owa „Rozmowa z Mumją.."  Nadzwy- 
czajna historyjka o wskrzeszeniu zapomocą 
prądu elektrycznego mumji Egipcjan'na Allami- 
stakeo, zabalsamowanego przed pięciu tysiącami 
latl.. Przypomniały mi się owe doświadczenia 
z zamrożonemi żabam., które uczeni, również za- 
pomocą prądu elektrycznego, przywracali do ży- 
cia.. I wówczas przyszła mi do głowy szalona 
myśl — na którą nie zdobylbym się na trzeźwo, 
zaręczam! — Oto postanowiłem użyć mych apa- 
ratów elektrycznych... Aby wskrzesić tę bandę 


— Nie lubię bawić się sam — oświadczył For- | zamrożonych ludzi!... 


<C: d. n.) 


eż. Z „OE 


Przybc ry kancelaryjne 


SZKOLNE i DLA PT. TECHNIKÓW gzkKicowe i kalki 


oraz wszelkie papiery 


SENNY NE = a -eas a Soni ii. 3 UG 


Lwów, Szajnochy 2. Właść Artoni Jamiński 


Rynek 19, 


poleca 
najtaniej 


Pończochy wełniane w Genirai Pończoch Pfau 


WAŻNE DLA LEKARZY I DENTYSTÓW! 


Nareszcie fachowa , precezyjna i sumien- 
na naprawa wszelkich aparatów elektro- 
medycznych i dentystycznych, oraz wy- 
twórnia kąpieli elektrycznych lampko- 
wych i t. p. po cenach konkurencyjnych 


„Mikron” 


Inż. Tadeusz Wereszycki 


najtaniej ba 
wchód przez sień 


Magazyn i Pracownia | 
KONFEKCJI oraz SUKIEŃ DAMSKICH 


CECYLIA HAHN 


Lwów pl. Smolki 1a (naprzeciw 
kina Marysień a). — Ulg w snpłatach 
| 


Kilkanaście tysięcy 
znaczków metalowych 
na obchód 10-lecia Niepodległości Polski 
może prowincjonalnym Komitetom obcho- 


dowym odstąpić natychmiast fabryka 
„ARMA“ Lwów, pl. Bema 3. 9265 


sprzeda _TĘ* UL. SOBIESKIEGO 12 
firma „KA IE Telef. Nr. 43-39. 


pes MEBLE 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI- 
NOWE SPŁATY. 


Zakład elektro-mechaniczny 
*iwów, Asnyka 10. Tel. 55-95. 


Ładowanie akumułałorów. 9256 
SE Ch 


Poważne Wydawnictwo 


poszukuje rutynowanych, w| 
mownych, dobrze się > 


tujących 
panów do akwizycji. 


Dla energicznych  ustosunkowanych 
w sferach prsemysłu i kupiectwa 
lwuwskiego panów zapewniona 
dost :tnia : gzystencja Zgłosze- 
nia Izba Rękodzielnicza nl Kościelna 
8. IL p. od godz 4—5 popoł. 


Sprzedaż ma dogodne spłaty! 
Maszyny 


do szycia 
Gramof.ny 
Rowery 
Wirówki 

m'eczne 


| części składowa tychże. 
Przybory do krawleczyzny | robót ręcznych 


em Ligi morskiej I rZECZNEJ 


Własny warstat napraw |  Gzrm==q | 
ieksander Malmo | "Z | 
ł Foma 
LWÓW, UL. WAŁOWA 1 a. ER 
na POT. A 
Pad 
E 
E 
mA i 
nimt q JIM jest wielką pomocą dla każdej gospodyni. 
ga Myje się nim szkło i porcelanę, czyści łyżki, , 
aa noże » widelce, szoruje garnki, rondle i wszelkie 
BETERI naczynia kuchenne. i Przy pomocy Vim'u utrzymuje 
KZ= się idealnie wanny, miednice i krany. Posypać wilgotny 
: = gałganek małą ilością Vimu, a po chwili znikną 
RE wszelkie plamy i złogi, — doprowadzić następnie 
| mm wszystko do glansu, czystym miękkim gałgankiem, 
E 
= Lever Brothers Limited, Angl 
rothers Limited, Ang ja. 
PRZEDSIĘBIORCZY MIKRUS. | | 
— Poco ci ta drabina, malcze? — — Na 
— Chciałbym pani ukraść całusal. nn zza a Z NĄ ny 
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CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy 
(szer. $0 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek. 
slem 12 gr, za wiersz 1 -Ezpalt. mllime. 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1 -Sszpalt. milimetrowy (szer. 
6&0 mm.) po kronice 40 gr. Za wiersz 
1 -szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tchście (kronika, repertuar, dział ekono. 


miczny ild.) 50 gr. 78 wiersz 1 -nepalt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artyt nłach 
100 gr., za wiersz 1 - szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob 
ne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 
12 gr. drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje i2 gr.. prywatne za sło- 
wo 12 gr, dla potrzebniącyeh pracy lub 


nasady 3 gr, eala strona osgłaszeniawa 
'85 zł. pół strony ogłoszentowej 150 zł. 
rała strona tekstowa 489 zł. cała strona 
nod nagłówkiem {1 -Sza) 570 zt. Ogłosze 
nia zamiejscowe 30 proe. droższe, — 7a 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, ogło 
szenia osobne stojące i bez nnmeru doli 
czamy 25 proc. Odpowiedzialności za ter 
minowy druk nie przyłmujemy. Porta 


nrzekazów nie boulflkujemy. — Uwne» 
Kolumuy ogłoszeniowe sa podzłelone "+ 
S łamów (szpalt). tekstowe na $ tam: 
szpaler! 

PRENUMERATA miesięczna: 
Z dostawą na miejsce 'nb prze- 


syłką pocztową . a « zł. 6 50 
Bez dostawy . * «s « « e , zł 6— 
Za granicę Ą zł 39 — 


Z drukarni Spółki wydawniczej GRODKI 1 SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie 


Udp. red. SAŁKAN hiwizanunsuL 


